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Rok VII

Bolesław B ierut
Źródłem  naszej siły jest władza ludowa, jest nasze pań

stwo demokracji ludowej, państwo ludu pracującego, który  
buduje w  Polsce fundamenty nowego ustroju społecznego —  
opartego na zasadach gospodarki socjalistycznej, tzn. gospo
darki bez kapitalistów i obszarników, bez spekulantów i  dar
mozjadów, gospodarki, w  której jedynym  właścicielem i go
spodarzem fabryk, hut, kopalń, wszelkich zakładów przemysło
wych, kolei, portów, okrętów —  słowem: wszystkich środków  
i  urządzeń wytwórczych jest cały naród polski.

Jest rzeczą niew ątpliw ą, że naszej pracy nad usunięciem 
zacofania gospodarczego muszą towarzyszyć w ysiłk i w  kierun 
ku usunięcia naszych niedomagań kulturalnych, a w  tej dzie
dzinie byliśmy szczególnie upośledzeni. M am y jeszcze dotąd 
w  kra ju  duży odsetek obywateli, którzy nie um ieją czytać i p i
sać, a m iliony robotników i chłopów mogły zdobywać tylko  
wykształcenie początkowe, przeważnie zaledwie paroletnie. 
Szkoła średnia i wyższa były niedostępne do niedawna dla 
dzieci ludzi pracujących; książki, biblioteki, muzea, instytucje 
ku ltury , sztuki, wiedzy były wykorzystywane tylko  przez n ie
licznych i znajdowały się w  liczbie niewspółmiernej i n ieprzy
stosowanej do potrzeb mas pracujących. Stary ustrój społecz
ny nie ty lko  nie troszczył się o poziom życia kulturalnego  
i umysłowego mas ludowych, ale na odwrót —  czynił wszystko 
aby utrzym ywać te masy w  ciemnocie, przesądach, zacofaniu 
kulturalnym , ponieważ tak i stan hamował rozwój świadomości 
ludzi pracy i u ła tw ia ł wyzyskiwaczom uciemiężenie ludu pra
cującego, utrzym yw anie go w  bierności. M y  musimy zmienić 
to radykalnie, ja k  najszybciej, gdyż siła w ładzy ludowej i roz
k w it odrodzonej Polski oparty jest na świadomości i ak tyw 
ności mas. Polska Ludowa jest dla nas Rzeczpospolitą ludzi 
pracy, którzy gorąco kochają swoją Ojczyznę i gotowi są po
święcić je j wszystkie swe siły i talenty twórcze. A  siły i ta 
lenty twórcze mas ludowych mogą rozwinąć się w  pełni tylko  
w  warunkach wysokiego poziomu ku ltu ry  i wiedzy. Zabezpie
czyć ludowi pracującemu pełne możliwości twórczego życia, 
jak  największy i jak najaktywniejszy udział w  rządzeniu państwem  
—  to właśnie podstawowe zadanie budowniczych socjalizmu. 
Jakaż jest możliwość twórczego życia, czynnej roi* snołecznej, 
bez w iedzy i wykształcenia, bez książki, biblioteki, prasy, ra 
dia, kina, teatru i innych podstawowych urządzeń kulturalnych, 
które u ła tw ia ją  poznawanie życia społecznego oraz otaczającej 
człowieka przyrody. Życie, pozbawione dostępu do praw dzi
w ej, pełnej wiedzy, do wszystkich postę-o rozwoju społecznym 
powych zdobyczy myśli ludzkiej, a nie do namiastek i falsy
fikatów  nauki, do urządzeń społecznych, ułatwiających rozwój 
umysłowy człowieka, do instytucyj, krzewiących praw dziw ą  
naukę, sztukę i ku lturę ogólną —  jest niezwykle ograniczone 
i  ubogie. Jest to prawda tak oczy wista i bezsponia, ze zda
wałoby się —  zbyteczne jest je j powtarzanie. A  przecie obroń
cy starego ładu społecznego nie w ahają się te j prawdziw ie oczy
wistej przeczyć publicznie, wciąż licząc na to, że zdołają u trzy
mać i  nadal w  zacofaniu, w  ciemnocie, w  przesądach m iliony  
prostych ludzi. Trzeba umieć dostrzec w  tym  stanowisku cały 
bezmiar fałszu i  obłudy.

Wszelka chęć powstrzymania rozwoju człowieka i jego 
ciągłego postępu naprzód w  poznawaniu wszechświata, w  od
kryw an iu  praw , które w arunkują bieg dziejów, zarówno przy
rody ja k  i społeczeństw ludzkich, mimo obłudnych często argu
mentów, zmierza do utrw alenia ciemnoty i krzyw dy ludzkiej.- 
W łaśnie w  poznawaniu tych praw  i tych dziejów zawarta jest 
cała w yjątkow a moc i  rola twórcza człowieka we wszech- 
świecie.

Czymże byłby człowiek, gdyby nie m iał w  sobie te j wspa
n ia łe j i  twórczej siły poznawczej?

Ci, co usiłują powstrzymać człowieka w  jego dążeniach 
poznawczych, popierają w  istocie chciwość panowania nad bo
gactwem i dobrami społecznymi, które powstają z pracy m i
lionów prostych ludzi.

Tę chciwość panowania człowieka nad człowiekiem w  ce
lach wyzysku w ykazuje historia w alk  społecznych, które trw a 
ją  od tysięcy lat. Od tysięcy lat warstw y uprzywilejowane  
usiłowały zabezpieczyć dla siebie monopol w ładzy nie tylko  
nad m ateria lnym i zdobyczami pracy ludzkiej, ale również na‘d 
duchowymi osiągnięciami człowieka, nad zdobyczami jego um y
słu, jego w iedzy poznawczej, jego ku ltury.

Utrzym anie monopolu w ładzy nad życiem umysłowym, 
ku ltura lnym  i duchowym ludu pracującego jest właśnie jed 
nym  z podstawowych w arunków  zabezpieczenia sobie przez 
klasy uprzyw ilejowane monopolu w ładzy nad dobrami m ateria l
nym i, które lud pracujący stwarza.

W  ciągu tysiącleci klasy posiadające zam ykały ludziom  
pracy dostęp do wiedzy. W  czasach kapitalizm u, gdy sama tech
n ika produkcji wym agała pewnego m inim um  oświaty, gdy ro 
snąca w alka mas pracujących zmuszała klasy uprzywilejowane  
do ustępstw —  starano się ograniczyć lud pracujący jak  n a j
niższym poziomem oficjalnej oświaty powszechnej, do której 
również zdobywali dostęp nie wszyscy, oraz uprzyw ilejowanym i 
w arunkam i życia kulturalnego, niedostępnymi dla mas pracu
jących.

Podejmując sztandar w a lk i o zniesienie ustroju społecz
nego, opartego na uciemiężeniu i wyzysku mas pracujących —  
klasa robotnicza wysunęła hasło całkowitej przebudowy życia, 
hasło socjalizmu.

W  Zw iązku Socjalistycznych Republik Radzieckich, w  któ 
rym  ustrój socjalistyczny w  pierwszej swej fazie został w  za
sadzie zrealizowany, obok przedstawicieli starej inteligencji 
przeważającą część dzisiejszej inteligencji stanowią ludzie w y 
rośli spośród robotników i chłopów.

Inżynierow ie, lekarze, profesorowie, uczeni, pisarze, lite ra 
ci, którzy czasami przyjeżdżają do nas w  odwiedziny —  to 
przeważnie synowie i córki robotników i chłopów, albo nawet 
b yli robotnicy i chłopi, którzy skończyli wyższe zakłady nauko
we lub uniwersytety i akademie, przyswajając sobie tę lub in 
ną dziedzinę wiedzy i  sztuki.

T ak i jest w yn ik  zwycięstwa klasy robotniczej w  ZSRR  
w  ciągu minionych 30-tu lat.

Na nowy ustrój, który dziś rodzi się z naszego wysiłku, 
z naszej pracy, z naszych czynów długo i w męce w alk i ocze
k iw a li nasi ojcowie, nasi poprzednicy, nasi bohaterowie, ocze
kiw aliśm y również my —  dzisiejsi jego twórcy. To nam w ła 
śnie, dzisiejszej klasie robotniczej, przypadło w  udziale żyć na 
przełomie dwóch epok, przekształcić starą epokę w  nową, stać 
się twórcam i nowego wielkiego aktu dziejów ludzkich.

Nasze zadanie polega na tym , aby ja k  najszersze masy pra
cujące w  Polsce były nie tylko współuczestnikami tego pochodu, 
ale aby stały się one świadomymi współtwórcami nowego ży
cia, życia którego hasłem jest dziś upowszechnienie ku ltury, 
dźwignięcie je j na wyższy poziom, udostępnienie je j wszystkim  
ludziom pracy.

P rzem ów ien ie  wygłoszone na uroczystości o tw a r
cia b ib lio te k i w  fab ryce  im . Gen. Św ierczew skiego- 
W altera dn ia  2.5.1949 r.

W arszawa, dn. 19 lutego 1950 r.
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I
9 g rudn ia  1922 roku odbywał się 

wybór pierwszego prezydenta w Pol
sce. U p łynę ły cztery la ta  od wskrze
szenia państwowego bytu polskiego 
narodu. Cztery brzemienne la ta . N ie 
podległość uzyskaliśm y dzięki Rewo
lu c ji Październikowej, k tó ra  obaliła 
cara t. Z tchn ien ia  je j rodziła się re 
w o luc ja  polska, w k tó re j m iało pęk
nąć następne ogniwo światowego ła ń 
cucha kap ita lizm u.

Rewolucja została stłum iona. Prze
c iw  K P P  i je j m ob ilizac ji mas robot
niczych i  chłopskich do w a lk i zb ro j
nej o władzę w ystąp iła  PPS, prze
żarta  nacjonalizmem i  ciążąca do re
s tau ra c ji burżuazyjno-szlacheckiego 
państwa. Je j tradyc je  ideologiczne 
plasowały ją  na praw ym  skrzydle 
M iędzynarodówki Socjalistycznej. 
Koncepcja Piłsudskiego przyśw iecała 
większości przywódców ówczesnej 
P P S -F ra k c ji i  g a licy jsk ie j PPSD. A  
koncepcja ta  polegała na w iązaniu 
„niepodległościowych w ys iłków “  nie z 
rew olucyjnym  ruchem robotniczym 
ale z im peria lizm em  austro-niem iec- 
kim .

„W ybuch rew o luc ji bolszewickiej w 
Rosji wzmógł oczywiście nienawiść 
k ie row n ictw a PPS do Rosji. Do czyn
n ika  nacjonalistycznej nienawiści 
wobec R osji dołączył się czynnik ide
ologicznej wrogości p a r t i i nawskroś 
ugodowej i  rś fo rm istyczne j wobec 
pierwszego państwa rewolucyjnego 
i-p ro le ta riack iego .. PPS bardzie j, niż 
inne pa rtie  M iędzynarodówki S ocja li
stycznej poczuła się zagrożona fa lą  
rewolucyjną,., wzniesioną, przez prze
w ró t listopadowy. B a rd z ie j. też niż 
inne pa rtie  socjalistyczne św iata za
angażowała się w  kon trrew o lucy jne j 
in te rw e n c ji“  1).

Pam iętam y fa k ty . W  rządzie lu 
belskim w  1918 roku oportunizm  bur- 
żuazyjny każe przywódcom PPS —  
rezygnować z u trzym an ia  w ładzy 
i  natychmiastowego przeprowadzenia 
podstawowych re fo rm  społecznych, 
co by zawarowało nową treść klasową 
odrodzonego państwa. Każe wejść 
do koalicyjnego rządu Piłsudskiego 
z Moraczewskim na czele.

Rząd ten powstrzym uje fa lę  rewo
lu cy jną  mas ludowych. T h u g u tt w y 
daje rozkaz strzelania z a rm a t do 
buntującego się „Czerwonego Zagłę
bia“ . Delegalizuje się w tych. dniach 
KP P . O tw iera to o fic ja ln e j PPS dro
gę do kon trrew o lucy jne j ofensywy, do 
zm is ty fikow an ia  im peria listycznej 
w ypraw y na Wschód, jako obrony 
niepodległości narodowej. W  rzeczy 
samej była to akcja  kierowanego 
przez im peria lizm  zachodni in te r 
wenta. W  momentach sukcesów ob- 
szarnictwo k w itu je  tę akcję aplau
zem: „pycha narodowa rozp iera ser
ca nasze“ . Równocześnie endecja szy
ku je  Paderewskiego i  bez przerw y 
pa tronu je  p raw icy ludowej. W itos 
nie p rz y ją ł wogóle udzia łu w  rządzie 
lubelskim , bojąc się, że rząd ten przez 
obietnice re fo rm  społecznych, w  tym  
również radyka lne j re fo rm y  ro lne j, 
jeszcze mocniej zrewolucjonizu je m a
sy chłopskie. „P rostą  konsekwencją 
wchodzenia gór s tronn ic tw  ludowych 
na drogę za ta jan ia  wobec mas p raw 
dy po litycznej i  współdzia łania z obo
zem burżuazyjnym  było poparcie 
przez „W yzwolenie“  i „P ia s ta “  w o j
ny ze Zw iążkiem  Radzieckim oraz 
zgoda na zdelegalizowanie K P P “ 2).

W  okresie pierwszego sejmu głową 
państwa jes t „N acze ln ik“  -— P iłsud
ski. D ru g i sejm ma wybrać prezy-

-1) J. C yrankiew icz: „D ro g i PPS 
do Zjednoczonej P a r t i i“  —  Nowe 
D rog i n r  12 — . 1948 r.

denta, pierwszego prezydenta. Jest 
grudzień 1922 r. P iłsudski zrzeka się 
kandydatury. „Szara pyszka“  m ierzy 
dale j. Od naczelnika do dykta to ra. 
Okres nadchodzący uważa za p rze j
ściowy okres w a lk  wewnętrznych 
burżuazyjnych f ra k c ji .  Postawi w  
przyszłości na tę siłę, k tó ra  teraz, w  
tych dniach wyboru pierwszego p re
zydenta zam anifestowana została 
w sejmie, jako  widmo n a js k ra jn ie j
szego wstecznictwa.

Kandydaci na prezydenta. PPS, 
wystaw ia Daszyńskiego, wodza g a li
cy jsk ie j PPSD, k tó ry  w  cztery la ta  
po przewrocie m ajowym , kiedy pod 
naporem mas, w  k tórych wzb iera ją 
nastro je  rewolucyjne, organ izu je  le
galną opozycję Centrolewu, u jm ie  te 
nastro je  w  tak ie  ram y organizacyjne,' 
ja k ie  zapobiegały „przerodzeniu się 
nastro jów  rew olucyjnych w akcję re 
w o lucyjną“ . B ron i .wraz z przyw ód
cami ludowym i przed powstaniem 
jednolitego fro n tu  z kom unistam i.

„P ia s t“  w ystaw ia  W ojciechowskie
go, swojego członka, k tó ry  później w  
ro li drugiego z kolei prezydenta pa
tronow a ł sojuszowi Chieno-Piasta.

„W yzwolenie“  —  wysuwa N a ru to 
wicza, o k tó rym  P iłsudski m ów ił, że 
to syn „s ta re j, osiadłej szlachty“  
człowiek „europe jsk ie j k u ltu ry  i 
przyzwyczaj eń“ , „n iep rak tyczny“ , 
idea lista  i  „ je d yn y  dotąd m in is te r 
spraw zagranicznych, k tó ry  po euro
pejsku sprawował swój urząd także 
wobec Naczelnika Państwa. Uw ażał 
sobie za obowiązek in form ow ać go 
i radzić się w  rzeczach, w  k tó rych  
czteroletnie moje doświadczenie mo
gło mu dać większą pewność siebie“ . 
W szyscy dotąd wym ienieni kandyda
ci by ii personalnie związani na szcze
blach kierowniczych z P iłsudskim  i  
piłsudczyzną.

Endeneja w ys taw iła  —  hrabiego 
Maurycego Zamoyskiego, o k tó rym  
można było powiedzieć, że je s t panem 
na około pół m iliona  ha. ziemi, „n ie  
p łaci daniny“  i  bawi we F ra n c ji, ja 
ko poseł R zp lite j.

T y tu ł rodowy i  w ie lk i m ajątek ob- 
szarniczy, oto wartości, ja k ie  m ia ły  
u trw a lić  się w  symbolu państwa i  na
rodu —  w  osobie prezydenta Rzeczy
pospolite j Polskie j. M an ifestac ja  ta  
urąga ła trag icznym  dziejom walczą
cych mas ludowych, u rąga ła  dziejom 
150 le tn ie j n iewoli, w k tó re j z dawna 
przyszłość narodu wyznaczył głos 
wieszcza: „nowe s iły , które  się obja
w ią św iatu, potęga ludu wszechmoc
nego i  wszechwładnego zapoznana 
przez tyranów , zdobędzie ludzkości 
zupełną, wolność“ , w  k tó re j z dawna 
p ro le ta r ia t g łosił, że „w a lkę  podję li
śmy i  go tu jem y zgubę i  zagładę 
wszystkim , co ciemiężą pracu jący 
lud. Jak robotnikom  m iast i  fa b ry k  
ta k  wam włościanie ziemię, a wszy
stk im  wolność da przyszła rewolucja.

W  chw ili rew o luc ji m y będziemy z 
wami, poznacie nas, bo m y jedn i mó
w ić będziemy: ziemia w inna należeć 
do tych, k tó rzy  ją  orzą. F a b ry k i do 
tych, k tó rzy  w  nich p racu ją “  3).

W  kandydaturze hrabiego Zamoy
skiego ukazało się widmo, k tóre nie 
m iało ty lko  przewiać, ja k  duch up io r
nej przeszłości.

W idm o to zaczęło się m ateria lizo- 
wać głosami endencji i głosami 
chłopskich posłów, wychowanych w 
burżuazyjno-szlacheckim nacjonaliź- 
mie.

Przez cztery głosowania hrab ia Za
m oyski je s t na pierwszym  miejscu.

2) W ł. K ow a lsk i: „Dorobek ideowy 
ruchu ludowego“  z broszury „Ruch 
Ludowy“  1949.

B ra k  mu niewiele głosów do absolut
nej większości. Odpadają po drodze 
Daszyński, W ojciechowski. W  ostat
nim , p ią tym  głosowaniu —  został Za
moyski i N arutow icz. W idmo wstecz
n ic tw a było zbyt potworne w  swym 
cynizmie. Przechodzi Narutow icz.

W  parę tygodn i zab ija  go agent 
endecji. Odzywają się pierwsze fu - 
m u ity  faszystowskie. Za chwilę 
Chieno-P iast i  k rew  robotnicza na 
bruku K rakow a. Po czterech latach 
przew rót m ajowy. Początek dyk ta tu 
ry  sanacyjno-faszystowskie j. „N ie 
śwież“  i „ le gu n i“  s ta ją  się symbolem 
panowania bu rżuaz ji rodzim ej i  na
rzędziem przy  pomocy którego pod
porządkowuje ona Polskę kap ita łow i 
im peria lnem u, bezpośrednio w asa li- 
zuje ją  wobec Niemiec i d ław i ma
ty  ludowe terrorem , wpędza je  na dno 
nędzy, ciemnoty i  poniżenia.

A le  też rośnie natężenie w a lk i 
klasowej przeciw  rządow i faszystow
skiemu i przeciw im peria lizm ow i h i
tlerowskiem u, k tó ry  coraz jaw n ie j 
zagraża naszej niepodległości. K P P  
organizuje i* ron t Ludowy, rew olu
cjonizu je się lewica PPS-u, w ybu
chają masowe s tra jk i chłopskie.

N arasta wrzenie rewolucyjne.

I I
W  dniu 5 lutego 1947 r. dokonały 

się pierwsze wybory Prezydenta Pol
ski Ludowej. U płynęło ponad dwa 
ła ta  od ponownego wyzwolenia się 
narodu polskiego spod sześcioletniej 
okupacji h itlerowskiego najeźdźcy. 
I  tym  razem wolność przyniosło nam 
r-.wyeięstwo Zw iązku Radzieckiego, 
odniesione nad hordam i im peria lno- 
h itle row sk im i.

A le  tym  razem „pow iązanie w a lk i 
wyzwoleńczej polskich mas ludowych 
pod kierownictwem  klasy robotniczej 
że zwycięskim pochodem wyzwoleń
czym A rm ii Radzieckiej, u boku któ
re j walczyło wojsko Polskie, um ożli
w iło  zbudowanie na gruzach państwa 
burżuazyjnego noiuego apara tu  w ła
dzy rew o lucy jne j mas ludowych“  4 *)

„P ierwsze podstawowe zadania re
wolucyjnych przeobrażeń, wysunięte 
w Manifeście K R N  i  P K W N , zostały 
spełnione. Suwerenność i  niepodle
głość narodu i  państwa polskiego w 
nowych pomyślniejszych granicach po 
odzyskaniu i  zagospodarowaniu ziem 
piastowskich zostały zabezpieczone 
mocno i  trw a le , tak  ja k  n igdy w po
przednich okresach historycznych. 
W ładza ludu pracującego pod prze
wodem klasy robotniczej została u - 
mocniona i u trw a lona. W róg klasowy 
jes t w yp a rty  z licznych swych s ta 
rych pozycji. Zasadnicze re fo rm y 
społeczne, stanowiące podstawy prze
budowy ustro jow ej i  gospodarczej: 
re fo rm a ro lna, unarodowienie kluczo
wych gałęzi gospodarki narodowej, 
przejście do metod długofalowego 
planowania gospodarczego —  zostały 
przeprowadzone“  5)

N a tym  etapie p ierwszy sejm w  
wyzwolonym k ra ju  dokonywuje w y
boru prezydenta. N a tym  etapie, k tó 
ry  wyboram i do Sejmu Ustawodaw
czego w ieńczył zwycięstwo leninow
skie j te o rii państwa przez całkowite 
złamanie oporu obalonych i  wyw łasz
czonych przez rewolucję obszarników 
i  kap ita lis tów  i przez unicestw ienie 
wszelkich ich prób przywrócenia w ła 
dzy kap ita łu  —  na tym  etapie wybór 
prezydenta m usia ł być równoznaczny 
z wyborem Prezydenta Polski Ludo
w e j. K andydat na prezydenta m usiał 
uosabiać przodującą rolę k lasy robot
niczej w  naszym życiu narodowym 
i  państwowym. Uosabiać ją  nie ty lko  
w  znaczeniu o rg an izacy jno -pa rty j- 
nym ; dla szerokich mas narodu, k tó 
rym  w  la tach m iędzywojennych od
cięto szeroki kon tak t z rew olucyjnym  
nurtem  klasy robotniczej na skutek 
delegalizacji K P P  ju ż  w  roku 1919, 
na skutek zepchnięcia je j w  podziem
ne życie, na skutek te rro ru , więzień 
i  rozhulanej, wściekłej propagandy 
rządów endecko-sanacyjnych, k tó ra  
od ambon poczynając, poprzez szko
ły  aż do sejmu mianowańców zaplu- 
wała jadem k łam stw  i  oszczerstw 
rew olucyjny n u r t  p ro le ta ria tu  —  
„czerwoną zarazą“  —  dla szerokich 
mas narodu kandydat na prezydenta 
uosabiał treść ppzpdującej ro li k lasy 
robotniczej., w sposób bezpośredni, w  
tak i, ja k  to g łosił M an ifes t „P ro le ta 
r ia tu “  z 1883 roku —  „w  chw ili rewo-

3) M an ifest Socjalno Rewolucyjnej 
P a r t ii,  1883. r.

4) B. B ie ru t: Podstawy Ideologicz
ne Zjednoczonej P a r t i i —  „Nowe
D ro g i“  n r  1----  1949 r.

B) B. B ie ru t: Zjednoczenie —  no
w y etap —  „Nowe D ro g i“  n r  12,
1948 r.

lu c ji my będziemy z wami, poznacie 
nas, bo n iy, jedn i mówić będziemy: 
ziemia należeć w inna do tych, k tó i’zy 
ją  orzą; fa b ry k i do tych k tórzy  w 
nich p ra cu ją “ .

Dlatego nie ty lko  dla sejmu ale 
i dla narodu kandydat na Prezydenta 
był jeden. Poznawano go ju ż  przez 
la ta  całe. Przez la ta  całe poznawano 
poprzez niego przodującą, wyzw oli- 
cielską dla mas ludowych narodu 
rolę rewolucyjnego p ro le ta ria tu .

B y ł nim  Bolesław B ie ru t. Syn m a
łorolnego chłopa z lubelskiego w  ro 
ku 19uo, m ając 13 la t, zostaje zą u- 
dział- w  s tra jk u  szkolnym wydalony 
ze szkoły powszechnej. Wchodzi do 
lubelskie j P PS-lew icy i w raz z nią 
łączy się z SDKP i  L, w 1918 roku 
jes t w KPRP, przekształconej w k ró t
ce w  Kom unistyczną P artię  Polski. 
P racuje w ruchu spółdzielczości ro
botniczej.

Od roku 1921 spadają nań repre
sje polityczne. Po .k ilku aresztowa
niach wyjeżdża w  roku 1927 za g ra 
nicę i pobyt w  A u s tr ii i B a w a rii w y 
korzystu je  na pogłębienie m arks i- 
zm u-leninizmu. Od roku 1931 je s t 
znów w k ra ju , w  czynnej pracy p a r
ty jn e j. Od roku 1933 aresztowany 
i  skazany za przynależność do K P P  
przebywa w  więzieniu aż do otw arcia  
przez towarzyszy bram więzienia we 
wrześniu 1939 roku. Zaczyna się po t
worna noc okupacji. Zaczyna się d ru 
ga św iatowa w o jna  im peria lizm ów
0 nowy podział św iata, a w  ich wo jną 
zaostrzonych do ostateczności sprze
cznościach rysu je  się nadzieja na no
wy św it rew oluc ji, na wyzwolenie na
rodowe i  społeczne ma., ludowych.

świadomość tego św itu ma rew olu
cy jny  n u r t k lasy robotniczej, w y ła 
n ia ją cy  z tra d y c ji K P P  pod wodzą 
N ow otk i nową pa rtię  —  PPR do 
w a lk i z faszystow sko-im peria lnym  
zaborcą i do zwycięstwa ludu pracu
jącego w  dniach wyzwolenia narodu. 
W  je j władzach zna jdu je  się Bolesław 
B ie ru t.

„Polska klasa robotnicza wyciągnę
ła właściwe nauk i z tragicznego do
świadczenia klęski wrześniowej. Z ro 
zum iała ona, że klęskę sprowadziły 
na Polskę nie ty lko  baroarzyńskie 
w atahy h itlerow skich najeźdźców, ale 
że najazd ich był w yn ik iem  zgubnej, 
antyludowej p o lity k i, k tó ra  tym  na
jeźdźcom utorow ała drogę. Jak uczy 
nas doświadczenie, bohaterstwo żoł
nierza, gotowość narodu do o fia rn o 
ści i  w a lk i w  obronie niepodległości, 
gorący pa trio tyzm  mas ludowych są 
w pełni skuteczne ty lko  wówczas, gdy 
władza należy do ludu. W  Polsce na
tom iast w momencie napaści u steru 
rządów s ta li ludzie związani ideolo
gicznie z najeźdźcą, będący w. ciągu 
pięciu la t wasalam i h itle ryzm u, lu 
dzie nienawidzący wolności mas, za
ciek li wrogowie ZSRR, państwa ro 
botników i chłopów, współorganiza
to rzy  spisków przeciwko temu pań
stwu socjalistycznemu.

To oni przygotow ali klęskę swoją 
po lityką  przym ierza z faszyzmem
1 po lityką  nienawiści do ZSRR“ . 6)

„Bez rozgrom ienia im peria lis tycz-
no-h itlerow skiego najeźdźcy w  rezu l
tacie zwycięstwa ZSRR w  w o jn ie  
św iatowej byłoby nieosiągalne zarów
no wyzwolenie narodowe -P olsk i oraz 
innych narodów podbitych przez h i
tle ryzm , ja k  byłoby nieosiągalne zdo
bycie w ładzy przez p ro le ta r ia t po lski 
z chw ilą  wyzwolenia k ra ju . Państwo 
dem okracji ludowej je s t zatem bez
pośrednim w yn ik iem  historycznego  
zwycięstwa państwa socjalistycznego 
w  d rug ie j w o jn ie  św iatowej nad h it 
lerowskim  najeźdźcą.

H istoryczną zasługą PPR je s t to , 
że oceniając praw id łowo sytuację 
m iędzynarodową w  okresie d rug ie j 
w o jny  św iatowej, p o tra f iła  powiązać 
zagadnienie wyzwolenia narodowego 
Polski ze zwycięstwem państwa so
cjalistycznego oraz że p o tra f iła  w a l
kę o władzę p ro le ta ria tu  powiązać 
z w a lką o wyzwolenie narodowe“ . 7)

„H is to ryczną  zasługą PPR ja ko  
p a r t i i m arksistow skie j było to, że 
w. walce o wyzwolenie, narodowe w y 
sunęła program - szerokiego fro n tu  
ludowego, że stanęła na czele tego 
fro n tu  i znalazła dla 'jego rea liza c ji 
właściwe fo rm y  organizacyjne“ . 8 *)

Te Właściwe fo rm y  to była  K ra jo 
wa Rada Narodowa i je j terenowe 
ogniwa. Proklam owanie K ra jo w e j 
Rady Narodowej było fak tem  rew o-

( Dokończenie na stronie d ru g ie j)

6) B. B ie ru t: Doświadczenie dzie- 
w ięciolecia —  „Nowe D ro g i“  n r  4 
1949 r . ’

')  B. B ie ru t: Podstawy ideologicz
ne Zjednoczonej P a r t ii —  „N ow e 
D ro g i“  n r  1, 1949 r.

s) P atrz  7).
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(Dokończenie ze strony p ierw sze j) 
lu cy jnyfrt, k tó ry  zapoczątkował nowy 
okres w  walce klasy robotniczej i na
rodu. W ysuwając się bowiem na czo
ło w a lk i narodowo-wyzwoleńczej PPR 
w iązała walkę o wyzwolenie Polski 
z w a lką  o zdobycie w ładzy dla mas 
ludowych z klasą robotniczą na czele. 
I  tego w łaśnie wyrazem było utw o
rzenie K R N , jako  reprezentacji na
rodowej.

W  pam iętną noc sylwestrową 1943 
roku , K ra jo w a  Rada Narodowa rz u 
c iła  ustam i je j przewodniczącego, Bo
lesława B ie ru ta , wezwanie do naro
du :

„Z jednoczm y się w  walce o wypę
dzenie zaborcy hitlerowskiego, w  w a l
ce o niepodległość, k tó ra  je s t nieod
łączna od w a lk i o wyzwolenie społe
czne.

Z e rw ijm y  raz na zawsze z ustro jem  
kapitalistyczno-obszarniczym , k tó ry  
doprowadził naród do przepaści i nie
w o li h itle ro w s k ie j!

Pod przewodem K ra jo w e j Rady 
Narodowej polski lud pracujący bie
rze odtąd na swe ba rk i kie row nictw o 
losami O jczyzny!

Pod zwierzchnictwem  K ra jo w e j 
Rady Narodowej powstaje A rm ia  
Ludowa, wiodąca naród do samoobro
ny i w a lk i zbro jnej z okupantem!

P raw dziw ym  przyjacie lem  i  sprzy
mierzeńcem Polski w walce z h itle 
ryzmem są narody ZSRR i  ich A rm ia  
Wyzwoleńcza, w raz z którą  ram ię w 
ram ię kroczy W ojsko Polskie, orga
nizowane przez Związek P a trio tów  
Polskich.

W  przym ierzu z ZSRR wypędzimy 
hordy hitlerowskie, w yzw olim y P o l
skę, zabezpieczymy władzę dla ludu 
i  odrodzimy życie w Ojczyźnie bez ka
p ita lis tó w  i  obszai ników. W yzwolony 
z dawnych pęt wyzysku i upośledze
n ia  polski lud pracu jący sam pokie
ru je  gospodarką narodową. Zaś wolę 
ludu wykonywać będzie państwo de
m okrac ji ludowej, k tóre stać będzie 
na straży bezpieczeństwa i niepodle
głości Polski przed zakusami w rogich 
s ił“ . »)

W  warunkach w o jny  narodowej, 
spraw iedliw e j w o jny  przeciwko n a j
groźniejszemu w  ówczesnej sy tuac ji 
grabieżcy im peria listycznem u M an i
fes t K R N -u  (vskazywał fro n to w i 
narodowemu wspólną drogę do urze
czyw istn ien ia wyzwolenia Polski i do 
odrodzenia ojczyzny bez k a p ita li
stów i obszarników przez zjednocze
nie w a lk i wyzwoleńczej z siłą zbrojną 
Związku Radzieckiego, wyzwala jąca 
Wschodnią Europę spod ja rzm a h it 
lerowskiego. W skazywał na nią  nie 
ty lk o  jako na silę wojennego a lian ta, 
ale jako na silę rew olucyjną i  w yz- 
woleńczą, na silę klasową, k tó ra  mo
gła zagwarantować wyzwolenie na 
rodu spod ja rzm a im peria lizm u, —  
wskazywał na silę, k tó ra  mogła 
zabezpieczyć utrzym an ie  się w ła 
dzy ludowej, w  okresie, kiedy obalona 
b lirżuaz ja  i zięm iaństwo zdwoi walkę 
kon trrew o lucy jną , oprze ją  o s iły  im 
peria lne zagranicy i  reakc ji we
w nątrz k ra ju , wykorzystać zechce 
tradyc ję  dwutorowego n u rtu  robot
niczego, oportunizm  i re form izm  p ra 
w icy PPS-u, oportunizm  przedwo
jennego i  zdradę w  ruchu ludowym 
em igracyjnego kie row n ictw a ja k  też 
części krajowego.

„W  ch w ili rew o lu c ji my będziemy 
W W am i, poznacie nas...“

Tę właśnie prawdę należało k la 
sie robotniczej rozumieć w  odniesie
niu  do społeczno-wyzwoleńczej ro li 
Zw iązku Radzieckiego i W K P  (b ).
I  prawdę tę rozum iała w  pełni i g ło
siła K R N  w  manifeście, k tó ry  ozna
czał, że rew olucja ju ż  się zaczęła.

„W  chw ili rew o luc ji m y będziemy 
z W am i, poznacie nas...“

Dać się poznać w  rew oluc ji tzn. 
zdobyć władzę polityczną dla ug run 
towania wyzwolenia narodowego 
i  społecznego. A  to znaczy utrzym ać 
we fronc ie  narodowym hegemonię 
k lasy robotniczej, u trzym ać w  je j 
przodującej p a r ti i PPR niezłomną 
w iarę  w  s iły  i  posłannictwo klasy 
robotniczej.

Jakże inaczej spełniłaby się dla 
narodu zapowiedź: „będziemy z W a
mi, poznacie nas“ . F ro n t narodowy, 
k tó ryby  to przewodnictwo rew olu - 
cyjne zamazał na rzecz opo rtun i- 
stycznego hasła „kocha jm y się“ , na 
rzecz m iędzyklasowej, burżuazyjne j 
„zgody narodowej“ , ta k i f ro n t  na
rodowy byłby zdradą interesów klasy 
robotniczej i je j w a lk i o władzę, 
zdradę interesów mas ludowych na
rodu.

I  trzeba to przypomnieć, że ju ż  
wówczas w  okresie m ob ilizac ji do 
w a lk i wyzwoleńczej z okupantem 
Bolesław B ie ru t, członek KC PPR, 
przewodniczący K R N  g ro m ił i dema
skował fałszywość ta k ie j koncepcji.

„Pod fo rm ą  K R N  odbywała się 
m obilizacja mas pracujących z klasą 
robotniczą na czele pod hasłem w a lk i 
o władzę polityczną. M im o ciężkich 
warunków  akc ji podziemnej i coraz 
bardzie j srożącego się te rro ru  oku
panta m obilizacja ta  przyn iosła po
myślne w y n ik i w  całym k ra ju . Pow
s ta ły  wszędzie terenowe Rady N a ro 
dowe, rósł opór i wzmagała się w a lka 
zbró j a, k tó rą  hamował ty lk o  brak 
broni. K R N  i terenowe Rady N a ro 
dowe były też fo rm ą  organizacyjną 
jednol tego fro n tu  i sojuszu po litycz
nego r obotników, chłopów i in te lig en 
c ji p racującej. Sojusz ten rósł i u - 
macni: j  się na płaszczyźnie p rog ra 
mu w r.i!:i o rewolucyjne, w  założt 
swym socjalistyczne przeobrażenia 
społeczne. Realizacja tego program u 
opierała się na współdzia łaniu wew
nętrznych s ił polskiego ludu p racu-

9) Z Orędzia Noworocznego Prezy
denta 31.12.19 iS r.

10) B. B ie ru t: Zjednoczenie —  no
w y etap. —  „Nowe D ro g i“  n r  12, 
1948 r.

n )  B. B ie ru t: Z przemówienia 
Prezydenta K R N  na otwarcie Sejmu 
Ustawodawczego dnia 4.I I I . 1947 r.

jącego pod przewodem  k la s y  ro b o tn i
czej z a n ty fa szys to w sk im  fro n te m  
m iędzynarodow ym , k tó re g o  g łów ną  
podstaw ow ą s ilą  b y ł ZS R R .“ 10)

„K ra jo w a  Rada Narodowa m ia ła  
odwagę wzięcia na siebie historycznej 
odpowiedzialności za Polskę w  chw iii 
najzacieklejszej w a lk i, ja k ą  wypowie
dzia ł nam h itle row sk i w.rog. M ia ła  
śmiałość wskazania w łaściw ej drogi 
wyzwolenia narodowego i  społecz
nego. K ra jow a  Rada Narodowa w 
przeciwstaw ieniu do program u je j 
przeciwników i  wrogów rzuciła  hasło 
zjednoczenia wszystkiego co żywe i 
zdrowe w  społeczeństwie w dążeniu 
do wspólnego wszystkim  i świętego 
celu wyzwolenia Polski i oparcia je j 
by tu  na trw a łych , niezniszczalnych! 
fundam entach“ . l l )

Tak m ów ił Prezydent K ra jo w e j 
Rady Narodowej 4 lutego 1947 roku 
na uroczystym  otw arciu  Sejmu U - 
stawodawczego.

„W  ch w ili rew o luc ji m y będziemy 
z yt ami, poznacie nas.“  Od nocy sy l
westrowej 1943 r . upłynęło 3 la ta . 
N aród powszechnie i głęboko poznał 
przodującą rolę k lasy robotniczej. 
Następnego dnia ten, k tó ry  pył je j 
uosobieniem na posterunku fro n tu  
narodowego, tworzonego pod je j 
przywództwem, ten, k tó ry  wczoraj 
p rze la ł na Sejm Ustawodawczy te
stament K ra jow e j Rady Narodowej 
-— został w ybrany Prezydentem Pol
ski Ludowej.

W ybór ten potw ierdzał drogę prze
m ian, ja k ą  przebył naród polski w to 
ku  w a lk i wyzwoleńczej, w toku rewo
lu c ji i g runtow ania  w ładzy ludowej.

„W  okresie w a lk i o władzę p o lity 
czną pod swoistą fo rm ą  K R N  , te re 
nowych rad narodowych m ie liśm y 
szczególnie pomyślne współdziałanie 
s ił wewnętrznych polskiego ludu pra
cującego m iast i wsi z s iłam i rew olu
cy jn ym i państwa radzieckiego, które 
rozw inęło się w potęgę zbro jną na 
gruncie us tro ju  socjalistycznego, tzn. 
us tro ju , wyrosłego z d y k ta tu ry  p ro 
le ta ria tu . W łaśnie dzięki temu współ
dzia łan iu  międzynarodowych s ił re 
w o lucyjnych mogła wyrosnąć ta 
sz< zegolna fo rm a  władzy po litycznej, 
k tó rą  określamy mianem dem okracji 
ludowej w Polsce i w  innych kra jach . 
K lasow y charakter tych s ił i klasowy 
cha rakter w ładzy po litycznej w k ra 
jach dem okracji ludowej, w ładzy o- 
i. a i te j o hegemonię klasy robotniczej, 
t. roczącej na czele szerokiego fro n tu  
mas pracujących, t j .  przede wszyst
k im  biednego i średniorolnego chłop
stwa, nie ulega wątp liw ości.“ 12) 

Potw ierdzał naród hegemonię klasy 
robotniczej, kroczącej na czele szero
kiego fro n tu  mas pracujących.

I I I .

K to  by p rze jrża ł orędzia i lis ty , o- 
dezwy i przemówienia Prezydenta do 
narodu za owe pierwsze la ta  1944, 
1945, 1946-7, albo kto  by sięgnął do 
nich paptiięcią to u jrzy , to przypom 
ni sobie dwa nu rty , jak ie  w nich 
nieustannie b iły  i bić nie przestają.

N u r t 'wry-wańia- do' w a lkrddaśow iż j' 
i  entuzjazm u na je j etapowych zw y
cięstwach. I  n u rt wzywania do w y 
s iłku  w pracy dla budowy m a te ria l
nych i duchowych podstaw lepszej 
przyszłości narodu i entuzjazmu 
z osiągnięć mas pracujących.

„Reakcja polska czyniła wszyst
ko, —  m ów ił w ostanim dniu 1944 r. 
Prezydent, -—- aby rozbić i  rozdwoić 
naród w okresie jego tragicznych 
zmagań z bestialskim  najazdem h i
tlerow skim . Podobne w y s iłk i czyniło 
wstecznictwo i w  innych kra jach u- 
jarzm ionych przez h itle ryzm , ponie
waż łączyły  je  z h itleryzm em  wspól
ne korzenie ideologiczne. A le  naród 
polski okazał się odporniejszy wobpc 
zdradzieckich i rozłamowych tendencji 
reakcyjnych. Reakcyjne próby w y 
wołania w o jny domowej, w a lk b ra to 
bójczych, te rro ru  i sabotażu w  sto
sunku do demokratycznych działaczy 
i  organów państwowych nie zdoła ły 
przybrać rozm iarów  pożądanych 
przez reakcję“ .

W  r. 1945 „C i sami tchó rz liw i i e- 
go istyczni snobi, ci sami dawni sa
nacyjn i dygnitarze, liderzy p a rty jn i, 
spekulanci, oszuści i  wyzyskiwacze 
ludu pracującego, k tó rzy  porzucili 
naród 6 la t temu, gdy spadla nań 
klęska, k tó rzy  potem w okresie cięż
kich zmagań z najeźdźcą niem ieckim  
kom binowali z wygodnych stanowisk 
em igracyjnych, ja kby  przedłużyć 
wojnę i uratować h itle ryzm  dla w o j
ny z Sowietami i A rm ią  Czerwoną, 
niosącą wyzwolenie Polsce i E u ro 
pie, ci sami, k tó rzy  us iłow ali skłócić 
ze sobą organizacje podziemne w 
k ra ju , odrywając je od w a lk i z oku
pantem, c i sami, co zam iast w a lk i 
z najeźdźcą pragnęli wzniecić walkę 
bratobójczą, ci sami krzyczą dzisiaj, 
ja k im  prawem ma rządzić Polską de
m okracja, k tó ra  Polskę w yzw oliła , 
skoro patent na władzę oni posia
da ją“ .

„L u d  pracu jący w  Polsce... prze
pędził precz obszarników, w ie lk ich 
potentatów  Lew iatana i  starych sa- 
nacyjno .  ozonowych wodzire jów  i 
u jąw szy samodzielnie ster w ładzy w  
Państw ie n igdy więcej w ładzy te j z 
rąk  nie wypuści“ .

Równolegle b ije  n u r t  entuzjazmu 
pracy.

„N ie  macie innego chleba prócz 
tego, ja k i własną pracą wydrzecie 
ziemi. Czynne będą ty lko  te fa b ry 
k i, k tóre sami uruchomicie. Praca 
ciężka, o fia rna, wśród wyrzeczeń —  
to jedyne, co mogła nam dać wyzwo
lona ojczyzna“ .

„Jeszcze trw a ła  walka, jeszcze 
k rw a w ił i g iną ł żołnierz polski we
spół z żołnierzem A rm ii Czerwonej, 
walcząc o oswobodzenie ostatniego 
skrawka naszej ziemi, a już  za fro n 
tem szedł polski robotn ik , chłop i in 
te ligen t, stawał jako żołnierz a rm ii 
pracy, aby z gruzów i zgliszcz, ze 
śm ierci i zniszczenia tw orzyć nowe 
życie. Stanęliśmy do pracy o głodzie 
i chłodzie, jakże często bez dachu nad

12) B. B ie ru t: O odchyleniu pra - 
w icowym  i  nacjonalistycznym . —  
„Nowe D ro g i“  n r  11, 194S r.

głową. O fiarność, jaką społeczeństwo 
polskie okazało w pracy, w wyrzecze
niach, w tym  pierwszym  okresie bu
dowy, dorównywała bohaterstwu w y
kazanemu w walce“ .

W  1946 r. „D z iś  nie ma ju ż  pól 
nieuprawnych w Polsce Centra lnej a 
na Ziemiach Odzyskanych żyje, p ra 
cuje i upraw ia ro lę ludność polska w 
sile 4 przeszło m ilionów... Półtora 
roku temu przem ysł nasz ledwie roz
poczynał mozolną odbudowę dewa
s tac ji a dziś zbliża się do stanu p ro 
d u kc ji przedwojennej“ .

W  pięciolecie M anifestu Lipcowe
go. „T y lk o  zaślepieni nienawiścią za
cofańcy i zaprzedani bałwochwalcy 
im peria lizm u nie chcą widzieć, że od
rodzona Ojczyzna nasza stała się 
dziś najdroższym skarbem i  na jw ięk
szą chlubą polskiego ludu, k tó ry  ją  
ożyw ia sWą pracą twórczą, swym 
gorącym poświęceniem, troską ser
deczną i m iłością“ .

„W  nadziei na sprzyjan ie o lbrzy
m ich trudności okresu powojennego 
w róg  klasowy usiłow ał rozbić współ
pracę i spoistość wewnętrzną obozu 
demokratycznego, aby tą  drogą z po
wrotem  dorwać się do w ładzy. Było 
to główne zadanie agentury im peria 
lizm u anglo-am erykańskiego, k tó re j 
przewodził M iko ła jczyk. A le  nadzie
je te rozb iły  się sromotnie o niespo
żytą  prężność i moc twórczą klasy 
robotniczej, o je j osiągnięcia w od
budowie, które  w podziw wprowadza
ją  szeroki św iat. Osiągnięcia te by ły  
g łów nym  czynnikiem  wzm acniają
cym i przyśpieszającym procesy kon
solidacji zarówno w klasie robo tn i
czej, ja k  i wśród szerokich mas ludu 
pracującego“  * l3).

Tym  dwu nurtom  zagrzewania . do 
w a lk i i pracy towarzyszy bez p rzer
w y coraz to w  innym  sform ułow a
n iu , w  innym  obrazie ale o te j samej 
treści, o tym  samym znaczeniu —  
n u r t trzeci, k tó ry  tłum aczy, i p rzy
pomina wciąż cel w a lk i i trudu. Mo
że nade wszystko najszersze w ars tw y 
narodu poprzez ten n u r t  uczyły 
się poznawać Prezydenta Polski L u 
dowej i  wówczas kiedy n im  jeszcze 
nie b y ł i  teraz kiedy nim  jest, w 
dwóch na raz funkcjach uosabiając 
przodującą rolę k lasy robotniczej.

B ije  w tym  nurcie bezgraniczna 
miłość do k ra ju  ojczystego, do na
rodu i każdego człowieka p ra cu ją 
cego. Oto źródło zagrzewania do 
w a lk i i pracy, oto i cel.

Z przeszłości narodu w ychyla się 
pamięć nędzy m ilionów , pamięć po
niżonych i ciemnotą spętywanyeh 
mas ludowych, w ychy la ją  się po
tworne ślady tego wielowiekowego 
niszczenia cia ła narodu przez roba
ctwo klas posiadających i pasożytu
jących, wychyla się pamięć dawna 
i  świeża w alk, toczonych przez ludo
we s iły  o swój i narodu lepszy los,
0 jego piękniejszą, ludzką treść 
życia.

„W czuć się w tętno pracy mas lu 
dowych, uj ich tęsknoty, wzruszeĄia
1 potrzeby“  tego żąda Prezydent nie 
ty lko  od poetów,..i a rtys tów , tego żą
da przede wszystkim  ocj p a r ti i,  czo
łowego hufca klasy robotniczej, tego 
żąda od każdego Polaka. Jest to n a j
twardsze, na jbardzie j nieustępliwe 
żądanie p a trio ty . I  tego inaczej zro
zumieć i odczuć nie można.

Polska, k ra j,  naród...,
Znajdźcie słowa m iłości bardziej 

porywające, i bardzie j w ierzytelne, 
nad te ja k ie  wypowiada Prezydent 
w  pierwszym  roku Planu 3-letniego, 
k tóre dziś przypom inam y w  p ie rw 
szym roku Planu 6-letniego, planu 
budowy fundam entów socjalizmu.

„Zbudujem y Polskę, w  k tó re j nie 
będzie ciasnych i brudnych izb, nie 
będzie nędzy i  niedostatku, nie bę
dzie głodu. Zbudujem y tysiące ja 
snych szkół, w  k tórych młode poko
lenie będzie się uczyło budować 
szczęśliwą przyszłość. R ozkw itn ie w 
naszym k ra ju  nauka, szeroko o tw a r
ta  będzie bram a do w iedzy dla 
wszystkich. Sztuka —  ten najwyższy 
tw ó r narodowego geniuszu —  prze
stanie być p rzyw ile jem  nielicznych, 
stanie się codziennym pokarmem m i
lionów. To, co było dotąd ty lko  krze
piącą ideą, staje sie ciałem w tw a r
dych rękach polskiego robotnika i 
chłopa, inżyn iera i  nauczyciela“ . 14 *)

N ierozerwalna jes t więź m iłości do 
narodu z w ia rą  w  jego własną siłę 
socjalistycznego pa trio tyzm u, z w ia 
rą  w  historyczne posłannictwo ludu, 
w  jego twórczą moc. I  ta  w ia ra  t łu 
maczy ukochanie ojczyzny i tą w ia rą  
Prezydent, w ładza ludowa i p a rtia  
podnoszą znaczenie i rolę całego ludu 
pracującego w  narodzie, podnosi się 
to znaczenie i uśw iadam ia w  nim  
samym, narodzie ludu pracującego.

„Jest nas dwadzieścia pięć m ilio 
nów Polaków, oddanych bezgranicz
nie Polsce Ludowej, Ojczyźnie na
szej, k ry n ic y  naszych natchnień 
i  czynów“ .

IV

Zjednoczenie polityczne k lasy ro 
botniczej, zapowiedział Prezydent 
B ie ru t jako jedno z najważniejszych 
wydarzeń politycznych, jak ie  doko
na ły  się w naszym k ra ju  od chw ili 
wyzwolenia.

T y lko  bowiem pa rtia  o jasne j i 
zdecydowanej ideolog ii rew olucyjne j, 
pa rtia  nieubłaganej w a lk i ze spuści
zną ideologiczną starego ustro ju , 
pa rtia  stojąca twardo na gruncie 
teo rii i p ra k ty k i m arksizm u - len i- 
nizmu może poprowadzić masy p ra 
cujące do dalszej rozbudowy i  um a
cnian ia fundam entów socjalizmu. 
Zjednoczenie P a rty j Robotniczych 
m ia ło w ytw orzyć taką pa rtię  „nowe
go, wyższego etapu w a lk i społe
cznej“ .

lS) B. B ie ru t: Zjednoczenie —  no
w y etap.

l4 ) B. B ie ru t; W ig ilijn e  orędzie
1947 r.

13) Z przemówienia na Plenum
Lipcowym  K . C. PPR. —  7 .V II. —
1948 r.

Po pierwsze, ze względu na obiek
tyw ne w arunk i społeczno - gospodar
cze. Charakteryzował je Prezydent 
B ie ru t ta k :

„S iły  kap ita lis tyczne chcą „zam ro
żenia“  obecnego układu s ił klaso
wych (w  oczekiwaniu na ko rzys tn ie j
szą dla siebie konstelację), pragną 
„s ta b iliz a c ji“  na podstawie zachowa
nia w us tro ju  dem okracji ludowej 
bodaj w is tn ie jącym  obecnie zakresie 
elementów kap ita lis tycznych, licząc 
na ich prężność, na samorodztwo ka
p ita lizm u  z gospodarki drobnotowa- 
rowej, no i na ewentualne poparcie 
z zewnątrz.

Z d rug ie j zaś strony klasa robot
nicza pragnie dalszego narastania e- 
lementów socjalistycznych kosztem 
w yp ie ran ia  i  likw idow an ia  elemen
tów  kap ita lis tycznych, zaś bie
dne i średniorolne chłopstwo pragnie 
uw oln ić  się od wyzysku i uciążliw e j 
przewagi bogatego chłopa na wsi, co 
przyczynia się do umocnienia sojuszu 
robotniczo - chłopskiego na głębszej 
podstawie“ . J5 ) .

Po drugie: „ ja kko lw ie k  na sztan
darach obu p a r ti i w idn ia ło  hasło 
„socja lizm u“  to jednak drogi, k tó ry 
m i hasło chciano realizować b y ły  
wręcz przeciwne, b y ły  to drogi re 
w o luc ji społecznej i  re form izm u, 
n ieugięte j w a lk i klasowej i ugody, 
•internacjonalizm u i  burżuazyjnego 
nacjonalizm u“  i  „...sens współistn ie
nia obu p a r ti i w yn ika ł z tych w ła 
śnie przeciwstawnych sobie k ie run 
ków ta k ty k i,  program u, id e o lo g ii13).

Zjednoczenie —  to wyplenienie ze 
świadomości k lasy robotniczej re fo r
m izm u, ugody „spontaniczności“  i 
burżuazyjnego nacjonalizm u w w a
runkach, ja k  u nas w  Polsce tru d 
nych, gdzie musi się toczyć „n ieu 
stanna walka z niebezpieczeństwem 
przenikania drobnomieszczańskich 
nastro jów  nacjonalistycznych, ogra
niczoności, zatracania szerszej per
spektywy historycznej w  ocenie sy
tua c ji, w usta lan iu konkretnych za
dań p a r ti i i w ładzy ludow ej“ .

Zjednoczenie —  to droga nieugię
te j i  rew olucyjne j w a lk i klasowej, 
tzn. w ia ry  w  s iły  k lasy robotniczej, 
hegemonii k lasy robotniczej w m a
sach pracujących i  narodzie i dzia
łan ia  je j, opartego na podstawach 
przodującej teo rii m arksizm u - leni- 
nizmu, na jego rew olucyjne j s tra teg ii 
i  taktyce.

Jedność p ro le ta ria tu  dla urzeczy
w is tn ien ia  jego historycznych zadań 
mogła u swych podstaw ty lko  i  w y 
łącznie założyć ideę m arks izm u-len i- 
nizmu.

Toteż zjednoczenie p a r t i i robo tn i
czych dokonać się mogło ty lko  na 
drodze w a lk i z w p ływ am i bu rżuazy j- 
nym i, z odchyleniem praw icowo-na- 
cjonalistycznym , d ługotrw a łym , obro
słym  tra d yc ją  w  PPS-ie i  krótszym , 
w ciskającym  się w  rew o lucy jny n u r t  
w a lk i PPR-u w  toku te j w a lk i, cze
go dowody da t Gomułka, pogłębiając 
niedocenianie s ił k lasy robotniczej, 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, w y 
zwoleńczo - społecznej ro li Zw iązku 
Radzieckiego i  m iędzynarodowych 
s ił rew olucyjnych skupionych pod 
przewodnictwem W K P  (b ).

Im ię  Prezydenta B ie ru ta  związane 
je s t nierozłącznie z walką o jedność 
ruchu robotniczego, o zjednoczenie 
PPR i PPS na rewolucyjhych, len i
nowskich zasadach. Związane jest z 
k ry ty k ą  „spontaniczności", oportun i
zmu i nacjonalizm u w ruchu socja li
stycznym  i  z k ry ty k ą  odchyleniowych 
tendencji wewnątrz PPR-u. Zw iąza
ne z umocnieniem hegemonii klasy 
robotniczej; ze wzmożeniem je j w a l
k i na etapie budowania podstaw so
c ja lizm u w Polsce, z zacieśnieniem 
sojuszu robotniczo .  chłopskiego i 
solidarności m iędzynarodowej p ro 
le ta ria tu , z ugruntowaniem  pro le ta
riackiego pa trio tyzm u.

„P a tr io tyzm  pro le ta riack i —  to 
wa lka rewolucyjna o lepszy i spra
w ied liw szy us tró j społeczny, to go
rąca troska o przodujący udzia ł swe
go k ra ju  w światoioym  ruchu rew olu
cy jnym “ .

„D la tego też w  zjednoczonej p a rtii 
walczyć będziemy nieugięcie z prze
jaw am i burżuazyjnym i ideolog ii na
cjonalistycznej, będziemy krzew ić w 
n ie j i w masach pracujących poczu
cie solidarności . m iędzynarodowej 
p ro le ta ria tu  i mas uciskanych i w y 
zyskiwanych w walce o obalenie im 
peria lizm u, będziemy nieustannie 
wychowywać pa rtię  naszą i naród 
polski w duchu rewolucyjnego in te r
nacjonalizm u jako najpewniejszej 
gw arancji naszej wolności i niepod
ległości, jako gw aranc ji urzeczyw ist
n ien ia  idei socjalizmu poprzez w a l
kę klasową i pełne wyzwolenie czło
w ieka, poprzez zniesienie klas...

Hasło M anifestu Kom unistyczne
go z przed 100 la ty  „P ro le tariusze  
loszystkich k ra jó w  łączcie się“  je s t 
dziś tym  bardzie j żywotne i palące 
im  ostrzejsze są szpony atakującego 
klasę robotriiczą im peria lizm u“ . 16)

„N a leży uświadomić całej p a rtii,  
klasie robotniczej i masom p ra cu ją 
cym, że zjednoczenie p a r ti i robo tn i
czych oznacza podniesienie ro li i 
znaczenia p a r t i i w  klasie robotniczej, 
a w raz z tym  ro l i k lasy robotniczej 
wśród mas pracujących, oraz ro l i i  
znaczenia całego ludu pracującego w 
narodzie  i państwie. T y lko  zjedno
czona pa rtia  robotnicza, k tó ra  nakre
śla jasne k ie runk i i  perspektyw y 
rozwojowe, przew iduje praw id łowo 
bieg wydarzeń, organizuje w ysiłek 
tw órczy mas pracujących, prze jaw ia 
najgłębszą troskę o potrzeby mate
ria lne  i ku ltu ra lne  ludu pracujące
go, umie zabezpieczyć s ta ły  wzrost 
dobrobytu i k u ltu ry  narodu —  pod
niesie wysoko swój au to ry te t wśród 
m ilionów  prostych ludzi, pozyska ich 
ca łkow itą  ufność i uznanie“ 17).

JAN A LEKSA NDER KR Ó L

1(1) Przemówienie na Plenum L ip 
cowym —  7.V II .  1948 r.

1T) Przemówienie na W spólnym  
Posiedzeniu KC PPR i CKW  PPS 
3.X I. 1948 r.

FRANCISZEK FENIKOWSKI

D ziew czynka z gołębiem
i .

D ziew czynko z ciemnego podw órka  
co trzym asz gołębia na ręce 
i patrzysz ku  górze w  obłoki 
lecące złow różbnym  stadem, 
dziewczynko pogodnooka, 
tobie ten w iersz poświęcę, 
twego gołębia na czele 
jakgd yb y in ic ja ł kładę.

Z iem ia  nasza ogromna, 
m iejsca d la wszystkich w ystarczy, 
ale n iek tó rym  zbyt ciasno 
wśród południków  sieci...
Schylając się nad m apam i 
palcam i chciw ym i je  szarpią; 
w ięzy z ry w a ją  mostów  
tną lśniące to ry  i szosy 
i dzielą m iasta i  k ra je , 
aby

w edług koloru  państwa, 
w edług koloru  skóry, 
w edług koloru  m yśli 

oddalić
człow ieka od człowieka.

I I .

D ziew czynko z ciemnego podw órka  
z b ia łym  gołębiem  na dłoni, 
dopóki się całe niebo 
żelazem  nam  nie pow lekło, 
chodź ze m ną w  kra jo braz śląski, 
gdzie słońce dym  nam  przesłoni 
i żużel porani stopy 
schodzącym, ja k  D ante, w  piekło.

Tu  w  gęstej dym ów  pomroce 
migocą hutnicze ognie 
i człow iek z trudem  ja k  S yzyf 
pcha w  górę czarny w agonik  
podobny głazow i losu 
ciężkiem u krzyw d ą  stuleci...
Lecz nie w ie rz  tym  m etaforom  
zbyt ła tw ym  i zbyt banalnym  
To nie jest T a rta r, 
a górnik
pchający czarny w agonik  
to n ie losu skrzaniec , 
lecz jego d ykta to r!
—  D zis ia j Syzyfa  zastąpił 
Pstrow ski —  człow iek zw ycięski, 
co b ry łę  ziem i w ypycha  
z ciemności

w  górę
na słońce!
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D ziew czynko z b ia łym  gołębiem  
śledząca żelazną chm urę, 
są ludzie, co i dziś pragną 1 
poszumu zabronić liściom, 
bagnetem  rozedrzeć m apy, 
serca p rzytłu m ić  m undurem  
i lu fy  oczu pogodnych, 
ładować znów  nienawiścią.

Lecz m y zm ien iam y swe palce 
w  pałeczki czarnoksiężnika, 
lecz m y spinamy przepaście 
k la m ra m i stalowych mostów, 
lecz m y zszyw am y ziem ię  
dróg asfaltow ych ściegami, 
w ieńce w ieszam y zielone 
na krokw iach  ceglanych domów  
i drzew a sadzim y zielone 
szczęściem pokoju szumiące... 
Słuchaj:

każdy dźw ięk ostry k ilo fa  , 
każdy żelazny zgrzyt lory , 
każdy tra k to ra  w arko t 
i szczęk portowego dźw igu  

to słowo magicznej fo rm u ły  
w yw o łu jące j z zam ętu  
now y

pogodny
św iat.

IV .

Dziew czynko z b ia łym  gołębiem, 
choć niebo chm urzy się jeszcze 
i eskadram i obłoków  
zbliża się nalot złow rogi, 
nie spadną już na tw ą  głowę  
stalowe pocisków deszcze, 
bo w  horyzonty pogody 
prow adzi szlak naszej drogi.

D la  ciebie
chłopcy b rązo w i 

posągi spiżowe, lecz żyw e  
pchają w  dal w agonik i 
naładow ane trudem ...
D la  ciebie

ram ię  w  ram ię  
górnicy i dźw igow i, 
d ziew iark i, hutn icy, tkacze, 
m u rarze  i trakto rzyści 
legion

w alczący z ziem ią oporną, 
w alczący z gruzem  h istorii, 
w alczący z bezw ładu p raw em  

b udu ją  ogrom ną tracę, 
po k tó re j pójdziem y razem  
w  czas n ieznający granic, 
w  czas w yw ró żon y przez twego  
bialopiórego gołębia.

FR A N C IS ZE K  F E N IK O W S K I.
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D la  rozw iązan ia  zagadnień p lanu  
Bześcioletniego we 7 w szys tk ich  dzie
dz inach  życ ia  niezbędny je s t ro z k w it 
badań naukow ych, opa rtych  na no
w e j, ■ m a rks is to w sko -le n in o w sk ie j pod
s taw ie  ideo log iczne j i  na  now ej me
todo log ii.

N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że w  porów 
n a n iu  z os iągn ięc iam i w  dziedzin ie : 
p rzebudow y u s tro ju  społeczno-poli
tycznego i  gospodarczego, w  porów 
n a n iu  z coraz szybszym m arszem  ca
łego na rodu  do socja lizm u, rozw ój 
naszego wyższego szko ln ic tw a  w y k a 
zu je  poważne opóźnienie.

W  m in io n y m  ro k u  odbyw a ł się pro
ces dalszego pog łęb ian ia  przeobra
żeń ideologicznych, zachodzących na 
wyższych ucze ln iach pod w p ływ em  
ro zw o ju  s y tu a c ji ogó łnopo lityczne j na 
św iecie  i w  Polsce.

M am y liczne dowody, że nasi ucze
n i coraz lep ie j rozum ie ją  sens św ia 
to w e j w a lk i o pokó j, że coraz sze
rz e j w łą cza ją  się do te j w a lk i, p ro 
w adzonej w  im ię  postępu i soc ja liz 
m u, naszej suw erenności narodow ej, 
ro z k w itu  k u ltu ry  i nauk i.

U czeni nasi w  coraz, szerszym za
kres ie  docen ia ją  poko jow ą  i dem o
k ra ty c z n ą  p o lity k ę  Z w ią zku  Radziec
k iego ; rozum ie ją , że jedyn ie  sojusz 
P o ls k i ze Z w ią zk ie m  R adz ieck im  jes t 
g w a ra n c ją  naszej poko jow e j pracy 
i n iepodleg łośc i naszego państwa. 
Coraz liczn ie jszy  zastęp ludz i 
n a u k i docenia o lb rzym ie  osiągnię
c ia  Z w ią zku  R adzieckiego we 
w szys tk ich  dziedzinach i w  szczegól
ności w  nauce. Św iadczy o ty m  tego
roczny w k ła d  wyższych ucze ln i i  po
szczególnych u c zo n ych ; do „m iesiąca  
pog łębien ia  p rz y ja ź n i po lsko-radziec
k ie j“ , obchodu roczn icy  u rodz in  Jó 
zefa, S ta lin a  i obchodu roczn icy  śm ie r
c i L e n in a  oraz s tu lec ia  u rodz in  P aw 
iowa. Św iadczy o, ty m  coraz .większa, 
choć {egegze, n ie-yystąręzą jąca, ilość 
czasopisip i ,prąę naukow ych  radziec
k ic h  w  . co ra z :,
częstsze fa k ty , ‘ ko rzys ta n ia  z radziec
k ie j l i te ra tu ry  naukow e j w  w y k ła 
dach i  ćw iczen iach, coraz częstsze w y 
p a d k i p rzy jm o w a n ia  przez uczonych 
za podstawę do w łasne j p racy nauko
w e j osiągnięć uczonych radzieck ich .

P rzem ożny w p ły w  na przeobraże
n ia  ideologiczne uczonych, pro feso
ró w  i  s tuden tów  m a w ie lk ie  dzieło 
odbudowy, przebudow y i rozbudowy 
naszego k ra ju , ja k  rów nież i opieka, 
ja k ą  L u d ow y  , Rząd otacza naukę, 
szko ły  wyższe i uczonych.

W b re w  re a k c y jn e j propagandzie 
uczen i p rzekona li się na  podstaw ie 
ta k ic h  ko n k re tn ych  fa k tó w  — ja k  
np. wyposażenie wyższych ucze ln i 
często p rzekracza jące  stan przedwo
jenny, w zros t liczbow y w yd a w n ic tw  
naukow ych  itp ., że u s tró j ludow y 
s tw a rza  p o lsk ie j nauce n iebyw ale  w 
h is to r ii m oż liw ośc i w span ia łego  roz
w o ju .

N as i, .uczen i coraz żyw ie j in te re 
su ją  się m arks izm em -len in izm em , ma 
te r ia liz m e m , d ia le k tyczn ym  i h is to ry 
cznym , ja k o  m etodą n iezw yk le  p łodną 
we w szys tk ich  dziedzinach w iedzy, o 
czym  poucza dośw iadczenie p rzodu
ją c e j n a u k i radz ieck ie j. S tosują 
w p raw dz ie  w  zakresie jeszcze n iew y
s ta rcza ją cym  m arks is to w ską  m eto
do log ię  we w łasnych  badaniach, po
p e łn ia ją c  p rzy  tym , błędy, w pada ją  
n ie k ie d y  w  uproszczenia, ale uzysku- 
ją  rów nocześnie nowe, nieosiągane 
do tąd  w y n ik i,  (np. w  badan iach  nad 
począ tkam i państw a polskiego, b io 
lo g ii) .

W skazane tu  procesy p rzeb iega ją  
n ie ró w n o m ie rn ie  w  różnych d yscyp li
nach, a naw e t w  różnych  ośrodkach 
1 uczeln iach.

D o  w yko n yw a n ia  zadań, zw iązanych 
Z budow ą podstaw  socja lizm u, n a j
ba rd z ie j d o jrz a ły  n a u k i techniczne. 
U cze ln ie  techniczne w  w ie lu  dziedzi
nach  re a liz u ją  p o s tu la t w łączen ia  
n a u k i do potrzeb życia  poprzez ścisłe 
pow iązan ie  z życiom  gospodarczym  
1 w  szczególności p fzerfiysłom . W  za
kresie, n a u k  techn icznych  opracow u
je  się 6 le tn i p lan  badań naukow ych.

N a jt ru d n ie j p rzedstaw ia  się spra
w a  h u m a n is ty k i, k tó ra  pozostaje pod 

' n a jw ię kszym  nac isk iem  re a k c y jn e j 
id e o lig ii. A le  i w  hum an is tyce  obser
w u je m y  z ja w iska  świadczące o na
ra s ta n iu  przeobrażeń.

W a lk a  ideo log iczna na te ren ie  szko
ły wyższej p rzyb ie ra ła  różne posta
c i. D o rzadkośc i należą ju ż  dziś na 
wyższych ucze ln iach jaw ne  reakcy jne  
w ys tąp ien ia , czy ja w n a  w a lk a  z m a rk 
sizm em. Częstsze są fa k ty  p rze m il
czan ia  tych  p rob lem ów , ucieczka 
przed zagadn ien iam i a k tu a ln y m i, po
zorne  ap robow an ie  m a te ria lis tycz - 
n ych  założeń d la  p rzem ycan ia  reak
c y jn e j treśc i, p rzes łan ian ie  re a k c y j
n e j tre śc i m a rks is to w ską  frazeo lo 
g ią. W  dziedzin ie  n a u k i w yraża  się, 
to  np. W  teo re tycznym  p rzy ję c iu  za
sady p lanow an ia  badań naukow ych  
p rz y  rów noczesnych oporach w  p rzy 
ję c iu  w szys tk ich  p ra k tyczn ych  ko n 
se kw enc ji te j zasady.

N a  w ie lu  odc inkach  p rzep row adz i
liś m y  zw ycięską  ofensywę, np. zm ia 
na sk ładu  socja lnego m łodzieży szkół

wyższych, lik w id a c ja  rea kcy jn ych  w y
k ła d ó w  ekonom ii, u tw orzen ie  SGP*S, 
u tw orzen ie  IB L  — postępowego ośrcd 
ka  s tud iów  nad lite ra tu rą .

W yc iągam y rękę do w szystk ich , 
k tó rz y  p ragną  rzete ln ie  pracow ać d ia  
dobra. P aństw a  Ludow ego. P op ie ra 
m y  ■ postępowych uczonych i otacza
m y  op ieką  ich  prace. E lem en ty  re
akcy jn e  i w rog ie  nie m ogą liczyć  na 
pob łażliw ość i to le row an ie .

W ciąż jeszcze je d n a k  niedostatecz
n ie  odważnie i ope ra tyw n ie  w ysuw a
m y na k a te d ry  ludz i nowych.

W  w y n ik u  p rzeprow adzonej we 
w rześn iu  1949 r. re k ru ta c ji na w yż
sze uczelnie, m łodzież robotn icza, 
drobno- i  ś redn ioch lopska  s tanow i 
obecnie na jpow ażnie jszą  liczebnie 
grupę studentów . W yn o s i ona 58 
proc. na I  ro k u  stud iów .

W ażną ro lę  w  k sz ta łto w a n iu  s k ła 
du społecznego m łodzieży odegra ły  
S tud ia  W stępne i K u rs y  P rzygo to 
wawcze. F o rm y  te u lega ły  reo rg a n i
zacji. Z począ tk iem  ro k u  akedm ic- 
k iego  1949/50 M in is te rs tw o  O św ia ty  
s tw o rzy ło  d w u le tn ie  S tud ium  P rz y 
gotowawcze, przeznaczone d la  m ło 
dych ro b o tn ikó w  i ch łopów  (a nie 
d la  dzieci rob o tn ikó w  i  ch łopów  
ja k  dotychczas), w yb ran ych  przez 
ra d y  zakładowe, cen tra lne  zarzą
dy przem ysłu , ZSCh i ZM P . D la  
zapew nienia  fa k ty c z n e j e fek tyw nośc i 
s tud iów  te j m łodzieży, słuchacze s tu 
d iu m  przez ca ły  okres trw a n ia  n a u k i 
o trz y m u ją  m ieszkanie, u trzym an ie , 
s typendium , pomoc naukow ą i  odzie
żową.

W e w rześn iu  1949 r. u tw orzono  s tu 
d ia  d la  5.600 słuchaczy w  11 ośrod-

Słanis ław Arnold

kach  akadem ick ich  o następu jącym  
składzie  społecznym : ro b o tn ikó w
fa b rycznych  -—  50,5 proc, ro b o tn ikó w  
ro lnych  — 24,1 proc. p ra co w n ikó w  
um ysłow ych  — 15,1 proc. n ie p ra cu ją 
cych przed p rzy jęc iem  na S tu 
d ium  — 10,3 proc.

Ze zm ianą  s tru k tu ry  społecznej 
m łodzieży w iąże się fa k t  coraz szyb
szego rozw o ju  s tudenck ie j o rgan izac ji 
ideow o-w ychow aw czej ZA M P , k tó ra  
obecnie liczy  ponad 40.000 członków .

Z m iana  s tru k tu ry  społecznej m ło 
dzieży wyższych uczelni, rozszerzanie 
o p ie k i ludowego państw a nad tą  m ło 
dzieżą, reo rgan izac ja  s tru k tu ry  i p ro 
g ram ów  stud iów , wreszcie pow o li do- 
ko n yw u ją ca  się zm iana  stosunku 
p ro feso ra  do s tuden ta  — w szystko  to 
je s t w yrazem  dążności do podniesie
n ia  w y n ik ó w  nauczan ia  wyższych 
uczelni, podniesien ia  ich  p ro d u k c y j
ności. Trzeba, bow iem  przyznać, że za
gadnien ie  w y n ik ó w  nauczan ia  nie zna
lazło dotychczas dostatecznego m ie j
sca an i w  p racach szkó l, wyższych, 
a n i w  pracach  M in is te rs tw a  O św ia
ty-

N ie poko jącym  z ja w isk ie m  je s t ilość 
m łodzieży rezygnu jące j ze stud iów  
w  czasie s tu d ió w  (od 30—50 proc. 
m łodzieży w s tępu jące j do szkól wyż
szych).

Rozpowszechnione są ta k ie  fa k ty , 
ja k  k ilk a k ro tn e  sk ładan ie  egzam i
nów, opóźnianie i p rzeciągan ie  te rm i
nów sk ładan ia  egzam inów, czemu 
sp rzy ja ła  o rgan izac ja  s tu d ió w  na ta 
k ich  w ydz ia łach  ja k  hum an is tyczny 
i m atem atyczno-p rzyrodn iczy. Ilość 
uzyskanych dyp lom ów  w  r. 1949 jest 
n iew ysta rcza jąca  w  obliczu zadań, ja 

k ie  n a k ła d a  na nas p lan  6 -le tn i. W y 
n ios ła  ona 5.319 dyp lom ów  e fe k tyw 
nych  p rzy  88,000 studen tów  na I  ro
k u  i  15.000 studen tów  IV  i  V  roku  
s tud iów . Z te j liczby  7.000 uzyskało 
abso lu to rium  i p rzygo tow u je  się do 
egzam inów  ostatecznych.

P o d k re ś lić  p rzy  ty m  trzeba, że te 
m a ty k a  prac dyp lom ow ych  i  m ag i
s te rsk ich  je s t często oderw ana od ży
c ia  i  m a c h a ra k te r p rzyczynka rsk i. 
P race te pod względem  te m a ty k i i 
m etodo log ii często n ie  odpow iada ją  
nowoczesnym  założeniom  naukow ym .

W  w y n ik u  prac, p row adzonych w 
os ta tn im  pó łroczu 1949 r., w prow adzo
ny został w  życie uchw a łą  R ady M i
n is tró w  z dn. 31 .X II. 1949 r. je d n o li
ty  państw ow y system  stypend ia lny, 
o p a rty  na zasadach centra lnego p la 
nu i skup ien iu  w szys tk ich  funduszów  
w  reso rtach  p row adzących szko l
n ic tw o .

T ry b  p rzyznaw an ia  s typend iów  opie
ra  się na k ry te r ia c h  pochodzenia 
klasowego, postępów w  nauce, uspo
łeczn ien ia  s tudenta  i jego sy tu a c ji m a
te ria ln e j. W ysokość s typend iów  róż
n icu je  się zależnie od ro ku  i k ie ru n 
k u  s tud iów  (7.000 na I  i  I I ,  8.000 — 
I I I  rok . 9.000 —  IV , V  ro k ) .

W prow adzen ie  jedno litego  systemu 
stypendia lnego je s t don ios łym  aktem  
p o lity k i ludowego rządu  w  dziedzin ie 
szko ln ic tw a  wyższego zarów no ze 
w zględu na jego ro zm ia ry  (32 tysiące 
stypend iów  w  w ysokości 7 do 9 ty 
sięcy z ło tych  zam iast dotychczasowej 
w ysokości 5 tys ięcy), ja k  też ze wzglę
du na je d n o litą  p o lity k ę  p rzyznaw a
n ia  stypendiów .

Na wykładach w wyższej szkole inżynieryjnej

Pierwszy Kongres Nauki
....................... uu.hciioOC
D ekret o organ izacji nauki i szkol

n ictw a wyższego z dnia 24 paździer
n ika 1947 r. przew idywał, że co dwa 
la ta  będzie się odbywał Kongres 
N auki Polskie j. W  myśl tego dekre
tu  M in is terstw o O światy przystąp iło  
do zorganizowania Pierwszego K on
gresu N auki Polskie j w końcu roku 
bieżącego. Na czele prac organiza
cyjnych, jako pełnomocnik M in is tra  
O światy, stanął znakom ity uczony 
pro f. Jan Dembowski. Jednocześnie 
ustalono zasadnicze zręby organiza
cyjne przyszłego Kongresu i p rzy 
stąpiono do prac przygotowawczych.

Jakież są zadania i  cele Kongre
su? .

Zasadniczym hasłem jes t powiąza
nie nauki polskie j z Państwem L u 
dowym i  życiem narodu. Głębokie i 
szybkie przem iany, jak ie  zaszły i  za
chodzą w życiu gospodarczym, spo
łecznym i  ku ltu ra lnym  Polski —  nie 
zawsze znajdują swój wyraz w roz
woju nauki. Istn ie jące u nas stosun
k i w  zakresie organ izacji nauki, 
przedm iotu badań, i może przede 
wszystkim  —  w zakresie metodolo
g ii badań —  są spóźnione wobec 
tempa rozw oju życia społeczno-go
spodarczego i nie są z tym  rozwojem 
należycie związane. Tymczasem 
ja k  na to wskazują aż nadto przeko
nywująco przyk łady z życia nauki w 
ZSRR —  nauka, teoria, nie ty lko  po
w inna być związana ja k  najściślej z 
p rak tyką , ale winna tę praktykę 
wyprzedzać, w inna zająć przodow
nicze stanowisko w  rea lizowaniu za
dań, ja k ie  stoją przed nauką przy 
budowie fundam entów socjalizmu. 
N iew ą tp liw ie ; w ciągu ostatn ich pa
ru  la t  doszło u nas do poważnych 
przekształceń w zakresie badań nau
kowych, niektóre dziedziny badań 
naukowych rozw inę ły się i rozw ija ją  
nadal dzięki możliwościom rozw ojo
wym , jak ie  s tworzyło Państwo L u 
dowe. N iew ą tp liw ie  również w sze
regu dziedzin naukowych doszło do 
związania nauki z życiem narodu, 
umacniającego swe państwo, rozw i
jającego z rozmachem swe gospo
darstwo i  budującego podstawy so
c ja lizm u; doszło także do włączenia 
się szeregu uczonych, rozumiejących 
sens odbywających się w ramach de
m o k ra c ji ludow e j tw órczych proce
sów —  do tych w łaśnie procesów. 
Jeśli jednak można z radością zaob
serwować i zanotować tak ie  fa k ty , 
to z d rug ie j strony jes t o lbrzym ia 
ilość dyscyplin naukowych,^ o lbrzy
m ia ilość uczonych —  któ rzy nie 
w łączy li się do nu rtu  życia naiodu, 
nie pow iązali się z jego procesami 
rozw ojowym i. . .

Ten stan rzeczy musi ulec zmianie 
—  i  jes t to jednym  z celów Kongre
su; musi on przyczynić się do pow ią
zania nauki i polskich pracowników 
naukowych z Państwem Ludowym , 
z życiem całego narodu. T u ta j narzu
ca się od razu konieczność włączenia 
nauki po lskie j, do w a lk i o wykonanie 
celów, w y tkn ię tych  przez 6 -le tn i 
plan narodowy —- i Kongres w inien 
w ytyczyć fo rm y  tego włączenia. W 
ten sposób zostanie stw ierdzony n ie 
rozerwalny związek między życiem

społecznym i  gospodarczym a nauką, 
zostaną ustalone fo rm y  u trw a len ia  i 
pogłębienia tego związku. A  jedno
cześnie —  Kongres wykaże, ja k  w ie l
kie możliwości rozwoju —  nie is tn ie 
jące dotychczas —  o tw ie ra ją  się 
przed nauką polską w. Państwie L u 
dowym, w ramach gospodarki plano- 
wej. _ .

Nowe zadania nauki polskie j, k tó 
re zostaną postawione na Kongresie, 
dotyczą także je j ro li w  zakresie 
u trw a len ia  suwerenności naszego 
państwa. Kongres w inien przyczynić 
się do przezwyciężenia tak  silnych w 
nauce polskie j (występujących jesz
cze przed wojną) tendencyj kosmo
politycznych, w inien zarazem wydo
być i podkreślić polski wkład do 
światowego dorobku nauki oraz u- 
trw a lic  postępowe tradycje  naszej 
nauki. Wreszcie —  Kongres winien 
wykazać łączność nauki i naukow
ców polskich z ogólno-św iatową w a l
ką o pokój, w inien wykazać o lbrzy
mie znaczenie postępowej nauki w 
ręku. mas ludowych, walczących z 
ustro jem  opartym  na wyzysku i  nie
sprawiedliwości społecznej.

W ysuwając te zadania nauki po l
skie j i środki dla ich rea lizac ji, K on
gres będzie m usia ł postawić mocno 
problem pogłębienia i poszerzenia 
ruchu umysłowego w  Polsce, będzie 
m usia ł poddać re w iz ji i  problem aty
kę badań i zagadnienie metody tych 
badań. Mocno musi być postawione 
hasło nieustępliwej w a lk i z zasto
jem , ze skostnieniem metodologicz
nym , z , ru tyną , z, wstecznymi teo ria 
m i i  obskurantyzmem —  hasło w a l
k i o na jwyższy, godny naszych tra -  
dycyj poziom nauki polskie j. N ie 
m nie j mocno należy wysunąć hasło 
poznania przez naszych uczonych 
teo rii' m ateria lizm u dialektycznego i 
historycznego i  stosowania je j zało
żeń metodologicznych w dziedzinie 
własnych badań naukowych. Ty lko  
tą  drogą można podnieść poziom 
nauki po lskie j, ty lk o  tą  drogą moż
na zagwarantować je j należyte sta
nowisko w  procesach rozwojowych 
narodu budującego us tró j spraw ie
dliwości społecznej. Pod tym  wzglę
dem mamy przebogate i  doniosłe re 
zu lta ty  badań naukowych uczonych 
radzieckich; poznanie tych badań w 
jakże silnym  stopniu u ła tw i prace 
metodologiczne naszych uczonych!

-Podniesienie poziomu badań nau- 
kowych, ich ożywienie i  związanie z 
życiem narodu —  wiąże się z jednym  
jeszcze punktem  program owym  
Kongresu, m ianowicie z konieczno
ścią dokonania przeglądu n a jp iln ie j
szych i  najpoważniejszych proble
mów, stojących przed nauką, usta le
nia ich h iera rch ii. W  związku z tym  
Kongres w inien doprowadzić do 
przyjęcia  przez badaczy^ naukowych 
szeroko i  racjonaln ie pojętych zasad 
planowania badań naukowych, jako 
podstawowej zasady nowoczesnej o r
ganizacji nauki, w in ien także usta lić 
na na jb liższy okres czasu, szczegóło
we fo rm y  organ izacji życia nauko
wego w  Polsce.

Tak ustalone > zadania Kongresu 
w ym agają o lbrzym ie j pracy przygo

Uniwersytet Warszawski w  dniu inauguracji coku akademickiego

K ilk a  w ażnych posunięć organ iza
cy jn ych  i p rog ram ow ych  w  zakresie 
szko ln ic tw a  wyższego, k tó re  - zosta ły 
dokonane, ew entua ln ie  p rzygotow ane 
w  c iągu  1949 r., ok reś la  k ie ru n e k  
p rac w  ro k u  1950.

A . ) N a  prze łom ie ro k u  1949 i 50 
dokonano dwóch b. is to tn ych  posu
n ięć o rgan izacy jnych .

P rzeprow adzono reo rgan izację  W y 
dz ia łów  L e k a rs k ic h  i  u tw orzono 9 
A ka d e m ii L e ka rsk ich , k tó re  w  zw iąz
k u  z n o w ym i zadaniam i służby zdro
w ia  zosta ły  podporządkow ane M in i
s te rs tw u  Zdrow ia .

A kadem ia  W ychow an ia  F izycznego 
podległa dotychczas M O N -ow i, prze
szła pod zarząd K o m ite tu  M in is tró w  
do S praw  K u ltu ry  i zosta ła pow iąza
na  z G U K F-em .

B . ) Tw orzen ie  now ych szkół w yż
szych w  ro k u  ub ieg łym  m ia ło  ju ż  ce
chy a k c ji p lanow ej, w y ra s ta ją ce j z 
potrzeb życia narodowego. M am y w  
te j dziedzin ie  do odnotow an ia  nowe, 
poważne zdobycze.

U tw o rzona  zosta ła Szkoła G łówna 
P lanow an ia  i S ta tys tyk i. U ru cho m i
liśm y  wyższą szkołę inżyn ie rską  w  
Częstochowie. ‘ D okona liśm y w spóln ie 
z N O T -em  prac przygo tow aw czych  
n iezbędnych d la  szybkiego u ruchom ie 
n ia  z począ tk iem  ro ku  1950 czterech 
now ych, w ieczorow ych  szkół inży
n ie rsk ich  d la  ludz i pracy.

P rzyp isu je m y  też poważne znacze
n ie  u tw o rzen iu  nowego w yd z ia łu  p ra 
w a  na UM CS-ie w  L u b lin ie , k tó ry  
ro z w ija  się b. pom yśln ie.

C. ) Z akończy liśm y prace organ iza
cy jne  nad u ruchom ien iem  K o m is ji

tow aw cze j,. k tó ra  m usi być wykona
na w  okresie poprzedzającym zwoła
nie Kongresu. Praca ta  będzie pole
gała na gruntow nym  przedyskuto
waniu wszystkich problemów w za
kresie nauk teoretycznych ja k  stoso
wanych. A by um ożliw ić tę pracę —  
wprowadzono w  zakresie organizacji 
Kongresu podział na Sekcje, tych 
zaś na Pods'ekcje —  jako zasadni
czych komórek, organizujących zbie
ran ie m ateria łów , przeprowadzanie 
dyskusji, opracowanie wniosków', 
związanych z w y tkn ię tym i zadania
m i Kongresu. F orm ują  się następu
jące Sekcje i  Podsekcje:

I. Sekcja Nauk Społecznych i H u
manistycznych (podsekcje: 1. filo zo 
f i i  i  nauk społecznych; 2. h is to r ii i 
p re h is to rii; 3. f ilo lo g ii;  4. pedagogi
k i i  psychologii; 5. badań lite rack ich ; 
6. badań sztuk i; 7. prawa; 8. eko
nom ii).

I I .  Sekcja Nauk Matematycznych 
i  F izycznych (podsekcje: 1. matema
ty k i;  2. f iz y k i i  astronom ii).

I I I .  Sekcja Nauk o Z iem i i  Kopa
lin  Użytecznych (podsekcje: 1. pa
liw  m ineralnych i energetyki; 2. ko
pa lin  m ineralnych; 3. geologii; 4. 
geog ra fii; 5. geodezji; 6. ge o fizyk i).

IV . Sekcja Nauk Chemicznych i 
Technologii Chemicznej (podsekcje:
1. chemii i  technologii nieorganicz
ne j; 2. chemii i  technologii organicz
ne j; 3. wysokich polim erów; 4. tech
no log ii produktów ro lnych i spożyw
czych; 5. m etalurg iczna; 6. w łók ien
nicza)

V. Sekcja N auk Biologicznych i 
Agrobio logicznych (podsekcje: 1. 
b io log ii; 2. ro ln icza; hodowla i  up ra 
wa roś lin  oraz gleboznawstwo;^ 3. 
leśna; 4. ogrodnicza; 5. zootechnicz
na; 6. w e te ryna ry jna ).

V I. Sekcja Nauk Lekarskich (pod
sekcje: 1. nauk podstawkowych le ka r
skich; 2. k lin iczna; 3. san itarno-h i- 
gieniczna; 4. farm aceutyczne).

V I I .  Sekcja M echaniki i Technolo
g ii Mechanicznej (podsekcje: 1. e- 
lektryczna; 2. m otoryzacyjno-kom u- 
n ikaćy jna ; 3. obrabiarkowo-narzę- 
dziowa; 4. mechaniki precyzyjne j; 5. 
prze tw órstw a mechanicznego).

V I I I .  Sekcja Nauk Inżyn ie ry jno- 
Budowlanych (podsekcje: 1. a rch i
te k tu ry  i u rb an is tyk i; 2. technik i bu
downictwa; 3. technik i san itarne j; 
4. technik i kom unikacyjne j).

IX . Sekcja Metod i  O rganizacji 
P rodukcji

X . Sekcja O rgan izacji Nauki_ i 
Szkolnictwa Wyższego (podsekcje: 
1. ewent.' szkół wyższych; 2. ewent. 
in s ty tu tó w  naukowo-badawczych; 3. 
wydaw nictw  i  dokum entacji nauko
w e j; 4. kształcenia i  doskonalenia 
naukowców).

Razem zatem —  46 Podsekcji.
Przed Sekcjami i  Podsekcjami sto

ją  w  te j chw ili dwa najważniejsze 
zadania: z jednej strony ■— dokona
nie oceny aktualnego stanu danej 
gałęzi wiedzy, zaś z d rug ie j: opra
cowanie zasad planowania badań na
ukowych w  danej dziedzinie, metod 
powiązania tych zadań z planem 
6-letnim , ja k  również ułożenia planu

badań naukowych na na jb liższy o- 
kres, a w  tych dziedzinach, których 
stan na to pozwala —  6-letniego 
planu badań naukowych.

Gdy chodzi o punkt pierwszy —  to 
ocena aktualnego stanu danej gałęzi 
wiedzy będzie m usiała być oparta na 
dokonaniu dokładnego przeglądu i na 
ocenie stanu prac naukowo - badaw
czych poszczególnych katedr i zakła
dów w wyższych uczelniach, a także 
prac, s tru k tu ry  organizacyjne j p la 
cówek naukowych pozauczelnianych, 
t .j.  Towarzystw  Naukowych specjal
nych, odpowiednich jednostek orga
nizacyjnych Towarzystw  Naukowych 
Ogólnych, In s ty tu tó w  Naukowych, 
Muzeów itd . Dalej —  będzie chodziło
0 dokonanie krytycznego przeglądu
1 oceny stanu piśm iennictwa w danej 
dziedzinie nauki —  z punktu widze
nia celowości poszczególnych w y s ił
ków wydawniczych w okresie powo
jennym , poziomu i  charakteru k ry ty 
k i naukowej oraz postulatów w tym  
zakresie.

Prócz tego ważnym zadaniem bę
dzie , wydobycie postępowej tra d yc ji 
w danej dziedzinie wiedzy, zwrócenie 
uw agi na zapomniane lub niedosta
tecznie spopularyzowane postacie 
uczonych polskich i  ich osiągnięcia, 
aby tą  drogą przezwyciężyć w p ływ y 
kosm opolityzm u i  kompleksu niższo
ści wobec t.zw. nauki zachodniej. 
Wreszcie będzie chodziło o zbadanie 
i ocenę fo rm  kontaktów  nauki po l
skie j w danym zakresie z nauką in 
nych kra jów , w szczególności —  z 
nauką radziecką —  ze względu na 
je j przodujący charakter.

Znaczenie drugiego punktu prac 
Sekcyj i Podsekcyj —  t.j. opracowa
nie zasad i metod planowania w da
nej dziedzinie oraz planów badań 
naukowych —  jest jasne i w yn ika w 
całej pe łn i z celów, jak ie  zostały u - 
stalone dla prac Kongresu. W  tym  
zakresie prace, prowadzone przez 
Sekcje i Podsekcje Kongresu będą 
m ia ły  najwyższy ciężar gatunkowy 
wśród prac kongresowych, w ytkną 
bowiem dalsze drogi rozwojowe na
szej nauki. Będą to pi'ace najważ
niejsze —  ale i  na jtrudnie jsze. M a
my już jednak w tym  zakresie sze
reg doświadczeń, uzyskanych w nie
których dziedzinach naszej nauki, 
mamy poza tym  —  i przede wszy
stk im  doświadczenia nauki radzie
ckie j, k tó re j im ponujący rozwój by ł 
wyn ik iem  właśnie zastosowania w ła 
ściwych metod planowania w nauce.

Jak widać z powyższego kró tk iego 
zarysu zadań Kongresu —  stają 
przed nauką polską problemy na tu
ry  zasadniczej, największego zna
czenia. Staje także przed uczonymi 
po lskim i w ie lka praca, k tó rą  trzeba 
będzie wykonać w  stosunkowo k ró t
k im  czasie. A le  od te j pory zale
żeć będzie problem podstawowy: 
wprowadzenia nauki polskie j na no
we drogi, zw iązania je j z życiem na
rodu, z w ie lk im  program em  budowy 
socjalizmu w Polsce. I  dlatego ta 
praca musi' być wykonana i  będzie 
wykonana!

Stanisław Arnold.

d la  p rzyznaw an ia  s topn ia  inżyn ie ra . 
P race tych  K o m is ji są w  pe łnym  
toku .

D .) T ro ska  o k a d ry  przyszłych bu
dow n iczych  fundam entów  socja lizm u, 
a w  szczególności rea liza to ró w  p lanu  
6-letniego, podyk to w a ła  konieczność 
re fo rm y  stud iów , k tó ra  polega pod 
względem  o rg an izacy jnym  na w p ro 
wadzeniu  z począ tk iem  bieżącego ro 
ku  akadem ick iego  na w szystk ich  n ie
m a l podstaw ow ych w ydz ia łach  i k ie 
run ka ch  s tud iów  s tru k tu ry  dw ustop 
n iow ej.

D w ustopn iow a  o rgan izac ja  s tud iów  
polega na tym , że rozpada ją  się one 
na dw a etapy: p ie rw szy — trzy , 
ew entua ln ie  trz y  i p ó ile tn i — będzie 
daw a ł w ykszta łcen ie  zawodowe, np. 
inżyn ie ra , nauczyciela, ekonom is ty  
itd ., d ru g i stop ień zapewnia przygo
tow an ie  teore tyczno-naukow e w  szer
szym  n iż  dotąd zakresie.

D w ustopn iow a  s tru k tu ra  s tud iów  
u m o ż liw i m łodzieży wcześniejsze roz
poczynanie p racy zawodowej, n ie za
m yka ją c  dostępu do dalszego w y 
kszta łcen ia  te j części m łodzieży, k tó ra  

. w ykaże się uzdo ln ien iam i i  odpow ied
n im  p rzygo tow an iem ; szczególne zaś 
znaczenie m i  ona d la  masowego i 
szybszego ksz ta łcen ia  nauczyc ie li d la 
starszych klas.

W prow adzen ie  dw ustopn iow ości 
u m o ż liw iło  u jedno licen ie  p rog ram u  I  
s topn ia  szkół akadem ick ich  i p ro g ra 
m u wyższych szkół zawodowych, co 
ma doniosłe znaczenie społeczne. Re
a lizac ja  dw ustopn iow e j s tru k tu ry  w y 
m aga ogrom nego w y s iłk u  szkół wyż
szych i  M in is te rs tw a  O św iaty. W y 
m aga też nowego s ty lu  p racy wyż
szych uczelni.

R ea lizac ja  now ych p rogram ów , na
syconych treśc ią  ideo log iczną s taw ia  
przed p ro feso ram i i asys ten tam i w y 
m agan ia  poważnej p racy  nad “usta
w icznym : podnoszeniem-' w łasnego po
ziom u ideologicznego i  naukow o-m e- 
todologicznego. Jednym  z podstawo
w ych w a run kó w  dokonan ia  przełom u 
w  p racy  d ydak tyczne j wyższych uczel
n i je s t nowy, w ychow aw czy stosunek 
g rona  nauczającego do m łodzieży.

P la n  6 -le tn i s ta w ia  przed szkol
n ic tw em  wyższym  zadanie dostarcze
n ia  o lb rzym ie j liczby  absolwentów  
różnych specjalności. W ysta rczy  p rzy
pomnieć, że samych ty lk o  inżyn ie rów  
w  okresie p lanu  6-letn iego szkoiy 
wyższe dostarczyć m a ją  47.000 z 
uw zg lędn ien iem  27 różnych  specja l
ności technicznych, 30.000 nauczycie
l i  kandyda tów  na pomocnicze s iły  
naukow e, 6.600 agronom ów , 9,000 eko
nom istów , 7.800 p ra w n ikó w . O to k i l 
ka  liczb, podanych p rzyk ładow o.

N a u ka  po lska w in n a  przebyć okres 
poważnych przeobrażeń, aby stać się 
nauką, o p a rtą ' na niew zruszonych 
podstawach m etodo log icznych m ate
r ia liz m u  d ia lektycznego, nauką  zw ią 
zaną z po trzebam i budow n ic tw a  soc
ja lis tycznego, w y ra s ta ją cą  z tw órcze
go w y s iłk u  mas ludow ych, ro zw ija 
ją cą  swe badania  w  ram ach z gó ry  
ustalonego planu, s tosu jącą m etody 
p racy zespołowej. N a  drodze te j po
staw ione zosta ły dotąd pierwsze za
ledw ie k ro k i.

W szystk ie  prace związane z o rgan i
zacją  n a u k i będą odbywać się w  r. 
1950 w  pow iązan iu  z K ongresem  
N a u k i, k tó ry  p lanu jem y na konieo 
ro ku  i  k tó ry  pow in ien  być w ie lk im  
w ydarzen iem  w  naszym  życiu  nauko 
w ym .

K ongres N a u k i pow in ien  ocenić 
stan badań naukow ych, u ja w n ić  
p rzyczyny opóźnienia, a naw e t zaco
fa n ia  n ie k tó ry c h  dyscyp lin  nauko 
w ych, pow in ien  p rzyczyn ić  się do oży
w ie n ia  ruchu  naukow ego w  Polsce, 
nas ilen ia  w a lk i z w szys tk im i p rze ja 
w a m i zacofan ia  w  nauce — w a lk i o 
nową postępową je j treść i o nową 
m etodologię. P ow in ien  p rzyczyn ić  się 
do pog łębien ia  procesu pow iązan ia  
n a u k i z P aństw em  L u d ow ym  i ży
ciem  narodu, ja k  rów nież z dośw iad
czen iam i ZS R R  w  te j dziedzinie. W  
pracach nad Kongresem  n a jw iększy  
nac isk  położony zostanie na okres 
p rzygotow aw czy.

W  okresie ty m  odbędą się liczne 
zjazdy, kon fe renc je  i dyskuc je  nauko
we, zgodnie z p lanem  opracow anym  
przez K o m ite t O rg a n iza cy jn y  K o n 
gresu. Do re a liza c ji zadań K ongresu  
w łączona zostanie przew ażająca w ię k 
szość p ra co w n ikó w  n a u k i p rzy  za
g w a ra n to w a n iu  decydującego w p ły 
w u  uczonym  postępowym . P rzepro
wadzona zostanie rów n ież odpow ied
n ia  a kc ja  w ydaw nicza.

P race przygotow aw cze do K o n g re 
su odbywać się będą w  sekcjach  i 
podsekcjach. Jako  zasadę o rg a n iza c ji 
sekcyj i podsekcyj p rzy ję to  łączenie 
dyscyp lin  teore tycznych  i p ra k tycz 
nych w  ram ach jedne j se kc ji i  pod
sekcji, do sk ładu  zaś osobowego 
w prow adzono obok naukow ców  w y 
b itn y c h  p ra k ty k ó w .

W  okresie  p rac nad Kongresem  
N a u k i w y k ry s ta liz u je  się ostatecznie 
p rog ram  szczegółowych fe rm  o rg a n i
z a c ji życia  naukow ego w  Polsce.

S ta n is ła w  S krzeszew sk i
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PUSZKINOLOGIA MARKSISTOWSKA
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N auka radziecka w  dobiega jącym  obecnie końca R oku P uszk inó w - 
sk im  św ięc iła  nowe wspan ia łe  t r iu m fy .  R ok ten  u s to k ro tn ił w y s iłk i 
i osiągnięcia radz ieck ich  puszkino logów . Uściślono i  przepracowano  
w ie le  szczegółowych zagadnień na iko w ych  dotyczących życ ia  i  tw ó r 
czości Puszkina, oczyszczono g ru n to w n ie  w iedzę o w ie lk im  na rodo
w ym  poecie ro s y js k im  z obcych na lecia łości, fa łszyw ych  te o r ii ko 
sm opolitycznych, opub likow ano  i  rozpowszechniono ogrom ną ilość  
popu la rnych  opracow ań dzie ł poety. N auka radziecka — i  na ty m  od
c in ku  — w in n a  stać się wzorem  i  ź ród łe m  doświadczeń d la  po lsk ie j 
nauk i o lite ra tu rze .

Aleksander Puszkin

W ciągu przesz'o trzydziestu la t 
is tn ien ia  Zw iązku Radziec
kiego, dzieła Puszkina wydano 

w  nowej popraw nej redakc ji w  76 
językach w ogólnym  nakładzie prze
kracza jącym  35 m ilio n ó w  egzempla
rzy. W ie lk i poeta, prozaik i działacz 
postępowy ukazał się oczom naro
dów  radzieck ich w o ln y  od znie
kształceń cenzury i in te rp re ta c ji 
bu rżuazyjnych redaktorów . Lecz 
niedość było  uzgodnić drukow ane 
teksty  Puszkina z odcyfrow anym i 
i p rzeanalizow anym i na nowo ręko- 
p sami, niedość było  zeb rrć  i po
kazać w  perspektyw ie historyczno- 
społecznej fa k ty  jego b io g ra fii. Była 
to  praca konieczna, lecz praca do
p ie ro  wstępna, k tóra jedyn ie u ła tw i
ła  poznanie p raw dy o życiu i tw ó r
czości poety.

Na drodze u ja w n ie n ia  istotnego 
znaczenia fa k tó w  tego w ie lk ieg o  
życia, n ieśm ie rte lnych  w artośc i ge
n iuszu puszkinowskiego, p u n k ta m i 
w y ty c z n y m i s ta ły  się w y p o w ie 
dzi n a jw yb itn ie jszych  postępowych 
k ry ty k ó w  rosy jsk ich  X IX  w ieku : 
B ie lińsk iego , Hercena, Czernyszew- 
skiego, D obro lubow a. K on tyn u u ją c  
i  rozszerzając ich m yśli, uczeni ra 
dzieccy uka za li decydującą ro lę  
Puszkina ja ko  tw ó rc y  nowoczesnej 
l i te ra tu ry  ro sy jsk ie j, św iadka epo
k i „ośw ie tlo n e j w ie lk im  p łom ie 
n iem  ro ku  1812 i w strząśn ię te j sa l
w a m i a rm a tn im i ro ku  1825“ , poe
tyck iego  w sp ó łbo jow n ika  d e ka b ry 
stów, k tó ry  p rzezw yc ięży ł ciasny 
św iatopogląd środow iska szlachec
k iego i s ta ł się w yraz ic ie lem  idea
łó w  i dążeń ludu . B lis k i te j p ra w 
dzie b y ł G o rk i, k ie d y  o k re ś lił P u 
szk ina ja k o  „w ycze rp u ją cy  w yraz  
duchow ych s ił R o s ji“ . T ra fne  b y ły  
poszczególne w ypow iedz i A . Ł u n a - 
czarskiego, M. N ieczk ine j, P. Szcze
gółowa, M. C iaw łow skiego, N. 
B rodskiego. D. B łago ja, B. M e jła -  
cha i in . D la każdego, k to  naw et 
pobieżnie za jrza ł do ich książek, 
w yra źn ie  uw idaczn ia  się g łębok i 
dystans w  stosunku do czasów, 
k ie d y  żywą, pe łną sprzeczności i 
w a lk i,  a tak  cha rakte rystyczną  dla  
swoich czasów, b iog ra fię  poety za
stępowała pseudonaukowa burżua- 
zy jn a  „psycho log ia  tw órczości“ .

S pó jrzm y na osiągnięcia puszk i- 
nologii. radz ieck ie j w R oku P uszk i
now sk im .

Po d łu g im  okresie zb ieran ia m a
te ria łó w  i ich  s k ru p u la tn ych  badań 
z b liż y ł się okres syntezy. N ie  zna
czy to  cczyw iście, aby zostały bez 
reszty wyczerpane źród ła w iedzy o 
życ iu  i twórczości poety. T ak  np. w 
u b ie g łym  ro ku  W. N ieczajew a z re 
fe ro w a ła  w  In s ty tu c ie  L ite ra tu ry  
Ś w ia tow e j im . G ork iego w y n ik i 
sw ych badań nad m a te ria ła m i p rze
cho w yw a n ym i w  m osk iew sk im  
P ań stw ow ym  C e n tra lnym  A rc h i
w u m  L ite ra c k im . R e fe ren tka  zw ró 
c iła  uwagę na d z ien n ik  cenzora K . 
Serb inow icza, zaw ie ra jący  liczne 
w zm ia n k i, dotyczące Puszkina i je 
go otoczenia. Jak  się można zorien 
tować, n o ta tk i cenzora m ia ły  cha
ra k te r  p o u fny : S erb inow icz w y k o 
n y w a ł rozm a ite  prace dla  szefa ta j
ne j p o lic ji B enkendorfa  i n a jp ra w 
dopodobnie j sk łada ł m u ra p o rty  o 
zachow aniu się poety. N o ta tk i Ser
b inow icza  przynoszą nowe dane o 
spo tkan iach i  w ypow iedz iach  P u 
szkina w  la tach 1827-30. O p u b lik o 
w an ie  rezu lta tów  badań W. N iecza- 
je w e j ma znaczenie rów n ież  d la  
m ick iew iezo logów , ponieważ w  ty m  
okresie  P uszkin  pozostawał w b l i
sk ich  stosunkach z M ick iew iczem .

Na podstaw ie badań nad n ie w y - 
zyskan ym i dotychczas m a te ria ła m i 
tegoż A rc h iw u m  Centra lnego, w 
szczególności zaś nad n ie o p u b liko - 
w a n y m i lis ta m i i d z ien n ika m i 
szko lnych  ko legów  Puszkina i d y 
re k to ró w  L iceum  w  C arsk im  S iole 
—  W. M a lino w sk iego  i E. E nge l- 
gardta. B. M e jłach  poda ł nowe 
ośw ie tlen ie  szko lnych la t poety 
(zob, rozdz ia ły  jego pracy „P uszk in  
i  jego epoka“ , k tó re  ukaza ły  się w 
n -ra c h  1, 2 i  3 czasopisma lite ra c 
k ie go  „Z w ie zd a “ , część I  „L ic e js k a - 
ja  r ie s p u b lik a “ ). Praca ta re w id u je  
dotychczasowe poglądy na L iceum  
w  C arsk im  S io le i w yka zu je  o ry g i
na lne rosy jsk ie  źród ła  jego lib e ra l
ne j m etody w ychow ania .

P ió bę  ana lizy  sk ła dn i Puszkina 
da ła w  szkicu lin g w is ty c z n y m  
I. I l j in s k a  w  a r ty k u le  „Z  obserw a
c ji  nad ję zyk iem  P uszk ina“  ( „ Iz  
n a b lu d ie n ij nad jazykom  A. S. P u 
szk ina “ , Iz w ie s tija  Á N  ZSRR. o td ie - 
le n ije  l i t ie ra tu ry  i jazyka , z. V I I I ,  
w yp . 3, s tr. 234-44).

C iekaw ą analizę h is to rycznych  
prac P uszkina stanow i książka 
G. B łoka  ..Puszkin ja k o  badacz ź ró 
de ł h is to rycznych “  („P u szk in  w  ra - 
bo tie  nad is to riczesk im i is toczn ika -

m i“  w yd . A k a d e m ii N a uk  ZSRR, 
1949). G. B łok s k o n fro n to w .' tekst 
„H is to r ii Pugaczowa" z rosy jską 
i  obcą lite ra tu rą  o pow stan iu  P u 
gaczowa. k tó rą  poeta pos ług iw a ł się 
w  sw o je j p racy; zg rom adził o lb rz y 
m i m ate ria ł, aby na jego podstaw ie 
udow odn ić o ryg ina lność h is to rycz 
nych w n iosków  Puszkina.

Na tych now ych pozycjach a n a li
tycznych  badań rów n ież  odb iła  się 
ogólna tendencja p u szk in o lo g ii ra 
dz ieck ie j, tendencja ana lizow an ia  
twórczości lite ra c k ie j p rzy  pom ocy 
m arks izm u - le n in izm u . W a lka  o 
p ra w d z iw e  oblicze Puszkina, by ła  
zarazem w a lką  z kosm opo lityzm em  
w  badaniach lite ra ck ich .

Po znakiem  w łaściw ego u jęc ia  
naukowego, życia i  tw órczości P u 
szkina odbyła także się O gólno
zw iązkow a K on fe ren c ja  P uszk i
nowska, k tó ra  trw a ła  od 25 do 27 
k w ie tn ia  ro k u  ubiegłego. W  p ra 
cach K o n fe re n c ji w z ię li ud z ia ł 
p rzedstaw ic ie le  In s ty tu tó w  A kade
m ii N auk ZSRR: In s ty tu tu  L ite ra 
tu ry  ś w ia to w e j im . G ork iego , I n 
s ty tu tu  L ite ra tu ry  R osy jsk ie j (D o 
m u P uszkinow skiego) oraz delega
ci A ka d e m ii U m ie ję tności k i lk u  re 
p u b lik  radz ieck ich : G ruz iń sk ie j, 
Kazachskie j, A rm eń sk ie j, U k ra iń 
sk ie j i  kazańskie j f i l i i  A N  ZSRR. 
K on fe ren c ja  ta, k tó ra  stała się 
p ie rw szym  ogó lnozw iązkow ym  z ja 
zdem puszkinologów , zb ilansow ała 
dotychczasowe osiągnięcia oraz 
w y tyczy ła  zasadniczą lin ię  dróg 
ro zw o ju  puszk ino log ii m a rks is to w 
sk ie j.

V / p ro g ram ow ym  p rzem ów ien iu  
d y re k to r In s ty tu tu  L ite ra tu ry  Ro
s y jsk ie j (D om u P uszkinow skiego) 
pro f. N. B ie lcz ikow  podkreś lił, że 
g łów n ym  zadaniem  pu szk in o lo g ii 
radz ieck ie j jest w a lka  z pozostało
ściam i różnych te o r ii bu rżuazy jne j 
na uk i, a przede w szys tk im  z te o ria 
m i kosm opo litycznym i i  kom para - 
tys tyczn ym i, k tó re  zn iekszta łca ją  
oblicze w ie lk ieg o  poety rosy jsk iego 
i podają fa łszyw ą in te rp re ta c ję  jego 
twórczości. W  re fe ra tach  in n ych  
uczestn ików  K o n fe re n c ji zaakcen
towano, że ty lk o  radzieccy badacze 
li te ra tu ry  p ra w id ło w o  u ję l i  ro lę  
w o jn y  ro ku  1812 w  k s z ta łto w a n iu 1 2 * 4 
się św iatopoglądu Puszkina i  u ja w 
n i l i  fa k t, że poezja jego pow sta ła  w  
atm osferze en tuz jazm u w yw o ła n e 
go w o jną  narodową. D ru g im  osiąg
nięciem  pu szk in o lo g ii radz ieck ie j 
jes t zgodne z p raw dą h is to ryczną  
u jęc ie  stosunków  poety z d e ka b ry 
stam i. Puszkin  n ie  ty lk o  im  w spó ł
czuł, lecz b y ł p iewcą ich  ruchu, a 
nawet, ja k o  tw órca  w ie rszy re w o 
lu c y jn y c h , sta ł się jego in s p ira to 
rem . Zesłanie Puszkina w  ro k u  
1820 by ło  jedną z p ie rw szych  re 
p re s ji caratu, sk ie row anych  p rze
c iw ko  opozyc ji szlachty re w o lu c y j
ne j.

Zw alcza jąc cara t i  u s tró j pań
szczyźniany P uszkin  p o t ra f i ł ró w 
nież de jrzeć odrażające ry s y  
u s tro ju  burżuazyjnego we w sp ó ł
czesnej m u zachodnie j E u ro p ie  i 
Am eryce . Stąd jego teza, że „ w y 
zw o len ie  E u ro p y  p rz y jd z ie  z R o s ji“ . 
P uszk in  w ie rz y ł w  tw órcze s iły  na
rodu  rosyjskiego. G łębok ie  za in te 
resowanie poety tem atem  pow sta
n ia  ludow ego b y ło  w yra źn ie  uza
sadnione tą  w ia rą .

Zagadn ien iom  naukow e j in te r 
p re ta c ji b io g ra fii Puszkina pośw ię
c ił re fe ra t p ro f. B. G orodecki, k tó ry  
ta k  zreasum ow ał sw o je  w yw o d y : 
„L ite ra tu ro z n a w s tw o  radz ieck ie  u j 
m u je  naukow ą b iog ra fię  Puszkina 
n ie  ja k o  zb ió r fa k tó w , k tó re  ze
w n ę trzn ie  ch a ra k te ryzu ją  szereg 
m om entów  p ryw a tnego  życia poety, 
lecz ja ko  pewne z n a tu ry  rzeczy 
w y n ik a ją c e  pow iązan ie życia i 
tw órczości Puszkina w  ich  rozw o 
ju , uza leżn ionym  od społecznych i 
k u ltu ra ln y c h  w a ru n kó w  w ła śc i
w ych  dla  jego epoki i  otoczenia“ . 
Pod ty m  kątem  w idzen ia  ana lizo 
w a ł w y b itn y  te o re tyk  li te ra tu ry  B. 
M e jłach  boha te rów  poem atów Pusz
k in a , k tó re  b y ły  k o n k re tn y m  od
zw ie rc ie d len iem  życia rosy jsk iego.

Na K o n fe re n c ji przed au dy to 
r iu m  ogó lnozw iązkow ym  w y p o w ie 
dz ie li się także puszkino lodzy w y 
m ien ionych  w yże j re p u b lik  radziec
k ich , in fo rm u ją c  o w ie lk im  znacze
n iu  tw órczości Puszkina w  ro zw o ju  
k u ltu ry  i  li te ra tu ry  ich narodów .

W  duchu usunięcia na lo tów  k o 
sm opo lityzm u z pu szk in o lo g ii ra 
dz ieck ie j i u trw a le n ia  m a rks is to w 
sk ie j l in i i  n a u k i o w ie lk im  poecie 
w ygłaszano re fe ra ty  i  p rze m ów ie 
nia  na in nych  kon fe renc jach  i aka
dem iach z o ka z ji 150-tej roczn icy  
u rodz in  poety. W ypow iedz i te zna
la z ły  sw ój oddźw ięk w  prasie  ra 
dz ieck ie j.

„W ie d zy  na ukow e j —- pisze 
N, O n u fr ije w  w  a r ty k u le  „W a lk a  o 
spuściznę. P uszk ina " —  ogrom nie 
z a s z k o d z ili'fo rm a liś c i i  kosm opo li
ci. F o rm a liśc i za sk lep ili się w  ra 
m ach badań teksto log icznych  i  
d robnych  fa k tó w  życia poety ; 
ugrzęźh oni w  trzęsaw isku  a p o li
tyczności i scho las tyk i i  u ja w n il i

sw o ją bezsilność: n ie  p o t ra f i l i  po
w iedzieć ja k ie g o k o lw ie k  ważkiego 
słowa o Puszkin ie . P up ile  uczonego 
burżuazyjnego, A . W esołowskiego, 
kom para tyśc i — „obce c ien ie“  w 
nauce radz ieck ie j — k o n ty n u o w a li 
sw o ją  krec ią  robotę nad spuścizną 
Puszkina... P uszkino log ia  w  p ra 
cach w u lga ryzu jących  socjologów, 
fo rm a lis tó w  i  p u p iló w  szkoły 
A . W esołowskiego jes t n iczym  in 
nym  ja k  ty lk o  próbą przeniesien ia  
do na u k i i  k r y ty k i radz ieck ie j d u 
cha i m etod n a u k i b u rż u a z y jn e j“ . 
O n u fr ije w  d la  p rz y k ła d u  przytacza 
książkę M. Gerszenzona „P la g ia ty  
P uszk ina “ , k tó re j au to r udow ad
n ia ł, że twórczość P uszkina by ła  
ustaw icznym  pow tarzan iem  i  naśla
dow aniem  li te ra tu ry  zachodniej. 
Z b ió r  a r ty k u łó w , w yd a n y  przez 
U n iw e rsy te t L e n in g ra d z k i pt. „P u 
szk in  w  lite ra tu rz e  ś w ia to w e j“  ( ro k  
1926), za licza ł Puszkina w  poczet 
poetów  o znaczeniu św ia to w ym  na 
te j podstaw ie, że sw oje zdolności 
poe tyck ie  k s z ta łc ił on w  szkole go
tow ych  w zo rów  obcych. In n y  znów 
au to r nazw a ł P uszkina k a p itu la n - 
tem  wobec rzeczyw istości feuda lno - 
pańszczyźnianej, o k re ś lił rea lizm  
poety ja k o  „re a liz m  ugodowy, rea 
liz m  m a łych  czynów i  powolnego 
postępu“  1).

K . O zierowa w  a r ty k u le  „Z adan ia  
p u szk in o lo g ii ra d z ie c k ie j“  2) p isa
ła : „Legenda o P uszkin ie , k tó ry  w  
sw o je j tw órczości w ę d ro w a ł z je d 
ne j eu rope jsk ie j „k la s y “  szkolne j 
do d ru g ie j —  z początku odbyw a ł 
te rm in y  u W o lte ra  i P a rn y ‘ego, póź
n ie j w s tą p ił do szkoły B yrona , stąd 
przeszedł do k lasy  Szekspira, w y ż 
szą edukację zaś odebra ł w  szkole 
W a lte r Scotta, —  ta niedorzeczna 
legenda mocno w ry ła  się w  św iado 
mość n ie k tó ry c h  puszkinologów ... 
K o m p a ra tys tyka  i  kosm opo lityzm  
u w iły  sobie gniazdo naw e t w  pod
ręcznikach, k tó ry c h  au to rzy po w ta 
rz a li koncepcje o w p ły w a c h  za
chodnich w  tw órczości Puszkina,

idąc za głosem badaczy-puszk ino lo - 
gów. W podręczn iku  dla szkół w y ż 
szych A . C e jtlin a  „L ite ra tu ra  ro s y j
ska p ierw sze j po ło w y w ie k u  X I X “  
( ro k  1940) m. in . czytam y: P a rn y  
i  W o lte r pom og li P uszk inow i s tw o
rzyć  jego poezję lekką , jego a n ty - 
k le ry k a ln ą  „G a b ry lia d ę “ ; pod w p ły 
w em  B yrona  nap isa ł on sw oje poe
m a ty  rom antyczne ; potężne oddzia
ły w a n ie  Szekspira cd b iło  się na 
u tw o rach  d ram atycznych  Puszkina ; 
W a lte r Scott, n ie w ą tp liw ie , zaw a
ż y ł na „D u b ró w s k im " i  „C órce k a 
p ita n a “ ...“

C iekaw ym , cha rak te rys tycznym  
d la  Z w ią z k u  Radzieckiego z ja w i
skiem  je s t to, że w  odpow iedzi na 
k ła m liw e  re lac je  kosm opo litów  w y 
s tą p ili n ie  ty lk o  puszki.nolodzy- 
m arks iśc i, n ie  ty lk o  k ry ty c y , lecz i 
z w y k li czy te ln icy  zab ra li głoś w  
obron ie na jw iększego poety narodu 
rosy jsk iego.

Na K o n fe re n c ji M osk iew sk ie j B i
b lio te k i im . Puszkina m. in. w ys tą 
p i ł  ro b o tn ik , ła d o w n ik  W. G om o- 
now, k tó ry  w skaza ł na b ra k  w y 
czerpującej po pu la rn e j b io g ra fii 
poety ■'). N ie  zna jdu jąc  je j w  do

ro b k u  pu szk in o lo g ii (kon fe ren c ja  
m ia ła  m iejsce w  p ierw sze j po łow ie  
ro k u  ubiegłego, k ie dy  jeszcze nie 
ukaza ły  się nowe popu larne  b iog ra 
f ie  P uszkina) ro b o tn ik  G om onów 
sam da ł próbę c h a ra k te ry s ty k i poe
ty , ja k o  cz łow ieka, dz ia łacza-pcstę- 
powca i tw ó rcy .

„C z ło w ie k  o w yksz ta łcen iu  ency
k lopedycznym , — pow iedz ia ł G om o- 
now, —  P uszkin  doskonale znał l i 
te ra tu rę  starożytną, w y b itn e  u tw o 
r y  p isarzy Zachodu, lecz n ie  naśla
do w a ł ich, tw orząc w łasne, au ten
tyczne, rosy jsk ie , narodow e w a rto ś 
ci. Uważał, że obow iązkiem  jego, 
ja k o  poety, by ło  tw orzen ie  ro s y j
sk ie j l i te ra tu ry  narodow e j i, w łaś 
n ie  dlatego, że lite ra tu ra  ' k tó rą  
s tw o rzy ł, by ła  narodowa, m ia ła  ona 
ta k  w ie lk i w p ły w  na rozw ó j -całej 
k u ltu ry  św ia tow e j. N ie ! nie z ks ią 
żek, lecz z życia, ze źród ła  lu do w e
go czerpał P uszkin  swoje na tchn ie 
nie. W  swoich u tw o rach  coraz częś
c ie j pokazyw a ł lud. D obro  o jczyzny 
p rze k ła d a ł nad wszystko. Jest on 
jeszcze zby t m ało znany nam  ja k o  
działacz po lityczn y . N ie  ty lk o  w  
swoich u tw orach , nie ty lk o  za życia 
w a lc z y ł P uszkin  z caratem . N aw et 
śm ierć jego można uważać za osta t
n ie  s tarc ie  z sam ow ładztwem ... A  
■więc dziś m y, ludz ie  radzieccy, ob
chodząc jub ileusz  genialnego poety, 
po w in n iśm y  podziękow ać P uszki
n o w i nie ty lk o  za jego pe łne u ro k u  
u tw o ry , lecz i  za jego heroiczną 
w a lk ę  po lityczną , pe łną sam ozapar
cia i  o fia rn e j m iłośc i d la  swego n a 
rod u  i o jczyzny“ .

T ak  tra fn ie  i  d o b itn ie  o k re ś lił 
znaczenie Puszkina ro b o tn ik . Żeby 
w łaśc iw ie  zrozum ieć te głosy, na le
ży  w y ja śn ić  przede w szys tk im  zna
czenie, ja k ie  p rzyw ią zu je  do im ie 
n ia  P uszkina każdy przec ię tny o b y 
w a te l radzieck i. P uszk in  jes t jego 
na jb liższym  towarzyszem  w  drodze 
życ iow e j. Rodzina, szkoła, k lu b  
w p a ja ją  weń u w ie lb ie n ie  d la  w ie l
k iego  obyw ate la  rosy jsk iego  i poety.

D. B lago j w  a rty k u le  ,,S m ie 
czom i l i r o j  b o je w o j“  (L it .  Gaz., 
1949, nr. 92) opow iada o oko licz 
nościach w a lk , k tó re  w  czasie w o j
n y  to czy ły  się w  re jo n ie  byłego 
m a ją tk u  P uszkinów , w s i M ic h a j-  
łow sko je . „Z d a rz y ło  m i się d w u 
k ro tn ie , —  pi-sze D. B łago j, —  (w  
m arcu  i  lip c u  ro k u  1944) o d w ie 
dzić nasze ęddz ia ły  w o jskow e, w y 
zw ala jące gó ry  puszkinow skie. Na 
odc inku  fro n tu , w  odległości k i lk u

k ilo m e tró w  od M ich a jłow sko je , 
k tó re  b y ło  w  rękach wroga, uka zy 
w a ły  się specja lne num ery  gazety 
Czerw onej A rm ii i u lo tk i,  pośw ię
cone P uszk inow i. W ygłaszano re fe 
ra ty  o Puszkin ie . B y łe m  św iadk iem  
w ie lk ie g o  en tuz jazm u p a trio ty c z 
nego, k tó ry  og a rn ia ł żo łn ie rzy  i  o f i
cerów ; rw a li się on i do bo ju  o w y 
zw o len ie  m ie jscow ości zw iązanych 
z im ien iem  P uszk ina“ . Z re la c ji in 
nych św iadków  w iem y, że żołn ierze 
radzieccy w  nocy p rze k ra d a li się na 
stronę wroga, aby porządkować 
grób Puszkina. Poeta sybe ry jsk i, A. 
Sm ierdow , napisa ł poem at p.t. „G ó 
r y  puszk inow sk ie “ , k tó rego  tem a
tem  jes t przebieg tych  w a lk . A b y  
n ie  uszkodzić grobu Puszkina, a r
ty le r ia  radziecka nie w sp ie ra ła  na
ta rc ia  p iechoty. N iem cy korzysta jąc 
z tego o s trz e liw a li a taku jących  z 
m io taczy m in , us taw ionych  w  p o b li
żu grobu. N ie  zważając na to, p ie 
chota radziecka czo łow ym  s z tu r
mem, oku p ionym  w ie lk im i s tra ta 
m i, zdobyła pozycje, w yp ie ra ją c  
z n ich  N iem ców , zan im  ci zdążyli 
w ykonać ba rba rzyńsk i zam iar w y 
sadzenia w  pow ie trze  po dm inow a
nej m o g iły  Puszkina.

Czy ta k i en tuz jazm  zdo lny  b y ł 
spowodować poeta-naśladowca ob
cych w zorów , poeta-kosm opolita , 
ta k i, ja k im  u s iło w a li pokazać go 
fo rm a liś c i i  kom paratyści.?! B y n a j
m n ie j. N a tom iast zdo lny b y ł spowo
dować ta k i en tuzjazm  P uszk in  —  
w ie lk i tw ó rca  li te ra tu ry  narodow e j, 
odw ażny b o jo w n ik  o wolność, ja 
k im  on. b y ł w  rzeczyw istości i  ja 
k im  ;w M ? i, ; go .w ie lom ilio no w y  , i  
w ie lo języczny  naród radzieck i.

R obo tn icy  i  chłop i, żołn ie rze i  in 
te lige nc ja  radziecka, uczn iow ie  i  
nauczyciele, studenci i  cz łonkow ie  
A k a d e m ii —  wszyscy, składa jąc 
h o łd  P uszk inow i w  150 lecie jego 
u rodz in , ła k n ę li popu la rnych  ks ią 
żek o poecie, p ra w d z iw ie  o d zw ie r
c ied la jących jego życie i twórczość. 
N ie  odpow iada ły  im  pseudonauko
w e kosm opolityczne rozw ażania o 
„w p ły w a c h “  i  „w szechśw ia tow ych 
tendencjach“ , pozbaw ia jące oblicze 
Puszkina jego n iepow ta rza lne j o ry 
gina lności narodow e j. P ragnę li prac
0 narodow e j w ie lkośc i Puszkina, o 
jego ro l i w  h is to r ii Rosji, o jego 
is to tn ym  znaczeniu w  lite ra tu rz e  
św ia tow e j.

I  prace te oczyw iście ukaza ły  się. 
P ow sta ła  bogata lite ra tu ra  popu
la rna , w yp e łn ia jąca  dotychczasową 
lu kę  w  udostępnien iu  puszk ino log ii 
masom. W śród now ych książek o 
P uszkin ie  k ry ty k a  w y ró ż n iła  „P o 
wieść o P uszk in ie “  W siewołoda W o
je w od in a  (w yd . W ydz. Len ingrad . 
W szechzwiązkowego Tow . Rozpo
w szechnian ia P o lityczne j i N a u ko 
w e j W iedzy, Len ingrad , 1949, stron 
160). Jest to zbe le tryzow ana m ono
g ra fia  życia i  tw órczości poety 4). 
A kadem ia  N a uk  ZSRR w  sw o je j 
se rii po pu la rn o -n auko w e j w yd a ła  
pracę B. M ejłacha „A . S. Puszkin, 
zarys życia i tw órczośc i“  (M oskw a 
—  Len ing rad , 1949, s tron  200), 
streszczającą w y n ik i donios łych 
ź ród łow ych  badań au tora 5), W y 
tyczne pu szk in o lo g ii m a rks is to w 
sk ie j s treśc ił i po pa rł cy ta tam i z L e 
n ina W. J e rm iło w  w  książce „Nasz 
P uszk in “  (G os litizda t, M oskwa, 
1949, stron 95). N. A szuk in  w y d a ł 
szczegółowo opracowaną m onogra
f ię  „M oskw a  w  życ iu  i  tw órczości 
A. S. Puszkina“  (wyd. M oskow skij 
R aboczij, 1949, str. 224). Iw a n  N o 
w ik ó w , au to r pow ieści „P uszk in  na 
zesłan iu“  (1947), napisa ł b iog ra fię  
Puszkina d la  dzieci (D ie tg iz , 1949, 
s tron  192) oraz zarys po p u la rn y  
„Ż y c ie  P uszk ina“  (W szechzw. Tow . 
Rozpow. P o lit. i  N auk. W iedzy, w yd . 
P raw dy , M oskw a, 1949, s tron 50). 
P opu la rna  b io g ra fie  poety da ł ró w 
nież D. B łago j (G os litizda t, M o
skwa, 1949, s tron  95). W  w yd an iu  
„P ra w d y “  ukazała się seria p u b li
k a c ji re fe ra tó w  jub ileu szow ych : D. 
B łago ja  „T w órcza  droga P uszk ina“
1 „P uszk in , w ie lk i ro s y js k i poeta 
n a ro d o w y"; A . Jego lina  „P u szk in  
w ie lk i poeta narodu rosy jsk iego “  i  
„P uszk in , za łożycie l nowoczesnej 
l i te ra tu ry  ro s y js k ie j“ , M . N ie c z k i
ne j, a u to rk i k i lk u  pow ażnych prac 
o dekabrystach, „P u szk in  i  deka
b ry ś c i“ , N. S tepanowa „P u szk in  i 
Radiszczew“ , W . W inogradow a 
„P uszk in , tw ó rca  rosy jsk iego  ję z y 
ka  lite ra c k ie g o “ . N ie  w y liczam  tu  
ogrom nej ilośc i a rty k u łó w , k tó re  
uka za ły  się w  ro k u  u b ie g łym  w  
prasie codziennej, w  tygo dn ikach  i 
m ies ięczn ikach radz ieck ich : li te ra c 

kich , popu la rno -naukow ych , na uko 
w ych , po litycznych , spec ja lnych  i  
innych .

P u b lik a c je  te s tanow ią nową k a r 
tę pu szk in o lo g ii radz ieck ie j. K lim a t  
je j nowego okresu w ycze rpu jąco 
u ją ł W. Je rm iło w . P rzytoczyw szy 
cy ta t G ork iego  o P uszk in ie : „Jes t 
on u nas. początkiem  w szystk ich  po
czątków “ ,: J e rm iło w  pisz«!: j,W iecz

fn ie  * iy w y ;. poi rosy jsku  a iew ye ze r- 
pa ln ie  bogaty, jes t on . n iezbędny 
dla nas ja k  pow ie trze , k tó ry m  od
dycham y. W ie lką  poezję P uszkina 
p o tra f iła  ocenić i  zrozum ieć ty lk o  
nasza epoka, ow iana potęgą n a j
w iększych geniuszy w szys tk ich  cza- 

, sów i  narodów : L e n ina  i  S ta lina . 
T y lk o  naszej epoce odpow iada sw o
ją  w ie lkośc ią  o lb rzym  P uszk in  i  
czyż n ie  w łą czy łb y  się on, z jego 
m ąd rym  o tw a rty m  uśm iechem, do 
grona ta k ic h  p rzy ja c ió ł, ja k  C zka - 
łow , ja k  in n i boha te row ie  pracy —  
w ych ow a nko w ie  S ta lina , i czyż nie 
spe łn iłb y  z n im i k ie licha , p iją c  za 
m uzy, za rozum , za ojczyznę, za 
wolność?! C z łow iek  ty ta n iczn e j 
pracy, w c ie len ie  p racow itośc i n a 
szego narodu, Puszkin  sam dokona ł 
dzieła, k tó re  w  innych  k ra ja ch  by ło  
do robk iem  k ilk u  s tu lec i i  w ie lu  
działaczy. Puszkin  p ra gn ą ł u jrzeć 
sw oją ojczyznę taką, ja k ą  w id z ia ł 
ją  jego przodek, op isany przez poe
tę w  n ieukończonej pow ieści z cza
sów P io tra  I:  „R osja w yd aw a ła  się 
Ib ra h im o w i o lb rzym im  warszta tem , 
gdzie poruszają się same m aszyny, 
gdzie każdy rob o tn ik , podporządko
w a ny  usta lonem u try b o w i, za ję ty  
jest sw oją pracą. U w ażał, że on sam 
rów n ież  ma obow iązek pracy p rz y  
w łasnym  warsztacie...“  O to p u szk i
now sk i m ąd ry  i w esoły obraz R o
s ji —  k ra ju  lu d z i p racy! I  n ie  p rz y 
padkiem  pokazał poeta P io tra  I  ja ko  
zw yk łego  cieślę p rzy  budow ie  po
tężnej Rosji. A le  czy P io tr  i jego 
epoka mogą dorów nać n ie z w y k ły m  
czasom gigantycznego rozm achu na
szej bu do w y! Nasze le n in ow sk ie , 
s ta lino w sk ie  czasy z o tw a rty m  ser
cem p rz y jm u ją  P uszkina i  z 
wdzięcznością czczą jego pam ięć. 
P uszk in  b y ł U lub ionym  pisarzem  
Len ina . S ta lin  w  c iężk ie j c h w ili 
w o jn y  o jczyźn iane j, w y m ie n ił im ię  
Puszkina w  szeregu w ie lk ic h  im io n  
narodu rosyjskiego, ś w ię to  P uszk i
na je s t św iętem  w szys tk ich  potęż
nych  b ra tn ic h  narodów  Z w ią z k u  
Radzieckiego, św ietem  całe j postę
pow e j ludzkości. W iem y, żę w  lic z 
bie  tych , k tó rz y  p rz y c z y n ili się do 
obecnego ro z k w itu  naszej w ie lo ję 
zycznej O jczyzny, b y ł rów n ie ż  i  on: 
n a s z  P u s z k i n “ '5).

W pu szk in o lo g ii m a rks is to w sk ie j 
ostatecznie w y k ry s ta liz o w a ły  się l i 
n ie  badań, d ro g i zaś na u k i o w ie l
k im  tw ó rc y  li te ra tu ry  ro sy jsk ie j 
z la ły  się z ogó lnonarodow ym  u w ie l
b ien iem  Puszkina.

Leon Gomolickl

4) „D ro ga  Puszkina k u  re a liz 
m o w i“ , ob. L it .  Nasled. nr. 16— 18.

2) L it ,  Gazieta, 1949, nr. 39.
3) „C z ita t ie li o P uszk in ie “ , Ż n a - 

m ia , 1949, n r. 6, s. 190-1.
4) Recenzje w  Zw iezda, 1949, 

nr. 11, w  L it .  Gaz. 1949, n r. 88.
5) Recenzja Z. P ap irnego „N o 

w a -książka o P uszk in ie “  Zw iezda, 
1949, n r. 9.

“ ) „Nasz P uszk in “ , str. 94— 5.
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WSZYSTKIKS
W  w ie lk ie j a k c ji um asow ien ia  k u l

tu ry  dużą ro lę  o d g ryw a ją  różnorodne 
fo rm y  p o p u la ryza c ji i  p ropagandy 
czy te ln ic tw a , n ie m nie jszą  g ra  je d 
n a k  p lanow a o rgan izac ja  ry n k u  czy
te ln iczego, w yraża jąca  się zarów no 
w  nagrom adzen iu  bogatego i cenne
go m a te r ia łu  lite rack ieg o , ja k  i w  
sp raw nym  doprow adzen iu  go po 
m oż liw ie  n is k ic h  cenach do czy te l
n ik a . H is to r ia  w ydaw n icza  p ięc io le 
c ia  P o lsk i Lud ow e j zano tow a ła  w ie le 
różnorodnych  fo rm  technicznych, w ie 
le p rób  now ych rozw iązań  o rg a n i
za c ji czy te ln ic tw a , pode jm ow anych  
przez is tn ie jące  in s ty tu c je  k u ltu ra ln o -  
ośw iatowe. L iczbę ich  pow iększyła  
os ta tn io  z in ic ja ty w y  „C z y te ln ik a “  
B ib lio te k a  S tuz ło tow a.

W ydane  dotychczas trz y  to m ik i:  
„C za rn a  P e re łka “ , „N ic z y ja k "  i 
„Ś w ia tła  w  K o o rd i“  * *) w skazu ją , że 
now e w yd a w n ic tw o  obra ło  szerokie 
pole dz ia łan ia , w c iąga jąc  w  zakres 
sw ych  za in teresow ań powieść k la 
syczną, współczesny p o lsk i deb iu t l i 
te ra c k i i czołową powieść jedne j z 
na jm łodszych  re p u b lik  radz ieck ich . 
D la  pe łne j c h a ra k te ry s ty k i w yd a w n i
c tw a  nie w ys ta rczy  s tw ie rdzen ie  to, 
w skazu jące  na ogó ln ie  tra fn ą  zasadę 
w yb o ru , k tó ra  m a na celu przysw o
je n ie  k u ltu rz e  mas zarów no postępo
w y c h  tra d y c ji l i te ra tu ry  narodow ej, 
ja k  rów nież dośw iadczeń k ra ju  w stę 
pu jącego na soc ja lis tyczną  drogę re
p u b lik  radz ieck ich , oraz — co m a ba r
dzo is to tne  znaczenie — w yszukan ie  
w  po lsk ie j lite ra tu rz e  współczesnej 
pow ieści, u jm u ją c e j h is to ryczne  już  
lecz jakże  b lis k ie  dośw iadczenia  w a l
czącego p ro le ta r ia tu  dw udziestolecia. 
D w ie  z tych  po zyc ji s tanow ią  prze
d ru k i,  w y k ra c z a ją  poza zasięg na
szego życ ia  lite ra c k ie g o  i n ie w ym a
g a ją  d y s k u s ji m e ry to rycznych . „ N i
c z y ja k “  n a tom ia s t je s t n ie w ą tp liw ie  
pozyc ją  p ro w o ku ją cą  do pe łn ie jsze
go przem yślen ia . N ieza leżn ie  od osta
teczne j oceny je j w a rto śc i lite ra c k ie j, 
k s ią żka  ta  m us i stać się p rzedm io 
tem  bacznej uw ag i recenzentów. W y
m aga  tego je j odpow iedzia lna  po
zyc ja  „k s ią ż k i m asow e j“ , je j deb iu t 
w  w yd a w n ic tw ie  o nakładz ie  30 tys., 
co w p raw dz ie  nie je s t c y frą  uderza
ją co  w ysoką, n ie w ą tp liw ie  je d n a k  
g w a ra n tu je  dość szeroką penetrac ję  
do m asow ych ośrodków  c z y te ln i
czych.

W yd a n a  w  otoczu dw óch książek,
k tó re , choć podpo rządkow ane  
Ogólnej l in i i  w ydaw n icze j, zna lazły 
się obok n ie j dosyć p rzypadkow o, 
p rzyp a d k ie m  rów n ież u tw o rzy ła  z te j 
osob liw e j sym biozy grupę pow iązaną 
je d n a k  w  pewną całość, k tó re j p ro 
b lem a tykę  wyznacza c z yn n ik  wza
jem nego  U stosunkow ania  : trzech  po
w ieści. Ten p rzypadkow y kong lom e
ra t  ca łkow ic ie  .odrębnych  u tw o ró w  
po łączy ła  lo g ik a  pew nych h is to rycz 
nych  procesów k u ltu ra ln y c h . P rzy 
padek w  pew nych w a run ka ch  uderza 
celowością i konsekw encją. K s ią ż k i 
K raszew skiego , K u rcza b a  i Lebe- 
re k h ta  tw o rzyć  m ogą ja k o  seria  sen
sow ną całość d la  czy te ln ika . T w orzą  
ją  je d n a k  w  w iększe j naw et m ierze 
d la  recenzenta. W  ty m  otoczeniu 
w y s tą p i ja śn ie j może sp raw a  „N i-  
c z y ja k a “ .

Jedną  z ty c h  p rzypadkow ych  a zna
czących n ite k , ja k ie  podsuw a fa n ta 
styczne na p ie rw szy rz u t oka  zesta
w ien ie  pow ieści K raszew sk iego  z 
„N ic ź y ja k ie m “  K urczaba, je s t sche
m a t tem atyczny. W  obu ks iążkach  
zosta ł w  specyficzny sposób zm ody
f ik o w a n y  n iezw yk le  p o p u la rn y  w  
dz ie jach  pow ieści zeszłowiecznej sche
m a t losów podrzu tka , zna jdy, siero
ty . Schem at ten  w  dzie jach  ksz ta ł
to w a n ia  się rea lizm u  kry tycznego  
odegra ł dużą ro lę  ja k o  jeden z chw y
tó w  sen tym en ta lne j, ch w ie jn e j i  nie- 
w y k ry s ta liz o w a n e j k r y ty k i społecznej. 
S pon iew ie rany  pod rzu tek  s tanow ił 
o b ie k t w spó łczucia  pow ieści m ie 
szczańskie j, g łów n ie  w  je j wczesnym  
okresie , potem  łk a ł na sen tym en ta l
nych  p e ry fe r ia ch  w ie lk ie j powieści, 
b y  wreszcie stoczyć się do lam usa l i 
te ra tu ry  d rugorzędne j i  l i te ra tu ry  
dziecięcej. Tam  ju ż  „p o d rzu te k “ , „s ie 
ro ta “ , „dz iecko  porw ane przez Cyga
n ó w " w ystępow a ło  w  n ieodm ienn ie  
re a k c y jn e j ro l i ja k o  m alow nicza  a 
m o ra ln a  ba jeczka  o św iecić d la  uży t
k u  k la s  n iższych i dz ieci z lepszych 
dom ów.

Jedną z w ie lu  w e rs ji „z n a jd y “  zmo
d y f ik o w a ł K ra sze w sk i w  „C zarne j 
P ere łce". K s iążka , w ydana przez B i
b lio te kę  S tuz ło tow ą  d la  swej k r y ty k i 
a ry s to k ra c ji,  dobrze e g ze m p lifiku je  
ty p  ostrożne j k r y ty k i  społecznej, ja 
k ą  p rzyn o s i powieść o pod rzu tku . 
Zasadnicza koncepc ja  ideologiczna 
„C za rn e j P e re łk i“ , w y raźn ie  k ry s ta 
lizo w a n a  dop ie ro  w . czasie p isan ia  
i w  różnych  p a rtia c h  ks ią ż k i zakro 
jo n a  w  zam ierzen iach  a u to rsk ich  
n ieco inaczej, w zm aga chw ie jność i 
po łow iczność k r y ty k i pow ieściow ej. 
C yganka. Lenora , chow ana i pieszczo
na. przez a rys to k ra ty c z n ą  op iekunkę, 
późn ie j zaś b ru ta ln ie  szykanow ana 
przez je j dum nych  k rew nych , w  spo
sób n iezupełn ie  kon ieczny d la  k o n 
se kw enc ji pow ieściow ej wyposażona 
zosta ła  w  cechy có ry  „p u s ty n i i la 
sów“ . Zobrazow anie  pdn iew ie ran ia  
godności lu d zk ie j, tępo ty  kastow ych  
przesądów, niszczącej szczęście k i lk u  
lu d z i w  pow ieści, n ie w ym aga ło  bez
w zg lędn ie  „ro m a n tyczn e g o " cygań
skiego sztafażu, n ie narzuca ło  n ieod
zow ne j kon ieczności a rtys tyczn e j ob
da rzen ia  b o h a te rk i k ło p o tliw y m  pa
pą, k tó ry  początkow o fo rm u łu je  gorz
k ie  oskarżen ie  św ia ta  c y w iliz a c ji:  
„W e jd ę  do m iasta , ja k  w  koc io ł 
w rzą tku ... ludz ie  k ip ią ... la ta ją , oszu
k u ją  się, o k ła m u ją , a jeden  czatu je

*) Józef Ignacy K raszew ski, „Czarna 
P e re łka “ , 1949, „C zy te lń  k " ;  Jan K u r-  
czato, „N ic z y ja k “ , 1349, „C z y te ln ik “ ; 
Hans Leiberekht, „Ś w ia tła  w  K o o rd i“ , 
154J. „C z y te ln ik " .

I Ą Ż K I
na drugiego... ja k  w  górach. T y lk o  
ta m  coś gada do duszy od gór, od 
chm ur, od s trum ie n i, od skał, a ja  
tu  n ic  n ie  rozum iem ... a. tu?  Ja  i mo
w y  nie chw ytam . O bw in ię ta  w  złote 
pow ijacze, kości nie w idać...“ .

Cyganie, m alow nicza  legenda m ie 
szczańskiego, a n tycyw iliza cy jn e g o  pro  
testu, fa ta ln ie  w ysz li w  in te rp re ta c ji 
K raszew skiego . Z m a ltre to w a n a  przez 
św ia t „C zarna  P e re łka " nie uc ieka 
ze sw ym i b raćm i w  niedostępne 
u s tro n ia  na swobodę, a n i też nie
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O kładka „ks ią żk i d la  w szystk ich“  
w yd . ,,C zy te ln ik “

sta je  się k ró lo w ą  pó łśw ia tka , by  pro 
w okow ać i d rażn ić  zakłam an ie  w ie l
k iego  św ia ta . B u n to w n iczą  cygańską

Postępowa k ry ty k a  współczesna 
słusznie postulu je konieczność ścisłe
go związku lite ra tu ry  z aktua lnym i 
potrzebam i mas pracujących, budu
jących w naszym k ra ju  podstawy 
socjalizmu, słusznie domaga się 
przewodnictwa p isarzy w  dziele w y
chowania społeczeństwa, wzbogaca
nia jego wiedzy o rzeczywistości i 
je j siłach napędowych. N ie jest to, 
rzecz prosta, jednoznaczne z postu
lowaniem utw orów  artystycznych o 
tematyce zaczerpniętej ty lko  z życia 
współczesnego.

Jednym z pasjonujących proble
mów ideowo-artystycznych jes t na
sza przeszłość, bogata h is to ria  wa lk 
s ił postępu i wstecznictwa, dzieje 
zmagań k lasy  robotn icze j od 
pierwszych etapów je j narastania, 
ja k  również dzieje dojrzewania i 
w a lk i radykalnego ruchu chłopskie
go.

W  tym  zakresie mieści się również 
interesująca tem atyka dwudziestole
cia międzywojennego, dzieje naro
dzin polskiego faszyzmu, p iłsudczyz- 
na i koleje je j losów, procesy ideolo
giczne nu rtu jące  libe ra lną  in te ligen
cję mieszczańską itp .

Powieści sięgające tematycznie do 
tych ostatn ich problemów są jeszcze 
u nas niestety bardzo n ie liczne i po
za „Rzeczywistością“  Putram enta 
pozostają raczej na ich marginesie 
(„W ę z ły  życia“  Z o fii N a łkow skie j 
oraz „M u ry  Jerycha“  i  „N iebo i  zie
m ia“  Tadeusza B rezy).

Jest n iew ą tp liw ie  odwagą i  wciąż 
jeszcze nowatorstwem  podjęcie przez 
F lorę B ieńkow ską w  je j debiucie 
powieściowym *) próby artystyczne
go odtworzenia procesów społeczno- 
po litycznych rozw ija jących się w 
Polsce w la tach 1936 —  1939.

I  niezależnie od w ielu gorzkich u- 
wag', jak ie  uczynić muszę poniżej na 
temat „Czyśćca1', jego b raków  ideo
wych i artystycznych, podkreślić na
leży z naciskiem, że już  podjęcie 
am bitne j próby stworzenia powieści, 
m ającej dać rea listyczny obraz rze
czywistości owych la t, musi n iew ąt
p liw ie  być poczytywane za zasługę 
au to rk i, ja k  również za poważny 
w alor książki.
• W  okresie 1936— 1939, w k tó rym  
toczy się akcja powieści, wzmaga się 
w Polsce proces faszyzacji, podsyca
ny potężniejącą z dnia na dzień w ro
gością i nienawiścią mas p racu ją
cych wobec rządów sanacyjnych oraz 
kurczeniem się w p ływ ów  k lik i p i ł 
sudczykowskiej.

Rządy sanacyjne te rrorem  i uc i
skiem, Berezą i ok ru tnym i w yroka 
m i na bojowników komunistycznych, 
prowokacją i  dyw ersją na lew icy 
społecznej us iłu ją  przezwyciężyć 
wzrastające trudności gospodarcze i 
polityczne.

Równocześnie p rzyb ie ra ją  na sile 
masowe ruchy p ro le ta ria tu , nękane-, 
go nędzą i bezrobociem, obejm ują
cym do pół m iliona robotników. Co
raz powszechniejsze staje się w k la 
sie robotniczej ciążenie do jedno lite 
go fro n tu  inicjowanego i o fia rn ie  
realizowanego przez kom unistów 
oraz lewicowych działaczy Polskie j 
P a r t i i Socjalistycznej, m im o zdra
dzieckiej p ra k ty k i*  ówczesnego k ie 
ro w n ic tw a  te j p a r t i i,  k tóre w  n a j
lepszym razie, po przewrocie m a jo 
w ym  szerm owało n iegroźnym  dla 
sanacji frazesem opozycyjnym . To
czyła się w  tym  czasie walka o jed
ność szdr.egów robotniczych i o zmo
b ilizo w a n ie  wszystkich s ił dem okra
tycznych do w a lk i z faszyzmem, z

DLA
kró lew nę  przyodziano w  k o rn e t sza
r y tk i ;  o jc iec je j, Dżęga, g łos ic ie l bez
pa rdonow e j w a lk i ze św ia tem  sytych  
i posiadaczy, okazu je  się — w brew  
p ie rw o tn ym  zapow iedziom  — zdzicza
łym  n ikczem nym  ło trem .

R om an tyczny  lud  „w o ln ych  p ta 
k ó w " odarł K ra sze w sk i z rozpowsze
chn ionych  w  postępow ych pow ie
ściach czasu rysów  szlachetności 
uczuć, n iezależności duszy i ukocha
n ia  . p iękna. P a szkw il na a rys to k ra c ję  
nie zna lazł p rzec iw w ag i — n ie  na
tk n ą ł się na społeczny pozytyw  a n i 
w  cygańsko ukos tiu m o w a n e j ludo- 
m an ii, an i w  obrazie ś rodow iska  m ie
szczańskiego. Poza sa lonam i is tn ie je  
ju ż  ty lk o  o tch łań  nędzy i g ru b ia ń - 
stwa. D o k tó r  i w yrzucony baka ła rz  — 
pozytyw ne postacie pow ieści — są ty l
ko  s a te lita m i lub  m arg inesam i w ie l
k iego  św ia ta . „P e re łka ", k tó ra  u tra 
c iła  salony, m a też jedyne w y jśc ie  — 
b u n t przeciw  a ry s to k ra c ji zakończył 
k lasz to r. R ezygnacja  i pesym izm  sta
now ią  osta teczny w ydźw ięk  powieści. 
„P e re łk a “  s ta je  się sza ry tką , Z b i
gn iew  g in ie  w  pow staniu. Pozostaje 
na  p lacu  n ie fo rtu n n y  w ie lb ic ie l „P e 
re łk i" ,  h ra b ia  H e n ryk , zw any „ lo r 
dem ". C ygańska a w a n tu ra  kosztu je  
go w praw dzie  szczęście całego życia, 
ale daje też zasób odpow iedn ich  do
św iadczeń społecznych. „L o rd “ , k tó 
r y  dotychczas nie odzyw ał się do 
„n ieu rodzonych", skoro  zdecydow ał 
się raz rzucić  h ra b io w ską  koronę  pod 
nog i c ó rk i ta trzańsk iego  bandyty, 
przeszedł w idać dość solenną lekć ję  
dem okra tyzm u, by móc uzyskać pa
te n t na pozytyw nego bohate ra  „ in  
p a rtib u s  in fid e liu m " . W  ram ach  
k s ią ż k i bow iem  ju ż  się w  te j ro l i 
nie zm ieścił. W zm ia n ka  końpow a usta
la : „L o rd  s ta ł się ba rdz ie j m ilczą -

uciskiem i  u jarzm ianiem  najszer
szych mas narodu, z groźbą w o jny  
im peria lis tyczne j i antyradzieckie j, 
w k tó re j Polska odegrać m ia ła  rolę 
wasala Niemiec hitlerowskich .

O b iektyw na analiza ówczesnej sy
tu a c ji wskazuje, że is tn ia ły  wtedy w 
naszym k ra ju  możliwości obalenia 
rządów faszystowskich (świadczą o 
tym  tafcie* wydarzenia, ja k  krwawa 
w alka robotników  . lwowskich, .. maso
we strajkT'cHtepSKre 1 ftp .) ;  zostały 
one jednak w dużej mierze spa ra li
żowane przez oportunistyczną a n ie
raz zdradziecką działalność pra ic ico- 
wych przywódców , PPS i S tronn i
ctwa Ludowego.

Obraz społeczno-politycznego u- 
k ła d u  s ił w  Polsce ostatn ich paru 
la t przed wojną, stanowi kanwę, na 
k tó re j osnute są indyw idualne dzieje 
bohaterów powieści B ieńkowskie j.

Ukazane nam dzieje członków re 
dakcyjnego zespołu pisma „O g n i
w a“ , „poświęconego ku ltu rze  pro le
ta r ia tu  i bezrobociu“ , a. równocześ
nie finansowanego przez anonimo
wego „libera lnego“  m in is tra  sana- 
c5rjnego, dzieje rodziny Czerwiców, 
Jezierskich, A nny, Topolskiego, m i
mo p rze jrzystych dla zorientowane
go a luz ji do postaci autentycznych, 
zgodnie z in tencjam i au tork i, należy 
potraktować jako fik c ję  lite racką. 
M ia ła  ona w zamierzeniach au to rk i 
zobrazować procesy ideologiczne, 
nurtu jące ,;radyka lizu jącą“  in te li
gencję tych la t.

A kc ja  powieści zahacza niejedno
kro tn ie  o wydarzenia społeczne 
pierwszorzędnej' wagi, ja k  np. w zra
stające bezrobocie, wzmożony te ipor 
k lik i sanacyjnej, zajścia antysem i
ckie, wzniesienie fa l i  szowinizmu i  
nastro jów  wojennych.

W szystkie te wydarzenia śledzimy 
w powieści przez pryzm at losów 
wspomnianych już  postaci, re k ru tu 
jących się przeważnie z in te ligenc ji 
pochodzenia ziem iańskiego; one to 
za jm ują  w  „Czyśćcu“  centralne 
miejsca.

D okładnie j, wskutek osobliwej 
m an ie ry  p isa rsk ie j, wywodzącej się 
ze schyłkowej lite ra tu ry  mieszczań
skie j, wydarzenia te w zasadzie nie 
są ukazywane bezpośrednio, lecz ko
munikowane czyte ln ikow i za pośred
nictwem  bądź to postaci powieścio
wych (napad faszystow skie j bo jówki 
korporanckie j na Lewińskiego pisa
rza pochodzenia żydowskiego), lub 
też w k ró tk ie j wzmiance, do k tó re j 
dobudowany b^wa kom entarz odau
to rsk i, bądź też włożony w  usta po
staci powieściowych.

N adm iar kom entarzy odautorskich 
notu jem y na każdej niemal s tro n i
cy, P rzy tym  grzeszą one niestety 
często ubóstwem in te lektua lnym . 
Świadczy o tym  pierwszy lepszy 
fragm ent, np.: „O rk ies tra  g ra ła  tan 
go podówczas bardzo modne. K aż
dy sezon ma swoje tango modne ja k  
suknia“  albo „G ustaw  poddał się 
wspomnieniom, które zawsze są n a j
wygodniejszą fo rm ą porozumienia z 
ludźm i, niesprawdzalne, a zatem 
nieobowiązujące. Ich treść utkana 
je s t z ko loru i ze św iatła , choćby by
ła nawet bolesna. W spomnienia m ło
dości to kap ita ł, k tó rym  regulu jem y 
całe dalsze życie“  (s tr. 96) itd ,i itp . 
Kom entarze te, najczęściej nic nie 
w yjaśn ia ją , a niejednokrotnie... nic 
nie znaczą.

Ta wada pisarska szczególnie u - 
w ydatn ia  się na tle  kons trukc ji po
w ieści, 'która m im o  bogactwa' w yda
rzeń zbudowana je s t bardzo sta tycz

nym  n iż  k iedyko lw iek ', oddał się ca ły  
pow ażnym  s tud iom  dzie jow ym , p racy 
pko ło  dóbr swoich, Ulepszeniom go
spodarsk im ...“ . T a k  w ięc na p lacu 
pozostał „m a g n a t up rzem ys łow iony“ , 
bohate r wczesnego pozy tyw izm u  i po
w ieśc i szlachecko - m ieszczańskiego 
ko m p ro m isu  la t  późniejszych.

„C zarna  P e re łka “  to  jeden z os ta t
n ich  etapów w c ie len ia  h is to r ii pod
rz u tk a  w  p ie rw szop lanow e j pow ieści 
m ieszczańskie j. K ry ty c z n a  tendencja  
zasadnicza schem atu opa trzona  zo
s ta ła  ty lo m a  znakam i zapy tan ia  przez 
la w iru ją ceg o  w śród sprzecznych p rą 
dów  ideo log icznych K raszew skiego, 
że te „p o p ra w k i od h is to rycznego 
k o n te k s tu " zam azały w  g łó w n e j m ie 
rze w ym ow ę h is to ryczną  tego ty p u  
pow ieści. O dtąd p o ku to w a ł on ju ż  
ty lk o  na p e ry fe r ia ch  l i te ra tu ry  m ie 
szczańskiej.

F a k t, że Ja n  K.urczab szereg za
rysów  zasadniczego k o n f l ik tu  pow ie
ści, w  k tó re j chc ia ł zobrazować losy 
m ałego chłopskiego rew o luc jon is ty , 
zabitego w  czasie krW aw ych w ypad
kó w  k ra k o w s k ic h  1923 roku , u ksz ta ł
tow a ł na w zorach tego schem atu po
w ieściowego, z ja k ie g o  — ze w sze lk i
m i m o d y fik a c ja m i czasu i in d y w i
dua lności a u to rs k ie j — w yw odz i się 
m. in . także om ów iona w yże j powieść 
K raszew skiego , w ym aga  szerszego 
rozważenia. N ie w ą tp liw ie , dużą rolę 
w  w e jśc iu  „N ic z y ja k a “  w  k rą g  Co- 
ope rfie ldów  i  N ick łe b ych  odegra ła 
chęć s ięgn ięc ia  do klasycznego wzo
ru  pow ieści dz iew ię tnastow ieczne j, ta k  
s iln ie  oddz ia ływ u jące j na masowego 
czy te ln ika . N ie  ty lk o  je d n a k  „sieroce 
pow ieści“ , n ie ty lk o  d ra m a ty  we
w nętrzne  zna jdka , w ypchn ię tego  na 
m arg ines społeczny, z łoży ły  się na

nie. C iekawe i  bardzo znam ienne w y 
darzenia będące, ja k  byśmy to m ogli 
określić, w ie lk im i rea liam i ówczes
nego życia, wydarzenia, w których 
bohaterowie powieści b iorą is to tny 
udział, ukazane są przeważnie poza 
tokiem  n a rra c ji; czyte ln ik , ja k  to 
już  zaznaczaliśmy, dowiaduje się o 
nich z “ szyfrowanych niejednokrotn ie 
a iu z jj .hfthatem w ,.lub, też ,.z , lakonicz
nej in fo rm ac ji.

W  zM iźeńiu ukazyw any jest n a j
częściej dom Czerwiców i Jezierskich 
na Bielanach, w k tó rym  jesteśmy 
św iadkam i drobnych i nieciekawych 
albo banalnych czynności bohaterów, 
ukazywanych częstokroć z pewną 
sentymentalną czujostkowością. Jed
na z na jlep ie j stosunkowo ujętych 
postaci głównych, Anna, dziewczy
na z ludu, k tó ra  t ra f i ła  do tego do
mu wskutek wyjazdu je j bra ta do 
repub likańskie j H iszpan ii, określa 
n a jtra fn ie j s ty l życia jego miesz
kańców:, „O to ci wiecznie św iętu ją  i 
pokój ma w ygląd odświętny“ .

M im o dokładnego osadzenia po
wieści w  konkretrie j rzeczyw istości 
historyczne j, bohaterowie je j w ym y
ka ją  się spod jednoznacznej k la s y fi
kac ji. A u to rka  nadaje im  celowo ja 
kąś nieokreśloność. Celowo, gdyż w 
technice p isarsk ie j B ieńkowskie j 
p rze jaw ia  się wyzna tendencja do 
zamazywania rysunku postaci, do 
„udz iw n ian ia “  ich.

D yskre tny tłu m ik , ja k i nakłada 
autorka przy kreowaniu bohaterów 
powieściowych, być może w y n ik ły  z 
braku właściwego dystansu wobec o- 
pisywanych zjaw isk, sprawia, że nie
które postacie są jakby  zaszyfrow a
ne. W pływ a to bardzo isto tn ie  na 
niedowład ideowy powieści. Jaskra
wo występuje to w charakterystyce 
p isa rk i Z iew ińskie j, k tó re j postępo
wanie raz skłonni jesteśmy pojmować 
jako działalność agentki sanacji w 
lew icującym  zespole „O gn iw “ , innym  
razem jako sym patyzowanie jedynie 
z reżimem, to znów jako „zab łąka
nie“  in te lig e n tk i pochodzenia zie
m iańskiego. Na poparcie każdej z 
tych in te rp re ta c ji można znaleźć 
wiele dowodów w różnych partiach 
„Czyśćca“ .

Jeszcze w ydatn ie j u jaw n ia  się ta 
metoda w rysunku sy lw e tk i g łównej 
bodaj postaci powieściowej —  posła 
P io tra  Czerwicą, byłego zwolennika 
obozu Piłsudskiego, k tó ry  zerw ał po 
przewrocie m ajow ym  z dawnym l o 
dowiskiem ideowym. Na kartach po
wieści kontynuu je on swoją w ie lo le t
n ią  walkę z k lik ą  sanacyjną, walka 
ta przedstaw iona jes t g łównie w i c i -  
mie akc ji p ro testacyjne j p rz .c iw ko 
przejawom  te rro ru  po licy jne -;j. Z b li
ża go to do lew icy, i ja k  można się 
domyślać z treśc i powieści, u tn y n u -  
je  on kon tak ty  z kom unistam i (Jo 
lanta, m ityczny F il ip ) .  W  warunkach 
wzmożonych rep res ji przeciwko s i
łom  dem okracji, zostaje nawet na pe
wien okres uw ięziony, m imo Manda
tu  poselskiego, zapewniającego mu 
nietykalność osobistą.

Czerwie, odgryw ający g łówną ro lę 
w  w ą tku  po litycznym  powieści, po
zbawiony został jak iegoko lw iek za
plecza politycznego lub party jnego. 
W  szczegółach gm atwa on nam rów 
nież obraz po lityczny opisywanych 
czasów, gdyż nie bardzo rozum iem y 
w  ja k i sposób k ilk u le tn i przeciw n ik 
sanacji, uzyska ł m andat poselski, 
skoro w ybory w 1935 r. zbo jko tow ały 
wszystkie opozycyjne pa rtie  p o lity 
czne.

Jest pewną osobliwością powieści

te  e lem enty pow ieści, k tó re  u ksz ta ł
tow ane zosta ły  na m odlę tra d ycy jn ą . 
D z ia ła ją  tu  i gorsze tra d yc je . Ży je  
schem at m c ra lis tyczn e j p o w ia s tk i d la  
dzieci, ukazu jący  w zór osobowy „s ło 
neczka“  i „m a js tra -k le p k i“ , ro z tro p 
nego, u jm ującego, grzecznego d la  
starszych i zaradńago dziecka. Ż y ją  
też w  różnym  u w ik ła n iu  może je-
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Pieczątka i „książka nie dla każdego" 
przedwojennego w ydaw n ic tw a

szcze w spom nien ia  kszta łcących  w ę
drów ek, bardzo ju ż  s ta rośw ieckich , 
k tó re  poza s ta rym i, nie k rążą cym i 
ju ż  na ry n k u  czy te ln iczym  zaby tka 
m i lite ra tu ry , przeszły w  dziedzinę

Bieńkowskie j, że na jlep ie j ukszta łto 
wane postacie, ja k  sylw etka bezro
botnego ślusarza M ichałowicza czy 
emerytowanego profesora M iłiera 
przedstawione są raczej epizodycznie. 
N ie jest-że to wyn ik iem  oszczędnego • 
szafowania środkam i p isarsk im i ?

Ograniczenie fab u ły  powieści do 
wąskiego i w głównych rysach nie 
typowego zespołu Judzi nśleży także 
n iew ątp liw ie  do isto tnych braków te 
go * debiutu powieściowego.' Przedsta
wienie zespołu „O gn iw “ , bez kon
fro n ta c ji z innym i przedstaw icielam i 
lew icy lite rack ie j w Polsce przed- 
wrześniowej wypada m imo w o li jak 
pam fle t na tę w łaśnie lewicę.

Jednym z podstawowych źródeł 
braków ideowych i artystycznych po
wieści je s t jaskraw a płytkość i ba
nalność rozmów i dyskusji przedsta
wionych w powieści.

Jakąś „m etodą u ła tw ioną“  autorka 
demaskuje światopogląd, postawy 
ideowe, złudzenia i sądy swych bo
haterów', wyposażając ich w różne 
bzdurne poglądy, wygłaszane w tak 
kom prom itu jąco ubogim kształcie in 
te lektua lnym , że rozprawa z n im i 
jes t w'prost żenująca. A  przecież te
go pokro ju  poglądy naprawdę by ły  
własnością ludzi z kręgu bohaterów 
powieści, chodziło by ty lk o  o to, aby 
ich nie w yja ław iać, aby rozpraw iać 
się z ich możliw ie na jdo jrza lszym i 
ujęciam i. W  przeciwnym razie, a tak 
w łaśnie jes t w powieści B ieńkow
skie j, kon frontac ja  światopoglądu 
pseudo -  lewicujących estetów z rze
czywistością, zakrawa często na w a l
kę z w ia trakam i.

D la pełniejszego scharakteryzowa
nia  usterek powieści Bieńkowskie j, 
wspomnieć należy o jednym  jeszcze 
ciążąćym na nie j balaście nie prze
zwyciężonej tra d y c ji prozy m iędzy
wojennej, szczególnie jaskrawo w y
stępującym wówczas w  twórczości 
Boguszewskiej. Jest to maniera d ro
biazgowego opisu najbanaln iejszych 
czynności i rzeczy, w niem ałej mierze 
przyczynia jąca się do nieczytelności 
u tw oru  *)

W skazywaliśm y już w  innym  m ie j
scu, że metodzie te j w „Czyśćcu“  od
powiada unikanie opisu wydarzeń i 
z jaw isk is to tn ie  ważnych. Jest fa k 
tem znamiennym, żę gdy Bieńkowska 
porzuca tę metodę, p o tra f i ona stw o
rzyć tak  w yraziste  i celne a rty s ty 
cznie fragm en ty , ja k  obraz re w iz ji u 
Czerwicą lub sceny szowinistycznych 
i  antysem ickich burd korporantów  
warszawskich.

N iestety, są to bardzo odosobnio
ne w y ją tk i, któ re  optym istycznem u 
k ry ty k o w i pozwalają jedynie snuć 
nadżieję na możliwość w yjścia  au to r
k i poza „Czyściec“ . Duża znajomość 
epoki i właściwe zrozumienie je j p ro 
blemów zostały w postępowej i słusz
nej w założeniach ideowych książce 
B ieńkowskie j w  ogrom nej mierze 
zneutralizowane re lik ta m i poetyki 
mieszczańskiej, na łogam i lite rack im i, 
w łaściw ym i kręgow i ideowemu pp. 
Jezierskich. A  szkoda, że te j odważ
nej i am bitne j powieści nie można 
zapisać jako dodatnie j, bez zastrze
żeń pozycji nowej lite ra tu ry .

Dwudziestolecie międzywojenne 
czeka wciąż jeszcze na słuszną i in - 
s trUktywną dla współczesności ocenę 
jego pow ikłanych problemów.

Samuel Sandler

* )  F lo ra  B ieńkowska: „Czyściec“ , 
W yd. „K siążka i  W iedza“ , 1949 r., 
stron 26iL

*) W iele błędów językowych kładę 
na karb nieuważnej korekty.

CH
baśni i gadek o m iły m  te rm in a to rze  
i  jego m ąd rym  m ajstrze , o żywocie 
D y la  Sow izdrza ła  a rebours i zasa
dzie „chociaż bieda, ale hoe“ ...

W skazu jąc na is tn ien ie  tych  sebe- . 
m atów  daw ne j tra d y c ji pow .eściówej, 
b łą ka ją ce j się jeszcze jakoś w śród 
ludu w  dostępnej m u do n iedaw ną 
lite ra tu rz e  ja rm a rc z n e j czy to  w śród 
baśni i gadek, nie m ożna przeoczyć 
fa k tu  o znaczeniu zasadniczym, k tó 
rego stw ie rdzen ie  należy — celem u n i-  
kn ięc :a  w sze lk ich  n ieporozum ień  — 
położyć u wstępu n in ie jszych  rozw a
żań. K s ią żka  K u rczaba  nie jest, rzecz, 
prosta, m echaniczną sk ła d a n ką  od-, 
pow iedn io  zasobnych w  przeszłość 
h is to ryczną  schematów. W y licza ją c  te 

' schem aty d okona liśm y zabiegu, m a
jącego na celu u ła tw ie n ie  w ykazan ia  
ich  służebnej ro l i w  stosunku  do pro
b le m a ty k i całości, odrębnej d la  każ
dego u tw o ru , nasyca jącej te schema
ty  specyficzną treśc ią . Jednocześnie 
nie należy je d n a k  lekcew ażyć ich  
znaczenia. P róba  s tw orzen ia  w spół
czesnej pow ieści m asowej przez od
w o łan ie  się do schem atów  dziew ię tna 
stow ieczne j pow ieści m ieszczańskie j 
n is  pow iod ła  się. N ie  pow iod ła  vię w  
te j części u tw o ru , w  k tó re j schem aty 
te g ra ją  zasadniczą rolę.

W a łe k  — „n ic z y ja k “  w  momencie, 
gdy ra tu je  dobytek nieszczęśliwej 
w dow y i życie je j dziecka, w  sw ych 
s tosunkach  z dok to re m  i odb io rcam i 
tow a ró w  sk lep iku , w  n ie k tó ry c h  po
w iedzonkach  cy tow anych  za kow a
lem  Jędrusiem , w  sw ej tęsknocie  za 
rodz iną  — n ie  ty lk o  w prow adza ele
m en t schematycznego, tra d ycy jn e g o  
banaiu, ale w y k rz y w ia  p ropo rc ja  ideo
logiczne ukazyw anego obrazu św ia ta . 
S en tym en ta lna  trag e d ia  zna jdy w  
zm ien ione j s y tu a c ji h is to ryczn e j n ie  
s tanow i postępowego e lem entu k r y 
t y k i  społecznej; ale, podsu
w a ją c  zam iast typow ego losu 
p ro le ta ria ck ie go , czy w ie jsk iego  
dziecka, ponury, lecz jednost
ko w y  los m arg inesu  społecznego, 
osłabia w artość poznawczą „N ic z y ja 
ka ". Spraw a zna jdy, jego s tosunków  
ze „z ły m i“  i  „d o b ry m i"  ludźm i, „uzu 
pe łn ia ", a n ie je d n ok ro tn ie  w yp ie ra  
k lasow ą selekcję lud z i jego środo
w iska . S en tym en t do p rzyb ra n e j ro 
dz iny  i gorycz doznanego tam  za
w odu s tanow ią  n iem a łą  przyczynę 
zaprzęgnięcia  się W a lk a  w  ko n sp i
ra c y jn ą  robotę kom un is tyczną . W  te j 
p a r t i i  k s ią ż k i n ie ma now ych sy
tu a c ji, świeżo dostrzeżonego k o n f l i
k tu . Z a ta rg  z w łaścic ie lem  ko n ku re n 
cyjnego sk le p iku  m a w szystk ie  ce
chy tra d y c y jn e j w a lk i ciem nego oto
czenia z w ie js k im  re fo rm a to re m . T o k  
i w a rtość pow ieści zm ien ia  się w  spo
sób Uderzający' 2 Chwilą zaareszto
w an ia  W a lka . Schem atyczne ob ra zk i 
z m ora ln e j* p o w ia ś tk l us tępu ją  m ie j
sca p lastyczne j i bogate j n a rra c ji,  
ope ru jące j dużą ilośc ią  rysów  rze
czyw is tych , a rtys tyczn ie  prze tw orzo
nych  w  p rze ko n yw u ją cy  obraz spe
cyficznego ś rodow iska  w ięziennego.

W  w ięz ienne j p a r t i i k s ią ż k i n a r
rac ja  nab ie ra  innego to ku  i nasyca 
się rea liam i, znanym i z c iekaw e j l i 
te ra tu ry  p a m ię tn ik a rs k ie j ze wspo
m nień, a r ty k u łó w  i zap isków  po lsk ich  
rew o luc jon is tów .

Zagadnienie, czy uderzające w  ze
s taw ien iu  z w cześn ie jszym i p a rt ia m i 
ks ią ż k i bogactw o i p raw da  w y p ły 
w a ją  z osobistych doświadczeń auto
r a — n ie  je s t is to tne. F a k te m  jest, 
że w ięz ienny okres losów W a lk a  byt 
nie ty lk o  d la  niego okresem  rew o
lu c y jn e j edu kac ji — tu  n a tra f i!  także 
i a u to r — po odrzucen iu  schem atów  
dz iew ię tnastow ieczne j pow ieści — na 
m ożliw ość w ypow iedzenia  sw ych za
łożeń we w ła śc iw ym  ję zyku  za po
mocą w łaśc iw ie  dob ranych  obrazów 
życia.

Jednak ju ż  dalsze losy W a lk a  w  ro 
bocie k o n sp ira cy jn e j ukszta łtow ane  
zosta ły pod w p ływ em  w zorów  lite ra 
ck ich  nowych, lecz rów n ież n iep rzy
s ta jących  do je j ideow ych a m b ic ji. 
Z am ias t szerokiego obrazu nas tro jó w  
mas robo tn iczych  i przebiegu w ypad
kó w  k ra ko w sk ich , o trzym u je m y  fra g 
m en ty  tak ie , ja k ie  m og ły  dotrzeć do 
św iadom ości W a lka , dziecka  w ie j
skiego, s taw ia jącego  p ierw sze k ro k i 
na ścieżkach dz ia ła lności podziem nej, 
w  n ic  n iew ta jem niczanego, używane
go jedyn ie  do na jp rostszych  poleceń 
łączn ika . N ieprzem yślana , n ie rew ido - 
w ana m an ie ra  n a rra c ji podm io tow e j 
n ie p rzysta je  też do osiągnięć w ię 
z ienne j p a r t i i  ks ią żk i, gdzie W a łek 
swą wiedzę o św iecie ko m p le tu je  
szoroko i p lanowo, nie b o ry k a ją c  się 
z n ie p o ję tym i s trzępam i św ia ta . N ie 
w ą tp liw ie  je d n a k  n a jw ię ce j zastrze
żeń w ypow iedzieć należy pod adre
sem części p ie rw sze j „N ic z y ja k a “ . 
P om im o w ym ie n io nych  b ra kó w  de
b iu t l ite ra c k i K u rczaba  uderza no
w a to rs tw e m  tem atycznym , śm ia ło 
ścią w  pod jęc iu  n a jżyw o tn ie jszych  
p rob lem ów  dw udziesto lecia , n ie jedno
k ro tn ie  o s trym  zarysow an iem  k o n 
f l ik t u  klasowego.

P rz y k ła d  in te resu jąco  napisamej i 
•n iew ątp liw ie  społecznie użytecznej 
ks ią żk i K u rczaba  w skazu je , że s łu 
szny w  zasadzie w ys iłe k  p rzezw ycię
żeniu rozk ład u  a tem a tyczne j sch y ł
kow e j pow ieści m ieszczańskie j, od
budow anie c iekaw e j i  pas jonu jące j 
c zy te ln ika  a k c ji,  nie może iść w  k ie
ru n k u  a k tu a lizo w a n ia  postępowych  
niegdyś schem atów  pow ieści zestło- 
w iecznej. N o w e j p ro b le m a ty k i n ie da 
się w tłoczyć  w  stare  fo rm u łk i,  ogra 
n iczą one ty lk o  szerokość w idzen ia  
życ ia  lub  zamącą jego p ra w id ło w o 
ści. K s ią żka  K urczaba  je s t c iekaw ym  
i cennym  eksperym entem  na l in i i  
poszuk iw an ia  now ych fo rm  d la  po 
w ieści m asowej, przeznaczonej na  
n iższy stop ień czyte ln iczy. P o tk n ię 
c ia  je j w ykaza ły , że d rogą  „N ic z y ja 
k a “  iść n ie  należy.

(Dokończenie na str. 6-e j)

SAMUEL SANDLER

„CZYŚCIEC" BEZ PRZEWODNIKA
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„S w ia tia  w  K o o rd i“ , pow ieść o 
p ie rw szych  la tach  życ ia  rad z ie ck ie j 
w s i w  E s to n ii, nie je s t ks iążką  opa 
trzon ą  szczególnym adresem czyte l
n iczym , ja k i n ie w ą tp liw ie  w ycisną! 
p ię tn o  na ..N ie zy ja ku “ . A  jednocze
śnie ta  dobra i c e n n a . pozycja  l ite ra 
tu ry  nowej E s to n ii je s t k lasycznym  
p rzyk ład e m  m uro w a n e j pozyc ji li te 
ra tu ry  m asowej. Pow ieść Leberekh ta  
p rzeprow adza w naszej „s tu z ło to w e j"  
k o n f ig u ra c ji dowód - p raw dy, k tó ry  
m a ją  ju ż  poza sobą w szystk ie  k la 
syczne pozycje l ite ra tu ry  radz ieck ie j 
— najlepszą ks iążką  „maso-wą“  je s t 
dobra  powieźć rea lizm u  soc ja lis tycz
nego.

„¡św ia tła  w  K o o rd i“ , to  ks iążka  w  
na jlepszym  tego słowa znaczeniu „d la  
w s zys tk ich “ . U ch w yc iła  ona p rob lem  
h is to ryczn y  i  decydu jący o obliczu 
życ ia  ludzk iego  na ogrom nych  prze
s trzen iach . k tó re  w  w y n ik u  d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j s tanę ły  na drodze 
w ie lk ic h  przem ian  społecznych. P ro 
b lem  „w spólnego ch ieba" ta k  samo 
naczelny w począ tkach  radz ieck ie j 
E s to n ii, ja k  dziś d la  mas ludow ych  
P o lsk i, wyznacza n ieog ran iczony za
sięg czy te ln iczy  te j książce. Powieść, 
ob razu jąca  proces w a lk i k lasow e j na 
w si, idące j do k o le k ty w iz a c ji, tra c i 
e lem enty egzo tyk i środow iskow e j. 
G łówne, typow e lin ie  w a lk i k lasow e j, 
w łaśc iw e  e tapow i h is to rycznem u, b l i
sk ie  są dośw iadczeniu w szystk ich  
k ra jó w , k tó re  p rzeżyw a ją  podobne 
procesy.

M a low n icze j egzotyce życia  ch łop
skiego, fo rsow ane j przez burżuazy j- 
n ą  pow ieść skandynaw ską, p rzec iw 
s ta w ia  się ta  powieść m ocno osadzo
na  we w łaściw ościach  życ ia  narodo
wego, a je d n a k  b liska  w ie lk im  m a
som  ludow ym  św ia ta . Ś w ia tła  ele
k try c z n e  w  m a łym  estońskim  K o o rd i 
p rz y b liż a ją  przyszłość św ia ta , a 
ś w ia t p rzyb liża  się do K o o rd i. Semi- 
d o r — pechowiec, w ra ca jący  z w y 
c ieczk i po ko łchozach z A bch a z ji i 
U k ra in y , re fe ru je  swoje w rażen ia  
i  dośw iadczenia lud z i z ta m tych  
s tro n ; pokazu jąc pom arańcze i g ra 
n a ty  n ie  w yw o łu je , u słuchaczy za
c h w y tu  d la  w schodn ie j b a jk i, lecz 
k ry s ta liz u je  p lany osuszenia bagna 
i  z rob ien ia  po rządku  we w łasnym  
domu.

, Ta p iękna, „m asow a“ ks iążka  t r a f i  
do mas nie ty lk o  dlatego, że nie bę
dąc zn ienaw idzoną przez lud  m ora- 
lis tyczn ą  i zak łam aną  „pow ieścią  
z życ ia  lu d u “ , ukazu je  w  sposób p ro 
s ty  i poważny w szystko, co je s t n a j
bliższe i  na jis to tn ie jsze  d la  cz łow ieka 
p racy. To, co s tanow i o je j w artośc i, 
a jednocześnie leży na l in i i  naszych 
rozw ażań, to  fa k t,  że fa b u ła  je j  od
rz u c iła  w szystk ie  tra d y c y jn e  sche
m a ty  pow ieści m ieszczańskie j. Na 
schem aty fa b u la rn e  ks ią żk i sk łada ją  
się typowe, z rzeczyw istośc i przejęte 
sy tuac je  z okresu budow an ia  w 
E s to n ii nowego życia. P o w ró t zde
m ob ilizow anego żołn ierza, ro z g ry w k i 
w o kó ł nadzia łów  z re fo rm y  ro lne j, 
ty p y  dzia łaczy w ie jsk ich , przebieg 
k o n f l ik tu  k lasow ego — w szystk ie  te 
zarysy, w e ry fiko w a n e  p ra k ty k ą  ży
c iow ą  czasu, w yznacza ją  p u n k ty  wę
złowe losu cz łow ieka  z K o o rd i, ja k  
i  cz łow ieka  z po lsk ich  w iosek. „Z  
ty c h  w zorów  życia  tw o rzy  fa n ta z ja  
obrazy, ale bezsilna je s t ja k  dziecię, 
k tó re  z m a low ane j k a r ty  f ig u rk i w y 
strzyga... nowego nie p o tra f i urodzić, 
ledw ie  ze szczątków  coś k le i. Dobrze 
jeszcze, k to  posłuszny p raw om  n ie
z łom nym , n ie  s il i się darem nie  na 
to , co n iem ożliw e  i odw zorow yw a na
tu rę , podz iw ia jąc  je j cuda n iew ycze r
pane... „T e  ty lk o  obrazy życie p rzy 
pom nieć m ogą, k tó re  są z rzeczy
w is to śc i czerpane“ . T a k  b rzm ia ło  
credo a rtys tyczne  K raszew skiego  we 
w stęp ie  do „C za rn e j P e re łk i“ . P rz y 
zna jąc  dziś zasłużonem u „o jc u  po
w ie śc i p o lsk ie j“  tę  teore tyczną  rację, 
k tó re j n ie  p o tra f i ł je d n a k  w  pe łn i 
w c ie lić  w  życie w  swej chw ie jne j, 
szarpanej sprzecznościam i czasu, 
tw órczości, m ożem y w skazać ty m  sa
m y m  i pe rspektyw ę odw zorow yw an ia  
n a tu ry  „cudów  n iew yczerpanych". 
M oż liw e  sta ło  się to  w  lite ra tu rz e  
socja listycznego rea lizm u , gdzie po
w ieść n ie  je s t „opow iadan iem  zim o
wego w ieczo ru “ , lecz skutecznym  
orężem  w w alce o ja k  na jw ię ce j 
ś w ia tła  w  K o o rd i.

T a ka  powieść je s t dzie łem  sz tuk i 
1 je s t „ks ią ż k ą  m asową", ks iążką  dla 
w szystk ich .

W  dw udziesto lec iu  m iędzyw o jen 
n ym  ogrom na ilość p u b lik a c ji K s ię 
g a rn i św. W o jc iecha  nosiła  zachęca
ją c y  n a d ru k  — „k s ią ż k a  nie d la  każ
dego". Pedagog ika  persona lis tyczna 
sk ru p u la tn ie  w yw aża ła  d a w k i w iedzy 
poszczególnym  g ru p o m  w ie rnych , p i l 
n ie  bacząc, by nie w yw o łać n ie s tra w 
ności in te le k tu a ln e j. Poza ks ią żka m i 
„n ie  d la  każdego", p isa n in ą  n ie w ą t
p liw ie  o rtodoksy jną , acz m ogącą w  
sposób zupełn ie n iew skazany obcią
żyć słabe s iły  in te le k tu a ln e  mas z 
uszczerbkiem  d la  m od łów  i poboż
n ych 1 rozm yślań, is tn ia ł jeszcze jeden 
ga tun e k  — ks ią żk i d la  n ie licznych  — 
w ie lk a  lite ra tu ra  europe jska, zna jdu 
ją ca  się w  swych n a jw y b itn ie jjs z y c h  
pozyc jach  z reg u ły  n iem a l na in 
deksie ks iąg  zakazanych ; w ydzie lana  
o rtodoksom  za pozw olen iem  w ładzy 
duchow ne j.

P edagog ika  socja lizm u, k u ltu ra  so
c ja liz m u  re a lizu je  hasło „w szys tk ie  
k s ią ż k i d la  w szys tk ich “ . W szystk ie  
najlepsze i na jp iękn ie jsze  osiągn ię 
c ia  um ys łu  ludzk iego  stać się muszą 
w łasnością  mas, wzbogacić muszą 
k u ltu rę  masową.

W  p racy te j uczestniczyć będzie 
także  i nowe w yd a w n ic tw o  „C zy te l
n ik a " . Zdob i je  rysun e k  „d rzew a  
w iadom ośc i dobrego i złego", w  k tó 
ry m  n ie  k ry je  się ju ż  wąż, nad k tó 
ry m  nie w is i ju ż  k lą tw a  **).

M a ria  żm ig ro d zka

•*) W  tym  m om encie przeszyła m nie 
■straszna w ą tp liw ość: pod drzew em  — jak 
w ó ł — sto i p ło tek . Czy w .refu b y ły  
p ło tk i?  A jeśl to po prostu Maćkowa 
grusza? B egnę do rzeczoznawców.

G enia lne s fo rm u łow a n ia  L e n ina  o 
znaczeniu l i te ra tu ry  ro s y js k ie j, o L . 
T o łs to ju  i G o rk im , h is to ryczne  w y 
po w iedz i S ta lina  o k u ltu rz e  s o c ja li
stycznej, o socrealizm ie, w yznacza ją 
n o w y  etap całej nauce o lite ra tu rz e , 
w yka zu ją c  zarazem, ja k  ogrom ne 
znaczenie p rzyp isu je  p a rtia  bolsze
w icka  lite ra tu rz e  i  sztuce.

K ie ru ją c  się bo lszew icką zasadą 
p a rty jn o śc i l i te ra tu ry  i  sz tuk i, to 
warzysze w a lk i Le n ina  i  S ta lina : 
D z ie rżyńsk i, K iró w , K a lin in , Żda- 
now  n ie je d n o k ro tn ie  w  w ys tąp ie 
n iach sw oich po rusza li zagadnienia 
ro zw o ju  li te ra tu ry  i je j r o l i  •społecz
nej. W ypow iedz i K iro w a , o B ie liń 
skim , o zadaniach p isa rzy  radz iec
k ich , m ow y Żdanow a dotyczące l i 
te ra tu ry , m a la rs tw a  i  m u z y k i, im a 
ją  ogrom ne znaczenie d la  zrozum ie
n ia  stosunku p a r t i i  bo lszew ick ie j 
do k u ltu ry .

W  ciągu w ie lu  la t  -zaszczytna ro 
la  w  ideow ej dz ia ła lnośc i p a r t i i 
p rzypada ła  K a lin in o w i.  . B y f  on 
w ie rn y m  w spó łtow arzyszem  w a lk  
L e n ina  i  S ta lina , je d n ym  . z n a j
a k tyw n ie jszych  budow n iczych  i  
w y b itn y c h  p rzyw ódców  p a r t i i b o l
szew ick ie j i  k ie ro w n ik ó w  państwa 
radzieckiego: W y ją tk o w o  w ie lk i jest 
w k ła d  K a lin in a  w  dzie ło  w ych ow a
nia  kom unistycznego mas ro b o tn i
czych. N iestrudzen ie  uczy ł K a lin in  
id e i kom un is tycznych , id e i' radziec
k iego pa trio tyzm u .

K a lin in  szczycił się tym , że l i te 
ra tu ra  rosy jska  sw o ją  w ysoką ideo- 
wością, głęboką znajpm ością żyęia, 
śmiałością- U jęcia zagadnień ^spo
łecznych zdobyła wszechśw iatow e 
uznanie. Z m iłośc ią  m ó w ił o R a d i- 
szczewie, dekabrystach, Puszkin ie , 
G ogolu i re w o lu c y jn y c h  dem okra
tach la t 60-tych.

„ Nasza lite ra tu ra  p iękna  b y ła  w  
przeszłości, pe łna g łębok ich  treśc i 
społecznych i  dz ięk i tem u zasługuje  
na m iano na ro d o w e j: p o ry w a ła  ona 
lu d z i, ag itow a ła  ich  do re w o lu c y j
nego dzia łan ia . L ite ra tu ra  ta  u k a 
zyw a ła  u jem ne s trony  panującego  
burżuazyjno-obśzarn iczego św ia ta  i  
za jm ow a ła  się sprawą polepszenia  
b y tu  ubogich, c ie rp iących, uc iem ię 
żonych lu d z i“ .

P rzytacza jąc pogląd Engelsa, że 
rosy jscy pisarze, tw ó rc y  zna kom i
ty c h  pow ieści, są „c a łk o w ic ie  te n 
dencyjn i.“ , K a lin in  m ów i: o „specy
ficzn ych  ro sy jsk ich  cechach“  naszej 
li te ra tu ry .  W ym ie n ia ją c  n a jb a r
dzie j u ta len to w a nych  kom pozy to 
rów , m a la rzy  i p isa rzy  rosy jsk ich , 
k tó rz y  w  dzie łach swoich od tw o 
r z y li  życie narodu, jego dążenia do 
zrzucenia ja rz rria  n iew o ln iczego i  
osiągnięcia b y tu  godnego cz łow ieka  
—  K a lin in  podkreś la :

„N a jle p s i p rzedstaw ic ie le  naszej 
l i te ra tu ry  p ię kn e j, m uzyki,, m a la r
s tw a  ' i  te a tru  p a m ię ta li zawsze, że 
a rtyzm  ich  p o w in ie n  pozostawać w  
służb ie na rod u “ .

Jednocześnie K a lin in  w ykazu je , 
że re a lizm  naw e t ta k ic h  a rtys tó ly , 
ja k  T u rg ie n ie w , Gogol, Czechow 
b y ł ogran iczony. Pozą ra m y  c ia 
snych k lasow ych  przesądów i, s tro n 
niczości pozw a la ła  im  w y jś ć  ty lk o  
w ierność rzeczyw istości.

„T u rg ie n ie w  b y ł da le k i od pog lą
dów  Hercena, Czernyszewskiego  
i D o b ro lub ow a“ . Lu dz ie  ty p u  .Baza
row a  n ie  c ieszy li się jego sym patią . 
Jednakże p ra w d a  a rty s ty c z n a ,, w y 
m agała od tw orzen ia , rea ln ych  lu d z i 
is tn ie ją cych  w  rzeczyw is tośc i.- N a j
ba rd z ie j d o b itn ie  - p rz e ja w ia  się ta 
le n t T u rg ie n ie w a , , gdy od zw ie rc ie 
dla  on tę rzeczyw istość; rea lnę ż y 
cie,. od tw orzone przez p raw dziw ego  
artys tę , ksz ta łto w a ło  tendencje i  
rozpa la ło : nam ię tności po lityczn e  w  
społeczeństw ie“ . <

K a lin in  uczył, że trzeba cenić 
k lasyczną lite ra tu rę  rosy jską  za 
g łębok ie  i  śm ia łe ' od tw arzan ie  rze 
czyw istości, za postępowe dążenia. 
Od bogactwa ideowego, m o ra lne j 
czystości l i te ra tu ry  ro s y js k ie j n ie  
m ożna oddzie lić  doskonałości środ
kó w  w y ra z u  ro s y js k ic h  p isarzy, ich 
g ię tk iego, dobitnego, w yrazis tego 
języka.

K a l in in  w a lc z y ł z lib e ra ln y m i, 
m g lis ty m i ocenam i znaczenia l i te 
ra tu ry . D o b itn ie  w y ka zyw a ł, że l i 
te ra tu ra  rosy jska  n ie  s tanow iła  je d 
no litego  n u rtu , że- toczy ła  się w  n ie j 
ostra ideow a w a lka , że stanow isko 
społeczne, d a jm y  na to, T u rg ie n ie 
wa, ró żn iło  się zasadniczo od stano
w iska  N iekrasow a. Oddawszy spra
w ied liw o ść  zasługom  li te ra tu ry  k la 
sycznej, szukającej doda tn ich  t y 
pów  w- życ iu  ro sy jsk im , K a lin in  
w skazyw a ł, że lite ra tu ra  szlachec

ka  n ie  zdo ła ła  wznieść się do z ro 
zum ien ia  p ra w d z iw y c h  bo łia te ró w - 
re w o lu c jo n is tó w , co posiadało swo
je  społeczne uw a ru nkow an ie . Po 
T u rg ien iew ie , n ie  ma ju ż  ta k ic h  po
szuk iw ań  w  lite ra tu rz e . Rosyjska 
bu rżuaz ja , k tó ra  n ie  ro z k w it ła  po
lity c z n ie  i  k u ltu ra ln ie , lę ka ła  się 
re w o lu c ji.  W y ra z iło  się to do b itn ie  
w  sztuce i  lite ra tu rz e  przez rozpo
wszechn ien ie  na tu ra lizm u , fo rm a 
lizm u , sym bo lizm u, im p re s jo n iz 
m u itp .

W idząc upadek sztuk i- b u rż u a z y j- 
nę j, je j niemożność w y jśc ia  poza 
dekadentyzm , K a lin in  n a w o ły w a ł 
do n iep rze jednane j w rogości w  sto
sunku  do w szys tk ich  fo rm  ideo lo 
gicznego rozk ładu . P od kreś la ł zna
czenie ta k  społeczne ja k  lite ra c k ie  
re w o lu c y jn e j, b o jo w e j tw órczości 
G orkiego, p rzec iw staw ia jącego  się 
ideow em u i  a rtys tycznem u . ro z k ła 
d o w i sz tuk i b u rżua zy jne j. G o rk ie 
m u  poświęca K a lin in  fragm e n ty , 
nacechowane szczególnym  ciepłem  
i  zrozum ien iem .

K a lin in  n ie je d n o k ro tn ie  p o d k re 
ś la ł now ato rską, ro lę  l i te ra tu ry  ra 
dz ieck ie j, k tó ra  jest odbic iem  p rzo 
du jące j r o l i  na rodu , radzieck iego

K u ltu ra  radziecka tw órczo  p rz e j
m u je  i w y k o rz y s tu je  w szys tk ie  zdo
bycze k u ltu ry  przeszłości. Lecz k u l
tu ra  radziecka n ie  ogranicza się 
ty lk o  do w y k o rz y s ty w a n ia  osią
gnięć przeszłości: ie j ideą jes t tw o 
rzen ie  nowego. K a lin in  pośw ięc ił 
nadzw yczaj w ie le  uw ag i now e j so
c ja lis tyczne ! k u ltu rze . Z dum ą m ó
w ił,  że ZSRR sta ł się n ie  ty lk o  k ra 
je m  przodu jącym  w  przem yśle, n ie  
ty lk o  k ra je m  w ie lk ieg o , w span ia le  
rozw in ię tego  socja listycznego r o l
n ic tw a , ale i  k ra ie m  przodu jące j, 
sce ia lis tyczne j k u ltu ry .  ' .

N ie  można o d zw ie rc ie d lić  now e j 
sec ia lis tyczne j rzeczyw istośc i bez 
g łębokiego w n ik n ię c ia  w  is to tę  sto
sunków  radzieck iego społeczeństwa. 
K a lin in  s tw ierdza, że pisarze, sto
ją c y  na pozycjach fo rm a lizm u , są 
albo ob rońcam i system u k a p ita l i
stycznego, albo też za jm u ją  - się 
p le n n y m i zabiegam i tech n iczn ym i;

U kazu jąc, że od czasu is tn ien ia  
W ładzy sow ieck ie j ludność naszego 
k ra ju  zyskała w ie le  now ych  rysów  
cha rak te ru , obcy . . i lu łz ic m  u s tro ju  
kap ita lis tycznego, K a lin in  poucza 
a rtys tów , aby mocno s ta li na: g ru n 
cie soc ja lis tyczne j rzeczyw istości, 
od tw arza jąc  je j rozw ó j, odsłania jąc 
je j w ie lkość i. p iękno. Sztuczne 
pseudonow nterstw o. zm yślone obra
zy i ch a ra k te ry  k ry ty k o w a ł on bez
litośn ie , słusznie dostrzegając w  
tych  z jaw iskach  w y k w in tn ą  m a
skaradę, oderw anie  od p ra w d z iw e 
go życia.

„Je że li chcecie op isyw ać socja
lizm., to n ie  dręczcie sw e j w yo b ra ź 
n i;  macie pod ręką  masę , w dzięcz- 
nego m a te ria łu , g ro m “ dzonego 
przez dwadzieścia la t. S oc ja lizm  u  
nas —  to n ie  m rzonka, to  rze czyw i
stość. Ten re a ln y  a n ie  fan tas tycz
ny  soc ja lizm  w ym aga pędzla po 
tężnego m alarza. R ea lis ta  s o c ja li
s tyczny po w in ie n  od tw orzyć  rze
czyw istość, p ra w d z iw ą  rze czyw i
stość, bez upiększeń. Jednocześnie 
m usi dzie łem  sw ym  pobudzać po 
stęp m y ś li lu d z k ie j“ .

N ależy isć k ro k  w  k ro k  z p rzo 
dującą częścią narodu t.zn. z p a rtią  
kom un is tyczną  — w  ten ty lk o  spo
sób mogą a rtyśc i stać się re a lis ta 
m i soc ja lis tyczn ym i —  reasum o
w a ł K a lin in  sw oja znakom itą  m o
w ę wyg łoszoną do p ra co w n ikó w  
sztuk i.

C iekaw ie  i uw ażn ie  obserw ow a ł 
K a lin in  rozw ó j m łode j l i te ra tu ry  
sow ieck ie j, ciesząc się je j powodze
niem , po ko leżeńsku w yka zu ją c  je j 
b ra k i. Zaznaczał og rom ny w p ły w  
G ork iego  na uśw iadom ien ie  spo
łeczne, w ska zyw a ł na ogrom ne zna
czenie, tw órczości D em iana B iedne
go, m ó w ił o poez ji M a jakow sk iego  
ja k o  o w sp an ia łym  wzorze służby 
na rodow i. W  dum nych  s łow ach M a 
jakow sk iego , zwracającego się do 
p rzysz łych  pokoleń, s łysza ł K a lin in  
na jw span ia lszy  głos naszęj epoki, 
naszego poko len ia , zm ienia jącego 
św ia t na now ych  podstawach.

M ów iąc  o godnych naśladow ania 
boha te rach . l i te ra tu ry  sow ieck ie j 
w ska zyw a ł lu d z i, p rzedstaw ionych  
w  „E n e rg ii“  G ładkow a, „J a k  h a r
to w a ła  się s ta l“  O strow skiego. „ C i
chy D on“  Szołochowa za liczy ł K a l i 
n in  do doskona łych a rtys tyczn ie  
u tw o ró w , podkreś la jąc  konieczność 
uporczyw ego sam okszta łcenia p isa
rzy.

N adzw ycza j in te resu jące  W dz ia
ła lnośc i K a lin in a  są oceny tw ó r 
czości p isa rzy  radz ieck ich  z .czasów 
W ie lk ie j W o jny . O jczyźn iane j. K a 
l in in  w y ró ż n ił sztukę K o rn ie j czuka 
„F ro n t“ , k tó ra  zmuszała do p rze m y
ś len ia  w ie lu  zagadnień dz ia ła lnośc i 
dowódców , reportaże E renburga, 
k tó r y  toczy w a lk ę  „n a  bagnety“  z 
faszystam i, szkice z f ro n tu  S im ono
wa, T ichonow a, podnoszące siłę d u 
cha i boha te rs tw o lu d z i radzieck ich . 
Jednocześnie k ry ty k o w a ł po w ie rz 
chowne reportaże, k tó re  p o ja w iły  
się wówczas w  druku.

K a l in in  w ym a g a ł od p isa rzy 
p ra w d y , p ro s to ty  i  g łębokiego 
przem yślen ia  życia, „m ęstw a, boha
te rs tw a, n ieug ię tośc i jes t ty le  .w. 
naszym  narodzie, że n ie  ma żad
nych  podstaw  do s tw arzan ia  sztucz
ne j rek la m y , w ystarczy, czerpać m a
te r ia ł w p ro s t z życia narodu, z ży 
cia a rm ii i  p rzedstaw ić  z ca łym  
zrozum ien iem  trudności, ja k ie  p rze 

żyw a na ród “ . K a lin in  stale s tw ie r
dzał, że w  naszym  k ra ju  boha te r
stw o nie  jest p rz y w ile je m  je dn o 
stek. Życie  przekazu je  tysiące p rz y 
k ła d ó w  odw agi i  oddania o jczyźnie, 
n iespotykanego w  h is to r ii boha te r
s tw a mas.

W ypow iedz i K a lin in a  odnoszą
cych się do zagadnień lite rack ich  nie 
można oddzielać od jego w ystąp ień  
w  spraw ach k u ltu ry ,  w ychow an ia , 
propagandy. M iłość k u  ojczyźnie, 
u m iło w a n ie  socja listycznego życia 
jes t nieodłączne od a k tyw n e j, za
w z ię te j n ienaw iśc i do wroga. Jed
ną z godnych uw a g i osobliwości 
w ie lk ie j l i te ra tu ry  ro sy jsk ie j jes t 
to, że u na jw iększych  a rtys tó w  n ie 
naw iść d la  zła można ok re ś lić  „ ja 
ko  uczucia na jsz lache tn ie jsze i  je 
den z n a ja k ty w n ie js z y c h  ś rodków  
w a łk i z w ro g a m i lu dzko śc i“ .

Jederf z dz ien n ika rzy  am e rykań 
skich,. w y ra ża ją cy  się na ogół do
d a tn io  o książce E renbu rga  „W o j
na“ . zauw ażył, że tra c i ona na w a r
tości w s k u te k  tego, że jes t w  n ie j 
ty le  n ienaw iśc i do N iem ców . N ie  
jes t to  sąd p rzyp ad kow y. T a k  w  
Am eryce , ja k  i w  E urop ie  Zachod
n ie ! w iększość ideo logów  b u rżu a z ji 
u n ik a  os trych  s fo rm u łow a ń  i  n ie  
w k ła d a  zby t w ie le  nam ię tności w  
w a lk ę  , z faszyzm em . Podobno po
w ściąg liw ość s fo rm u łow a ń  m ocn ie j 
od dz ia ływ u je , a n ienaw iść jest ob
ca ludz iom  szlachetnym . N ie  odpo
w iada  to  zuue ln ie  n raw dz ie ! U czu
cie n ienaw iśc i do obszarn ików , zw o
le n n ik ó w  pańszczyzny, w spółcze
snych posiadaczy n ie w o ln ik ó w  i  fa 
szystow skich re a kc jo n is tó w  —  jest 
to  jasne i czyste uczucie, będące 
p rze jaw em  w ysokiego m orą ltiego i 
ideowego poziom u cz łow ieka  ra 
dzieckiego i l i te ra tu ry  radz ieck ie j.

A r ty k u ły  K a lin in a , pisane w ie le  
la t  tem u, zachow ały do dziś sw oią 
s ile i znaczenie: są one ta k  g łębokie 
i  życiowe. Przez a r ty k u ły  te. re fe 
ra ty , p rzem ów ien iu  p rz e w ija  się 
czerwona n ic ią  żądanie, aby p isa
rze b y l i  b liżs i lu d o w i, ż y li jego ży
ciem, u c z y li się z k o n ta k tó w  z lu 
dem.

O grom ną wagę p rz y w ią z y w a ł 
K a lin in  do języka  lite rack iego , do 
um ie ję tnośc i m ów ien ia  jasno i  p ro 
s to ,- ję zyk ie m  ludu . Z  oburzeniem  
od rzuca ł poglądy, ja k o b y  w  rozm o
w ie  z p ro s tym  cz łow iek iem , szcze
gó ln ie  z chłopem , po trzebny  b y ł 
ja k iś  odrębny, c k liw y , przesłodzo
ny,- „ ła tw y “  język .

„T o  są b a jk i —  ośw iadczał K a l i 
n in . C h łop lu b i na jzw yk le jszy , do
b ry , n o rm a ln y  ję zyk  ro s y js k i“ .

Jako p rz y k ła d  w ska zyw a ł K a l i 
n in  Len ina , k tó ry  w  broszurze, 
przeznaczonej d la  b ied o ty  w ie j
sk ie j, p o t ra f i ł uderza jąco jasno i 
p re c y z y jn ie  w yk ła d a ć  p ra w d y  p o li
tyczne o ogrom nej doniosłości.

W a lka  o czystość i  jasność ję z y 
ka to  w a lka  o czystość i. jasność 
ideową, w a lka  o treść li te ra tu ry , o 
je j . pa rty jność . W zyw a jąc  m łodych 
p isa rzy do s tud iow an ia  bogate j i  
potężnej m ow y ro sy jsk ie j, K a lin in  
m ó w ił:

„G dybyśc ie  um ie  sp y ta li, k to  n a j
le p ie j zna ję z y k  ro s y js k i odpow ie
dz ia łbym , że S ta lin . Od niego trz e 
ba się uczyć oszczędności, jasności 
i  k ry s ta lic z n e j czystości języka. 
S probó jc ie  w ypow iedz ieć k róce j ja 
k ą k o lw ie k  m yś l, w ypow iedz ianą  
przez S ta lin a “ .

K a lin in  w id z ia ł, ja k  w span ia łe  
p e rsp e k tyw y  o tw ie ra ją  się przed 
jego ojczyzna, przekszta łconą w o lą  
L e n in a  i  S ta lina , ja k  p iękną  jes t te 
raźniejszość i  w ie ! a przyszłość 
k u ltu ry  sow ieck ie j. W e wzroście i 
w  ro zkw ic ie  k u ltu r y  k ra ju  w id z ia ł 
on i osobiste szczęście każdego 
cz łow ieka. D la tego w ięc przez p rze
m ów ien ia  jego p rze b ija  zd row y, 
rzeźk i op tym izm . N ie  lu b ił,  gdy m ó
w iono  o jego c iężk im  życiu .

„N ie  podoba m i się to, pow iem  
szczerze. Jeże li cz łow iek  p rzysw o ił 
sobie św ia topog ląd  kom un is tyczny , 
to  ten  taką  treśc ią  w y p e łn ia  jego  
życia , że życie to wcale n ie  w y d a 
je  m u  się c iężkie lecz bogate, a n a j
w ażnie jsze  —  bezgraniczn ie  dobre, 
na w e t w  n a jtru d n ie js z y c h  c h w i
lach“ .

Na zeb ran iu  in te lig e n c ji w  L e 
n ing radz ie  K a lin in  ośw iadczył:
„ K r a j  nasz będzie p rzodow a ł św ia 
tu  w  dziedzin ie  s z tu k i i  na uk i. Na  
to  je d n a k  na leży pracować, udosko
na lać nasze życie i  siebie udosko
nalać. Jeże li chcecie ; aby k ra j szyb
c ie j k ro c z y ł n a p rzó d ; ro z w ija jc ie  
sam i iv  p e łn i tw ó rczą  dzia ła lność. 
Mogę W am  gw aran tow ać, że nape ł
n i to  in d y w id u a ln e  życie każdego z 
was w y ją tk o w o  bogatą treścią. G łę 
boka troska  o spotęgowanie m ocy  
państw a radzieck iego je s t św ię tym  
obow iązk iem  każdego cz łow ieka  
pracy. Ten p u n k t w idzen ia  p o w in 
ny  p rze jąć w szys tk ie  nasze społecz
ne organ izacje , lite ra tu ra , sztuka, 
k in o , te a tr  itd .“

L ite ra tu ra  radziecka, ja k  w y k a 
z y w a ł K a lin in , to  lite ra tu ra  głębo
ko pa trio tyczna . Jest ona następczy
n ią  na jlepszych tra d y c ji w ie lk ie j 
k u l tu r y  ro s y js k ie j, je j h u m a n ita 
ryzm u, je j ukochan ia , wo lności. 
Jednocześnie jes t to  L ite ra tu ra  o 
now ych  cechach id e o w j;ch i  a r ty 
stycznych, lite ra tu ra  socja lizm u, l i 
te ra tu ra  zw iązana tys iączn ym i n ić 
m i z socja lis tyczną O jczyzną i lu* 
dem,

tłum. Z. M.

Tadeusz Różewicz >
W CISZY TAK DROGO  

OK UPIONEJ
i

Śnieg ko łow ał nad czarnym  m iastem  
leży na hałdach senny b ia ły  ptak  
Cisza jest w  naszym domu  
w  ciszy żona się śm ieje  
je j śmiech w yp ełn ia  ciszę

K oroną złotych w łosów  b łyska  
przyciska rękę do piersi.
Jej śmiech w yp e łn ia  ciszę w 
tak  drogo okupioną

I I

W  H iszpan ii w  G rec ji w  domach 
prostych ludzi m ieszka m ilczenie  
w  biednych domach 
m ieszka śm ierć  
Odszedł od n ich śmiech

Bo ludzie k tó rzy  czekają  
ludzie k tó rzy  p rz y w a rli uchr«u do ziem i 
ludzie k tó rzy  śpią z o tw a rty m  okiem  

. n ie  śm ieją się
Ludzie  k tó rzy  oddychają pod ziem ią  
m ilczą

Nadchodzi czas

R ośliny któ rych  korzenie i  k w ia ty  
ro zw ija ją  się pod ziem ią  

•  do słońca zaczną lecieć 
W  ciszy tak  d r ) jo  okupionej 
słychać piosenkę w ięźnia,
„P adają  tra w y  pod kosą, można je  ogniem  w ypalić , 
ale kto  mocen jest rozkazać ziem i w iosennej: 
Ziem io! N ie  wolno ci rodzić zie len i 
I  n ie noś na sobie bujnych  tra w “

I I I

W  ciszy tak  drogo okupionej
w  mieście fabrycznym  leży cm entarz  
Czerw ony m a ły  cm entarz  
w  środku czarnego m iasta  
nagrobki z prostych desek 
nad każdym  stoi gwiazda  
W  ciszy tak drogo okupionej 
słychać śmiech dzieci k tó re  biegną 
m ija jp  cm entarz biegną dalej 
Słychać najczulsze K ażde słowo  
I  szept i oddech 
W  ciszy tak drogo okupionej

IV

Śnieg ko łow ał nad czarnym  m iastem  
leży na hałdach senny b ia ły  ptak  
Cisza jest w  naszym domu 
w ;c iszy  żona się śmieje 
je j  śmiech w yp e łn ia  ciszę 
tak, drogo okupioną

K oroną złotych w łosów błyska
rękę przyciska do piersi Słyszę je j  glos:
„D w a serca teraz b iją  w e m nie“

Słyszę j  j  głos Słyszę je j śmiech 
Szczęśliwy śmiech w  te j ciszy.

Klemens Oleksik

W STYCZNIU 1945
W  k ra ju  nieśm iertelnego Len ina  
ro zw ija ją  się szczepy 
pną się ram iona  
k w itn ą  ręce
N a trakto rach  zaślubionych ziem i 
jad ą  dziewczęta i  chłopcy

W idzieliśm y w  styczniu  
osmalonych prochem i  dym em  
na czołgach i  katiuszach  
D y m iło  się za faszystam i 
konała zbrodnia
Alosza k tó ry  dziś śpiewa na trak to rze  
w  długim  uśmiechu harm on ii 
przyniósł wolność 
do m iasteczka w  k ie leck im

Od pieśni za ję ła  się ziem ia  
Oto szczep latorośli Len ina  
nasza wspólna nienawiść  
uziem niła  faszystowskie czołgi

P am iętam y Aloszkę
wolność pierwszego zm ierzchu
na ławce przed dom em siadł
odłożył pepeszkę z ram ion
blondynooki
sm ukły
a ja k  g ra ł
to się z harm oszki ro z w ija ły  obł«»ŁS 
w  cichy gołębi szlak :

a ja k  g ra ł
słychać było  wolności k ro k i 
Przyniósł ją  Alosza na rękach  
dziecię
do n ieśm iałe j jeszcze ko łyski

Tam  daleko  
szum iała W ołga
i w  brzasku wschodził S ta lingrad

K  I  E  D Y Ś
Kiedyś, córeczko, dotkniem y b łę k itu  —■ 
będzie tak m ięk k i ja k  tw o ja  poduszka, 
gdy obudzona w  b ia łym  pokoiku  
znajdujesz swoje różowe paluszki 
tk liw e , że zmarszczki św iata się w ygładzą.
I  uśmiech będzie wszystkim  Wspólnym słowem: 
tych co spać idą i tych co się budzą.
Żaden się z ziem i nie zerw ie bombowiec 
aby pogody słonecznej nie zbrudzić.
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'(Tezy programowe Związku. W a lk i o 
Odrodzenie Dem okratycznej K u ltu r}  

N iem iec „K u ltu rb u n d u “ ) NOWE NIEMCY
i .

r Z w iązek W a lk i o Odrodzenie De
m o k ra ty c z n e j K u ltu ry  N iem iec, w ie r 
n y  sw e j nazw ie  i  pow zię tym  u pod
s ta w  założeniom , s to i na stanow isku  
zjednoczonych, n iezależnych, demo
k ra ty c z n y c h  N iem iec , k tó re  nową 
sw ą postać op ie ra ją  na dośw iadcze
n ia ch  p łynących  z h is to r ii.  W s tw o 
rzen iu  p o ko jo w e j N ie m ie ck ie j Re
p u b lik i D e m okra tyczne j Zw iązek w i
d z i na jm ocn ie jszą  podstawę d la  w a l
k i  o ten oyó lno-narod  ow y cel. T y lko  
gospodarcza i  p o lityczna  jedność na
szego k ra ju  zapew n i nam  trw ałość  
jednośc i k u ltu ra ln e j. „ Z w iązek “  p ro 
w adz i n iezm ordow aną a kc ję  obrony  
jedności n iem ieck ie j k u ltu ry , n ieub ła 
gane j w a lk i o jedność naszego narodu.

I I .

Z w iązek  W a lk i o Odrodzenie De
m o k ra tyczn e j K u ltu ry  N iem iec zdaje  
sobie spraw ę, że zjednoczenie dem o
k ra tyczn a  odbudowa nowego k ra ju  i  
bogata, w ie lo s tron n ie  razw ih ię ta  k u l
tu ra  m ożliw e  są ty lk o  podczas trw a 
n ia  poko ju . P o kó j je s t na jw yższym  
celem  naszego na rodu , na jw ażn ie jszą , 
ogó lno ludzką  spraw ą w szys tk ich  na 
rodów . O brona po ko ju  je s t jedno
znaczna z obroną k u ltu ry  w  ogóle. 
D la tego  to „Z w ią ze k " odna jdu je  owe 
m iejsce w  szeregach bo jo w n ikó w  o 
p o kó j ś w ia t a.

I I I .

Z w iązek  W a lk i o Odrodzenie Dem o
k ra ty c z n e j K u ltu ry  N iem iec w id z i w 
Z-w. R adz ieck im  naczelnego obrońcę  
p o ko ju  św ia tow ego i  zwalcza wszel
k ie  akc je  podżegające do w o jn y , k tó 
re  im p e ria lis tyczn e  s iły  A m e ry k i i 
E u ro p y  na nowo w zn ieca ją  w  naszym  
k ra ju . „ Zw iązek “  Walczy p rzec iw ko  
w szys tk im  dążeniom  m ilita ry  stycznym  
i  re a kcy jn ym , p rzec iw ko  in s p ira to 
rom  i  obrońcom  zbrodn icze j ideo lo
g i i  naz is tow sk ie j. Po ro k u  li) lt5, w 
now e j faz ie  rozw o ju , w a lka  nasza 
szczególnie ostro  m usi b y ć . zwrócona  
p rzec iw ko  w sze lk im  próbom  szerze
n ia  faszys tow sk ie j ideo log ii w  masce 
fa ta lis ty c z n y c h  św ia topoglądów , g ło 
szących n ieunilkn ioność w o jny .

IV .

Zw iązek W a lk i o Odrodzenie D e
m o k ra tyczn e j K u ltu ry  N iem iec opie
ra  się na w szys tk ich  w olnościow ych  
hum an is tycznych  napraw dę narodo
w ych  trad yc ja ch  naszej k u ltu ry  i  dą
ży do zjednoczenia N iem iec różnych  
św ia topog lądów , w yznań i p rzyna leż
ności p a r ty jn e j d la  w spó łp racy w 
duchu  w alczące j dem okrac ji. We 
w szys tk ich  zakresach życ ia  k u ltu ra l
nego „Z w ią ze k " w a lczy o ob iektyw ną  
p raw dę , o hum an istyczne  k ry te r ia  
w arto śc i, o n iezafałszow any obraz h i
s to r ii,  o idee postępu i  wolności.

V.

Zw iązek W a lk i o Odrodzenie De
m o k ra ty c z n e j K u ltu ry  N iem iec p rzy 
sw a ja  naszemu na rodow i postępowe 
osiągn ięc ia  ludów  całego św ia ta . 
Przede w szys tk im  zaś uważa za sw ój 
obow iązek pogłębić s to su nk i k u ltu 
ra ln e  z na rodam i Z w. Radzieckiego  
4 k ra ja m i d e m o k ra c ji ludow e j. Szcze
gó ln ie  teraz, k iedy an ty radz iecka  p ro 
paganda znów u s iłu je  w prow adz ić  w 
błąd nasz naród, dążym y do ukazaniu  
m ir praw dziw ego, ob iektyw nego ob ra 
ża twórczego życ ia  w  Zw. Radziec
k im .

W  ta jdze  U sa u ry jsk ie j, na D a le k im  
W schodzie, żyje naród Udegow, je 
den Z na jm n ie jszych  w Z w ią zku  R a
dz ieck im  i jeden z tych , k tó re  przed 
W ie lk ą  R ew o luc ją  P aźdz ie rn ikow ą  
w egetow ały w w a run ka ch  zupełnego 
p ry m ity w u . T a k ic h  p lem ion  „leśnych 
lu d z i"  było w ięcej 30 la t tem u. N aród  
Czukczów nie znal g ra m a ty k i, Czu- 
w aszow ie  ż y li w  s te n ie  na  w p ó : d z i
k im , M ordow ie  nie m ie li po jęcia o 
p iśm ienn ic tw ie ... Teraz narody te m a
ją  swoje szkoły i un iw e rsy te ty , tea
try , akadem ie, k l in ik i  i sanatoria . 
S oc ja lizm  na m ie jscu  szałasów po
s ta w i! m iasta , a m ieszkańców  ich  
w iączy i w ogólny proces rozw ojow y 
postępowej k u ltu ry  ludzkości.

W  N ie m ie c k ie j R epublice  Dem o
k ra ty c z n e j w ładze socja lis tyczne  nie 
zaczyna ły od p ie rw szych li te r  a lfa 
betu. W  k ra ju  n ie m ieck im  leżały 
grube pok łady w ie lo w ie ko w e j k u ltu 
ry , D y n a m it faszyzm u rozsadzi! je 
i  zostaw i! po sobie zw a liska  gruzów . 
Socja lis tyczne  w iadze n iem ieckie , po
s ługu jąc  się radą  i dośw iadczeniem  
Zw. Radzieckiego, pod ję ły  p lan  „od
g ruzo w a n ia " k u ltu ry  n iem ieck ie j, 
oczyszczenia je j ze ska m ie lin  szow i
n izm u, odkażenia z n a w a rs tw ie ń  fa 
szystow skich. Jeden z ro b o tn ikó w  n.e- 
m ieck ich , d łu g o le tn i w ięzień obozów 
ko n ce n tra cy jn ych  i dzia łacz S oc ja li
styczne j P a r t i i  Jedności, zastanaw ia! 
się k iedyś w  rozm ow ie z d z ienn ika 
rzem  po lsk im , czy większe m ia ło  zna
czenie nauczyć dz ik ie  ludy  g ra m a ty 
k i, czy na rodow i n iem ieck iem u  p rzy
pom nieć o ję zyku  K a ro la  M arksa . 
R o b o tn ik  ten, k tó ry  zresztą repre
zen tow ał cale zastępy podobnie m y
ślących dzia łaczy soc ja lis tycznych  w 
N R D , zdaw ał sobie dok ładn ie  sprawę 
z p rze łom ow ej doniosłości fa k tu  ucze
n ia  rodaków  „g ra iń a ty k i"  soc ja li
s tyczne j. :

N ie  je s t to  proces ła tw y . M arks izm  
naucza, że postęp w dziedzin ie tw ó r
czości k u ltu ra ln e j dokonu je  się często 
pow oli, że ideo log ia  nie zawsze na
dąża w  ślad za p rzem ianam i gospo
da rczym i i społecznym i. Stąd p łyną  
pewne u s te rk i i  b ra k i a rtys tyczn e j 
i in te le k tu a ln e j p ro d u k c ji w  N .etn ie- 
c k ie j R epublice D em okra tyczne j. D y 
nam izm  postu la tów  jednak, ja k ie  w y
ra s ta ją  z tem pa przebudow y u s tro ju  
i z tem pa osiągnięć mas robotn iczych, 
s tanow i n ieustanny bodziec d la  nau
kow ców  i a rtys tó w . Jednym  z naczel
nych  zagadnień n u rtu ją c y c h  k rą g  
dzia łaczy k u ltu ra ln y c h  je s t d o trzy 
m anie  k ro k u  p raco w n iko m  fa b ry k  i 
w arszta tów , podołanie w y ła n ia ją cym  
się, w ciąż now ym  w ym agan io tn  ży
cia, fo rm u ło w a n ie  now ych środków  
w yrazu  d la  bogacącej się w ciąż no
w y m i e lem entam i rzeczyw istości. Tak, 
ja k  w  szkołach rów noleg le  z prze
m ia na m i gospodarczym i zbstala prze
prow adzona re fó rm a  w ychow an ia  i 
ośw ia ty, tak , ja k  przed m łodzieżą 
n iem iecką, p o ja w iły  się nowe zada
n ia  po jm ow an ia  zjaW igk w  duchu 
praw dziw ego hum an izm u, podobnie 
i w dziedzin ie tw órczości in te le k tu a l
ne j i a rtys tyczn e j panuje  n ieustanna 
czujność w  doborze te m a tyk i, w  sta
w ia n iu  problem ów, w badaniu św ia 
topog lądów  tw ó rców  i ich  postaw y 
wobec spraw  n u rtu ją c y c h  naród n ie
m ieck i.

„D ośw iadczen ie  w skazu je  — s tw ie r
dza d r  E dua rd  S chultz  w  ram ach dy
sku s ji na tem a t nowych książek n ie 
m ieck ich  — że na jpow ażnie jsze su k 
cesy odnoszą ci uczeni i a rtyśc i, k tó 
rzy  nie zask lep ia ją  się w sw o je j spe
c ja lnośc i i nie w y łącza ją  się z ram  
życia  społecznego. L e n in  n ie jedno
k ro tn ie  w skazyw a ł na to, że w  pełni 
do jrza le  dzieło sz tu k i pow sta je  ty tko  
ze ścisłego zw iązku  tw ó rc y  ze spo
łeczeństwem. O d tw arzan ie  z ja w isk  
życia  współczesnego i h is to r ii,  zgo-

dne z p o s tu la ta m i rea lizm u  soc ja li
stycznego, w y k ry w a  w  otaczające j 
rzeczyw istośc i za lążk i n o w e g o ,  
s t a j ą c e g o  s i ę  j u t r a ,  k tó re  
zw ycięsko p rzec iw s taw ia  się zam ie
ra ją cym  fo rm o m  w czora jszym . M eto
da rea lizm u  socja lis tycznego n ie  je s t 
m etodą „z w ie rc ia d ła " , podsuw a je 
dnocześnie k ry te r ia  w a rtośc i, odpo
w iada jące  danem u etapow i rozw oju  
i  s tw arza  p rzes łank i d la  dalszego po
stępu społeczeństwa.

P o s tu la ty  soc ja lizm u  odpow iada ją  
o b ie k tyw n ym  p raw om  rozw oju . K a ż 
dy p ra w d z iw y  p isarz i uczony, k tó ry  
p rzystępu je  bez uprzedzeń, g łęboko 
i  w n ik liw ie  do swego przedm io tu , do
chodzi do uznania  socja lizm u. Z ja 
w isko  to p o tw ie rd za ją  liczne p rzy 
k ła d y  p isa rzy  o ta k  k lasyczn ie  m ie 
szczańskim  rodowodzie, ja k  Tomasz 
i H e n ry k  M ann, A rn ó ld  Zweig, K e l-  
ie rm kn  lub Shaw, k tó rz y  zresztą są 
ty lk o  je d n y m i z n a jb a rd z ie j znanych.

W śród  naukow ych  i l ite ra c k ic h  po
z y c ji w ydaw n iczych  ro k u  194& zn a j
d u je m y  poważną ilość dzieł nauko
w ych  z zakresu m arks izm u-lem iń izm u. 
J a k k o lw ie k  nie wszyscy jeszcze p i
sarze i poeci m ie li możność na w y
czerpujące s tud ia  tych  dzieł, to  w  
każdym  razie hasio n iecdzow ności 
w iedzy m arks is to w s k ie j d la  p racy 
naukow e j lub  lite ra c k ie j s ta io  się je d 
n ym  z na jpow szechnie jszych".

Co w y n ik a  z zastosow ania w y tycz 
nych  m arks izm u  wobec zagadnień 
k u ltu ry ?  Ten prob lem  nie je s t nowy 
w  tem átyee rozw ażań in te le k tu a lis tó w  
i tw ó rcó w  N ie m ie ck ie j R e p u b lik i D e
m okra tyczn e j. Od czasu zakończenia 
w o jn y , w raz z położeniem  fundam en
tó w  pod przebudowę us tro ju , w re in 
tensyw na  praca w śród ludz i postę
pow ej n a u k i i  s z tu k i nad sprecyzo
w an iem  w y tycznych  p rog ram ów  ich 
prac.

jeszcze w  ro k u  1945 p ro fesor S troux 
na uroczystości in a u g u ra c ji U n iw e r
sy te tu  w  B e rlin ie , poddał szczegóio- 
w y r ii e tym o log icznym  dociekan iom  
pochodzenie s łowa „k u ltu ra " .  B y ło  to 
n ies łychan ie  znam ienne, peine don io
słego w yrazu  po litycznego i społecz
nego — owo z jaw isko  b ra n ia  pod m i
k roskop  te rm in u  pozornie u tartego, 
p róba  k ry tycznego  spo jrzen ia  na 
uświęcone bu rżuazy jną  tra d y c ją  zna
czenie zw ro tu . Jakże c iekaw ą  i  po
cieszającą perspektyw ę d la  fo rm o 
w an ia  nowego św ia topog lądu  N iem 
ców ukaza ł ten w stępny zabieg uczo
nego p rzy  o tw ie ra n iu  ucze ln i!

„Ł a c iń s k ie  slbwo „c u ltu ra "  — roz
waża! p ro feso r S tro u x  — w  założeniu 
sw ym  oznacza trw a ją c ą  czynność w y
rażoną w  słowie, pochodzącym  od 
czasow nika colere (pie lęgnować, up ra 
w ia ć ,'p ra co w a ć ). U  sam ych R zym ian  
jednak, Słowo „c u ltu ra "  używ ane było 
racze j w  gwarze ch łopsk ie j, z k tó re j 
przeszło do naszego " ję zyka  w sensie - 
nazw y dla k u ltu ry  ro lne j (a g r ic u ltu 
ra ) . D op ie ro  w X V I I  w ie ku  w yraz  
„ k u ltu ra "  w chodzi w  sk iad  naszych 
pojęć w  sensie dzis ie jszym . Stąd 
w niosek, że k u ltu ra  oznacza ksz ta łto 
w anie  ducha celem p rzygo tow an ia  go 
do p ro d u k tyw n e j czynności, podobnie 
ja k  ro lń ik  u p ra w ia  swoje pole dla 
uzyskan ia  p lonu".

W  zakończeniu swych rozważań, 
p rzedstaw ic ie l soc ja lis tycznego odła
m u  uczonych n iem ieck ich  dochodzi 
do w n iosku , że k u ltu ra  n ie oznacza 
stanu, lecz czynność, pracę. K u ltu ra  
w y ra s ta  z n ie u s tan ilych  zapasów 
cz łow ieka  z p ie rw o tn cśc ią  n a tu r jo  o 
w ydobycie  zaw a rte j w n ie j m a te rii, 
s iły  i m ożliwości.

N ieważne je s t w  te j c h w il docho
dzenie ścisłości i pe łne j słuszności 
w yw odów  pro feso ra  S troux. W ażny 
je s t jego n iepokó j p rzy  odb ie ran iu  
dz iedzic tw a epoki bu rżuazy jne j. W aż
na  je s t jego troska , aby słowo, k tó re

je s t sym bolem  rozw o ju  i tw ó rczych  
przem ian, n ie .s ta ło  się kom unałem , 
w ażny je s t jego lęk  przed ta k im i 
konw enc jam i, k tó re  ta m u ją  przewód 
d la  now ych p rądów  postępowych. Po
szu k iw a n ia  te są powszechne wśród 
w szystk ich , k tó rz y  w y rą b u ją  nowe 
sz lak i k u ltu ra ln e  N ie m ie ck ie j Repu
b l ik i  D em okra tyczne j.

N a  p ie rw szym  K ongres ie  S oc ja li
s tyczne j P a r t i i  Jedności d la  Spraw  
K u ltu ry  dw a la ta  tem u, A n to n  A c k e r
m ann, jeden z n a jw yb itn ie jszych  
dżia iaczy SED, s tw ie rdz i!, że k u ltu ra  
je s t ta k  n ie roze rw a ln ie  zw iązana z 
uk ładem  stosunków  po litycznych , go
spodarczych i  społecznych, iż bez-

w zg lędnym  n iepodobieństw em  by ioby 
rozdzie lan ie  i wyosobnianie  tych  
układów . „W y tw o ry  k u ltu ry  — w y ja 
śn ia ! — są n iczym  innym , ja k  p ro 
du k tem  u trw a lo n y c h  zdobyczy f i 
zycznej i  duchow ej pracy. Czym za
tem  je s t k u ltu ra ?  Sądzę, że je ś li n ie 
w yczerp ię  is to ty  tego pojęcia, to  w  
każdym  razie dam  jego zasadniczy 
zarys, je ś li pow iem : k u ltu ra  je s t to 
czynność fizyczna  i duchowa, w y ra 
żająca się w  owych nadw yżkach, uzy
skanych z operow ania  w y tw o ra m i rą k  
i in te le k tu , to  znaczy dobram i socja l
nym i, k tó re  w  swym  wyższym  roz
w o ju  służą w  ten  sposób lu dzkośc i.

T ak ie  nowe u jęcie z ja w isk  k u ltu 
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Ottokar Gräbner „Podziękowanie Ojczyzny jest Ci zapewnione".

J. Haacken: „Zwróceni do przyszłości“.
V I.

D z ię k i sw e j dz ia ła lnośc i społecznej 
„ Z w iązek"  w zm acnia  łączność in te 
lig e n c ji z ro b o tn ik a m i. Postępowe  
p rzem iany w dziedzin ie  yośpodurczej, 
p o lity czn e j i  k u ltu ra ln e j,  w ype łn ie 
n ie  p lanów  ' gospodarczych i  z re a li
zow anie cen tra ln ych  postu la tów  k u l
tu ra ln y c h  s ta ją  się na tle zw iązków  
ro b o tn ik ó w  z in te lig e n c ją  za lążkiem  
now ych  e lem entów  k u ltu ry . „ Zw iązek“  
tte w szys tk ich  s il w a lczy o nową po
zyc ję  in te lig e n c ji w społeczeństw ie, o 
je j  w szechstronny udz ia ł w  dem o
k ra ty c z n e j odbudowie, o naw iązanie  
Węzłów przyjaźni, m i rdzy  s ta rą  ge
ne rac ją  in te le k tu a lis tó w  i  nową, m ło 
dą in te lig e n c ją  pochodzącą z kręgów  
robo tn iczo -ch łopsk ich . „Zw ią ze k" dzia
ła  w k ie ru n k u  planowego łączeniu  
w iedzy i  s z tu k i z n o w ym i fo rm a m i 
życ ia  naszego ludu.

V II .

Te w szystk ie  zadania w tedy ty lko  
mogą zostać spełnione, jeże li „Z w ią 
zek" będzie n iestrudzen ie  w spółdz ia
ła ł w w ychow an iu  m łodego pokole
n ia  w duchu postępu i dem okrac ji. 
D zis ie jsza  m łodzież ma kszta łtow ać  
oblicze N iem iec ju trze jszych . D la te 
go to „Z w ią ze k " bierze ja k  n a jin te n 
syw n ie jszy  udz ia ł io re fo rm ie  w ycho
w a n ia  i ośw ia ty , s łuży pomocą nau
czycie lom  m iast i  wsi oraz ńa w iązu
je  ścis łą  łączność z postępową m łó
dź ieżą.

V I I I .

Zw iązek W a lk i o Odrodzenie D em o
k ra ty c z n e j K u ltu ry  N iem iec opow ia
da się po s tron ie  N ie m ie ck ie j Re
p u b lik i D e m okra tyczne j i  N arodow e
go F ro n tu  D em okra tyczn ych  N ie 
m iec. „Z w ią z e k " w spó łp racu je  ze 
w s z y s tk im i N iem cam i, k tó rz y  go tow i 
są w a lczyć o na jcennie jsze dobro na 
szego narodu , o jedność we w szyst
k ic h  dziedzinach życia, o zespoleniè 
naszej o jczyzny.

S Z T U K A  I N A R Ó D
(FRAGMENTY PRZEMÓWIENIA JOHANNESA K. BECHERA, WYGŁOSZONEGO NA II KONG-

Praw dziw y humanizm oznacza la 
ką wolność, która, dzięki przebudo
wie stosunków społecznych, wyzwala 
i m obilizuje możliwości twórcze .na
rodu.

W  obliczu tak ich  przemian sztuka 
przestaje być luksusem i trac i cha
ra k te r delikatesu dla smakoszów -— 
staje się natom iast przedmiotem ele
m entarnej kongumeji, rozs trzyga ją 
cej o jakości m oralricgo i duchowego 
pokarmu dla narodu — a z kolei od
działywa na wydajność pracy, którą  
lud jes t zdolny z siebie wydobyć. 
Nasi a rtyśc i na każdym kroku mają 
okazję przekonać się, że ich tw ó r
czość znajduje się w bezpośredniej 
zależności od osiągnięć tych bez
im iennych m ilionów , wykuwających 
dzień za dniem po wsiach i fa b ry 
kach podstawy życia, na których 
opiera się trud  artysty . Od,izo’owanie 
się tw órcy od tych fundam entów ży
cia, przebywanie w jak im ś abstrak
cy jnym  ,odciętym i w rogim  wobec 
spraw codziennych świeeie nie p rzy 
czyniło się jeszcze nigdy do powsta
wania prawdziwych dźieł sztuki. 
W ie lk i a rtys ta  b y ł zawsze świadomy 
tego, że twórczość jego wyrasta z 
g ięb i pracujących w a rs tw  narodu i 
poczuwał się zawszę do powinności 
spłacenia długu. I  jeżeli domagamy 
się od a rtys tów  jasnej świadomości 
powiązań zachodzących wewnątrz 
społeczeństwa —• nie oznacza to by 
na jm n ie j, że pretendujem y do k ie ro 
wania ich  sztuiką — chcemy ty lko , 
aby z w ró c ili ludow i to, co jest ludu 
bezsporną własnością!

Czyżby oblicze k lasy niegdyś pa
nującej było jedynym  godnym od
tw arzania ? Czy po to powstawały 
na p łó tn ie  kra jobrazy, aby bezpoży- 
tecznie wisieć w  salonach i muze-
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ach ? Cży rzeźby i m alow idła is tn ie 
ją  po to vyyłącznie, aby ozdabiać 
wielkopańskie domy ? Czy pozwolą 
się nasi a rtyśc i zawstydzić „S iewcą" 
Van Gogha lub  chłopami. L e ib a ?  
Cży to pie lud spogląda na nas ze 
średniowiecznych kom pozycji re l ig i j
nych, grom adnie stłoczony w okó ł 
krzyża, sam współukrzyżowany nie
wolą swoją i cierpieniem ? Czyż 
Menzel nie dokonał odkrycia zak ła
du prac}', kiedy m alował swój s łyn 
ny obraz „Odlewnia żelaza"?

Nie, oblicze pracującego człow ie
ka, którego tw órcy nasi do głębi du
szy znać powinni, to żadne nowe od
krycie  i pozostalibyśmy daleko w ty 
le za epoką, gdybyśmy nie czuli w 
sobie przemożnego nakazu, aby nie
zwyciężoną moc naszego ludu przed
stawić w postaci chłopa i robotnika, 
aby u trw a lić  w sztuce sy lw e tk i na
szych uczonych, naszych inżynierów 
i w ie lk ich przodujących ludzi nasze
go życia. Nie, ściany zakładu nie bę
dą gołe i puste! N ie, w mieszkaniu 
robotnika nie będą w is ia ły  kieze. 
„C złow iek ksz ta łtu je  także według 
praw  piękna" —  ja k  niegdyś powie
dzia ł K a ro l M arks i  w łaśnie dziś 
wreszcie należy ukazać chłopu i ro 
botnikow i całe niezrównane piękno 
ś.wiata. M in ą ł ten okres h is to rii, k ie 
dy ty lko  m ałe j garstce wybrańców 
dostępne było rozkoszowanie się 
wartościam i estetycznymi. Teraz 
konsumeja piękna stała się sprawą 
całego naimdu.

N ie jako wym yślne, stylizowane 
postacie kształtować się teraz będą 
bohaterowie sztuk, lecz jego zróżn i
cowane wzory prawdziwego człow ie
czeństwa, a poezja, do k tó re j dąży
my, da nam realistyczną w iz ję  spraw 
ludzkich. W  sensie nieporównanie 
szerszym i  wyższym, niż to się kie-

dykolw iek działo, będzie nasza tw ó r
czość twórczością człowieka pracy, 
prawdziwą poezją ludu, zdobywającą 
sobie czołowe miejsce w lite ra tu rze  
św iatowej, ja k  tego dowiodły dzieła 
Gorkiego i Nexo .Nie wystarczą nam 
w ielk ie u tw ory muzyczne, sam i'chce
m y śpiewać, sami szukamy pieśni lu 
dowych naszego czasu. Chcemy po
dziwiać takie  budowle, k tóre łączą 
w swym sty lu  piękno i celowość jed
nocześnie —  a podziw iając, chcemy 
być dumni z nas Samych i ze stule
cia, w k tó rym  żyjem y. Stawiam y 
Ważkie postu la ty form om  naszego 
życia i nie pozwolim y zbyć się w 
sztuce p rym ityw em , nam iastką lub 
surowizną.

A rty s ta  m usi iść równolegle ze 
swą epoką, jeżeli ma je j coś do po
wiedzenia i jeżeli nie chce ulec za
pomnieniu w czasie, k tó ry  nadchodzi. 
N igdy  jeszcze twórca nie zdobył u- 
znania przyszłości, jeżeli nie w ypo
w iedz ia ł czegoś, co w iązałoby go z 
teraźniejszością. To wcale jednak nie 
znaczy, ja k  to może w ielu błędnie 
zrozum iało, że w ystarczy artyście 
pójść do Zakładu pracy, aby tam 
przeprowadzić doraźne studia dla 
swoich potrzeb. Jeżeli twórca całego 
swego is tn ien ia nie zw iązał z bytem 
swego narodu, na nic mu się nie 
przydadzą sporadyczne wypady do 
fa b ry k  i warsztatów. A rtys ta  tw o 
rzy  nie ty lko  w tym  momencie, k ie 
dy dłuto, pędzel lub pióro trzym a w 
ręku. Całe jego życie jes t procesem 
twórczym , jakko lw iek  nie zawsze 
zdaje sobie z tego sprawę. K to  swe 
życie całkow icie zw iązał z życiem 
ludu, kto  świadom jest zawsze rado
ści i cierpień całego narodu, tego 
dzieło w całej swej rozciągłości m u
si być dziełem ludu.

J. Bechcr

ra ln y c h  m a znaczenie nie ty lk o  teo
retyczne, lecz pociąga za sobą p ra 
k tyczne  konsekw encje  i postu la ty , 
przede w szys tk im  lik w id u je  o g ra n i
czenie tw órczości k u ltu ra ln e j do ram  
dziedziny duchow ej. M y odrzucam y 
m ieszczańskie rozum ien ie  k u ltu ry  ja 
ko  rozw o ju  życia w yłączn ie  psychicz
nego, odrzucam y ja k o  n iew ysta rcza 
jące  i wypaczone. T ak ie  po jm ow an ie  
k u ltu ry  je s t fa łszyw e i niebezpieczne 
dlatego, że p row adzi do tra k to w a n ia  
W ytw orów  k u ltu ry  ja k o  rezu lta tów  
w y łączn ie  duchow ej p racy i w  ślad 
za ty m  do uzu rpow an ia  p raw a  kon- 
sum eji tych  dóbr w yłączn ie  dla pew
ne j ty lk o  w a rs tw y  społeczeństwa.

Upowszechnianie k u ltu ry  i je j do
stępność d la  w szys tk ich  cz łonków  
społeczeństwa je s t zależna od stopnia  
rozw o ju  społecznych s tosunków  pro
d u k c ji. W  ja k ie j m ierze i w  ja k ie j 
ilośc i m ogą się ludzie pośw ięcić  tw ó r-
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Edmund Niziurski — Syn Ludu. 
Jerzy Lovell — Śpiew nad M arsy
lią . Jean Dautry — Burauazja a 
powstanie czerwcowe. Rafał G er
ber — „P ro le ta r ia t"  — w  spraw ie 
ch łopskie j. Maurycy Thorez — 
F ron t Ludowy. An tanas Venclowa 
— Warszawa w  nocy i w  dzień. 
Maksym Turek — Dom w  Poro
ninie. Jan Aleksander Król — N ie
kłam ana praw da ludu. M aria  Ja- 
nion — Boy o M ick iew iczu . Maria  
Żmigrodzka — M iokiew iczo log ia  i 
przyczynki. Maciej Koliba — „Le 
gion M ick iew icza". Jan Jelonek — 
M oje życie przed 25 la ty . Piotr 
Chmura — Bez obrazu w a lk i k la 
sowej. Józef Pogan — S y lw e tk i. J. 
G alaj — Na w spólnej łące. IP . — 
R epertuar scen w ie jsk ich . Jan K ry 
za _ — K o m ite ty  „Zgody Narodo
w e j“  .— L. Ł. B ilans „Łom życy". 
Korespondencje 17 ilu s tra c ji, 8 
stron.
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czości in te le k tu a ln e j i  a rtys tyczn e j, 
zależy od tego, ja k  s iln ym  prądem  
p łyną  s trum ie n ie  bogactw  m a te r ia l
nych  społeczeństwa. Czynność w y
tw ó rcó w  dóbr duchow ych op ie ra  się 
na p racy fizyczne j, ta k  ja k  p raca  
fizyczna  ty lk o  dz ięk i użyźn ian iu  przez 
pracę duchow ą może się rozw ijać . 
J a k  d ługo ś ro d k i p ro d u k c ji społecz
ne j będą słabo rozw in ię te , tru d n o  
m ów ić  o ku ltu rze . W  o s ta tn ie j in 
s ta n c ji zatem  stan k u ltu ry  epoki za
leży od stanu  rozw o ju  s il w y tw ó r-  ‘ 
czych i  v ice versa. Czym wyższy bę
dzie poziom  k u ltu ry  społeczeństwa, 
tym  owocniejsza będzie w ydajność 
jego pracy. Jest to  n a tu ra ln a  w ym ia 
na w p ływ ó w  i zależności m iędzy m a
te r ia ln y m i i duchow ym i czyn n ika m i 

’ życ ia  społecznego.
O dkryc ie  i udow odnien ie  owego n ie

rozerw alnego zw iązku  je s t zasługą 
m a te ria lig tye zn e j m etody po jm ow a
n ia  dzie jów . Jest to  ta k a  m etoda 
badania  h is to r ii,  k tó ra  ukazu je  wszel
k ie  czy n n ik i ksz ta łtu ją ce  życie spo^ 
łeczeństwa i pozwala u jrzeć  człow ie
ka  na tle  z ja w isk  socja lnych , n a j
is to tn ie jszych  d la  jego rozw o ju ".

W obec tych  haseł i  ta k ic h  tez p ro 
g ram ow ych  znam iennym  s ignum  
te ruporis  je s t ukazyw an ie  się na pó l
kach  ks ięga rsk ich  N ie m ie ck ie j Repu
b lik i D e m okra tyczne j coraz to no
w ych  p u b iik a c y j m a rks is to w sk ich . 
P ostępów ; h is to ry c y , soc jo logow ie  i  
pub licyśc i kończą p.erwszy fccap de
m o k ra ty z a c ji n a u k i n ie m ie c k ie j: od
k ła m u ją  dzieje N iem iec. N a  czoło 
tych  „drogow skazów  na m anow cach" 
p iśm ie nn ic tw a  n iem ieck iego  w y b ija ją  
się dzieła A leksand ra  Abuscha, J u r
gena Kuczyńskiego , A lb e rta  N orde- 
na, F reda  Oelsnera, H e ilin g a  i in 
nych. Są to śm ia łe  o b ra ch u n k i z prze
szłością, operu jące m etodą m a te n a .i-  
zm u dziejowego, dem asku jące fałsze 
re a kcy jn e j n a u k i n ie m ie ck ie j i s ta
w ia jące  pierwsze s iupy m ilow e  na 
drogach now ej k u ltu ry . L ite ra tu ra , 
rep re ze n to w a n a  przez p ió ra  A n n y  
Seghers, B recn ta . rseuneia, A ru o iu a  
Z w e iga , Petersena, Bodo Uhse, W o l. 
la , juenna, . K au to row iczu , n e m u .n a  
i w ie lu  innych , pode jm u je  w  pow ie
ściach, d ram a tach  i poezji p róby a r
tys tyczn e j re je s tra c ji p rze m ia n  spo- 
leczuo-poutycznycu na p ,z e s u z -n i Hi
s to rii, w y ja śn ia n ia  fu n k c ji tych  prze
m ian  i ro l i cz łow ieka  na ich  tle. W y
da w n ic tw a  „A u fb a u -V e rla g ", „D ie tz - 
Y e rlag ", „V o lk  und W e lt“ , „L ie d  der 
Z e it“  ko n c e n tru ją  w y s iłk i nad do
starczan iem  c z y te ln iko w i le k tu iy  m a
ją ce j w p ływ  na g łęboką przem ianę 
jego wiedzy o życiu, jego św ia topo
glądu. Czasopisma lite racko-spo lecz- 
ne, ja k  „A u fb a u ", „W e ltbü h n e " czy 
„N eue W e lt"  nie szczędzą os trych  
re w iz ji/ ' w ocenach 1 przeszłości N ie 
m iec, bądź to w je j aspekcie k u ltu 
ra lnym , bądź po lityczny i i i  czy spo
łecznym . Czasopisma te, w spó łp racu
ją c  z w yda w n ic tw a m i, popu la ryzu ją  
lite ra tu rę  k ra jó w  d e m o kra c ji ludo 
w ej. udostępn ia ją  ich p rob lem atykę  
k u ltu ra ln ą . Zwłaszcza p rzek łady k la 
syków  i Współczesnych p isarzy ra 
dzieckich, w licznych  tom ach uka 
zujące się .na pó lkach ks ięga rsk ich , 
poprzedzane są p u b likow an iem  f ra 
gm entów  na lam ach czasopism i opa
try w a li«  w  fachow e recenzje i ko 
m entarze.

Z arów no ks iążk i, ja k  p e rio d yk i l i 
te rack ie  i p ism a codzienne, ja k k o l
w ie k  wciąż zw iększające nak ady, n ie 
m ogą podołać masom konsum entów . 
Głód now ej m yś li rośnie w ciąż w  N ie 
m ie ck ie j Republice D em okra tyczne j, 
W śród odb io rców  postępowego d ru ko 
w anego słowa są n iezw yk le  lic z n i 
czy te ln icy  z w a rs tw  robo tn iczo -ch łop 
sk ich, nas taw ien i do poch łan ian ia  
k u ltu ry  s tu d ia m i na u n iw e rsy te tach  
ch lopsko-robotn iczych , p rzyg o to w u ją 
cych ich  do s tud iów  na wyższych 
uczelniach. Bo nauka  i k u ltu ra  
p rzesta ły  być w  N ie m ie ck ie j 
R epublice D em okra tyczn e j monopo
lem  u p rzyw ile jow anych . K la sa  robo
tn icza  i chłopska, rów noleg le  do swe
go w k ła d u  w p ro dukc ję  dóbr m a
te ria ln ych , bierze udzia ł w w y tw a rza 
n iu  i konsum ow an iu  dóbr k u ltu ra l
nych. P ro f. S troux  jeszcze w 1945 r. 
pow iedzia ł, in a u g u ru ją c  życie nau
kowe w  B e r lin ie :

„O p in ia  współczesności o k u ltu rz e  
narodów  nie może być jednos tronn ie  
zależna od w rażenia, ja k ie  rob i na 
nas masa nagrom adzonych dóbr k u l
tu ra ln ych . D rugą , nie m n ie j w ażną 
podstaw ą naszego sądu, m usi być 
m ia ra  sit, ja k ie  w łącza naród w  pro 
ces tw o rzen ia  k u ltu ry  i postępu  k u l
tu ry " .

Z o fia  R zep lińska
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Kuracjusze wiejscy na sanatoryjnym leczeniu w  Rymanowie-Zdroju.

Dobrodziejstwo, którego wieś nie znolo
W  roku 1937, jako członek organ i

zac ji „K ó łe k  Rolniczych“ , byłem  na 
kon fe renc ji wojewódzkiej, gdzie 
przem aw ia li „sercem oddani“  spra
w ie  ro ln icze j inżynierow ie, —  bolejąc 
nad ciężkim  położeniem ro ln ików , 
k tó rzy  nie m ie li nawet godziwej ce
ny  za swoje produkty , nie m ie li żad
nych ubezpieczeń chorobowych, ani 
pieniędzy na pryw atne leczenie. W i
nę za to wszystko, —  zdaniem m ów
ców —  ponosili sami ro ln icy , k tó rzy  
niechętnie wstępują w szeregi swo
je j zawodowej o rgan izacji ro ln icze j 
„K ó łe k  Rolniczych“ , p rzy  czym* mó
w iono: —- „T a k  ja k  jes t w Polsce 
w szystk ich  gospodarstw ro lnych 3 
i  pó ł m iliona, tak  wszyscy w inn i 
należeć do swojej zawodowej orga
n izac ji ro ln icze j i  wpłacać swoją 
składkę roczną choćby ty lko  po jed
ne j złotówce, —  a w tedy s tw orzy ło 
by się siłę ro ln ic tw a , z k tó rą  i w ła 
dze państwowe m usia łyby się l i 
czyć...“  Zaś p. inż. R. w o ła ł, że: 
„w ieś ciągle czeka na kogoś, k to  by 
je j flaszkę z m leczkiem wsadził w 
gębę“ . —  1 dalej:.... „ro ln ic y  w inn i 
pójść śladem św iata pracy —  robo t
n ików . Przed sześćdziesięcioma la ty  
nie m ie li oni nic, ty lk o  dzieci i 12 
godzin pracy, w  przeciągu tych  
sześćdziesięciu la t, zyskali przez 
swoje silne zorganizowanie się: u- 
bezpieczenia, godziny pracy i p ła t
ność za swoją pracę. A  co przez ten 
sam czas la t  sześćdziesięciu zyskał 
ro ln ik  ? —  N ic. Robotn ik, wszystko 
to, co zyskał, zyskał przez organ i
zację. B rak o rgan izacji ro ln icze j dla 
ro ln ików , mści się na —  ro ln ikach 
z w łasnej ich w iny....“  —  zakończył 
p. inż. R.

Trzeba przyznać, że w  tych w y 
wodach była  pewna doza prawdy, 
ale było i  niesłuszne składanie w i
ny  na plecy samego ro ln ika . Bo, że 
b y ły  marne ceny za nasze p rodukty 
ro ln icze, że b y ły  t.zw. „szeroko roz
w a rte  nożyce cen“ , że —  brak ubez
pieczeń i m ożliwości leczenia, że —- 
„puste  kieszenie“  —  bez gotów ki, to 
są fa k ty  prawdziwe —  ale temu 
w szystkiem u m ie li być w in n i sami 
ch łop i! ?

O tym , że —  Rząd, że —  jego 
klasowa po lityka  gospodarcza, że —  
panowie kap ita liśc i, że —  obszarnicy, 
że —  karte le , że —  tru s ty ; że —  
wzgarda i  w yzysk wsi? —  to o tym  
n ic?  W inę ponosimy m y sami, za 
„b ra k  o rgan izac ji“ , za brak pienię
dzy na swoje własne leczenie, nawet 
za „nożyce cen“ , i brak bezpłatnego 
leczenia. M y jednak dobrze w iem y, 
ja k  to wieś czekając na podanie 
„ f la s z k i z m leczkiem do ust przez 
kogoś“ , w alczyła o swoje prawa i 
godziwe ceny, i w  te j walce g inę li 
w łaśnie je j synowie —  chłopi. —  
W iem y, że by ła  organizacja ro ln i
cza, w iem y, że is tn ia ły  po wsiach 
„K ó łk a  Rolnicze“ , że b y ły  „W ie lko 
po lskie“ , i  „M ałopo lsk ie  T ow arzy
stwa Rolnicze“  z w ładzam i ziem iań
sk im i na czele, że b y ł samorząd go
spodarczy z trzynastom a Izbam i R ol
n iczym i. M a y  roczn ik  sta tystyczny 
z 1938 r. wykazuje w yda tk i tych izb 
ro ln iczych za rok  1937 —  na sumę 
10 m ilionów  512 tysięcy złotych. 
Sama adm in is trac ja  tych izb koszto
w a ła  w  tym  samym roku 1 m ilion  
640 tys. zł.

■ W śród pozycji przeznaczonych na 
w yd a tk i nie widać, ażeby ten samo
rząd ro ln iczy, dysponujący w docho
dach w  tym  samym roku  1937, su
mą przeszło 10 m ilionów  zlo t. w y 
da tkow a ł jakąko lw iek sumę dla szpi
ta li, na koszta leczenia chorych chło
pów. A  ja k  bardzo by łby  się p rzy 
da ł ta k i k red y t na leczenie ubogich 
ro ln ikó w  w  szp ita lu ! Bo naprawdę 
by ło  ciężko, gdy nieszczęście spadło 
na ubogiego obywatela wsi. A  jeże li 
n ie m ialę  z czego zapłacić z góry 
kosztów leczenia, to go w  ogóle nie 
chciano przy jąć do szp ita la  —  albo 
m usia ła  je  pokryć gm ina z w łasnych 
funduszów. Trzeba było być na po
siedzeniu rady gm innej i w idzieć, ja k  
trudno  by ło  o taką uchwałę p rzy 
ówczesnym składzie rady. —  A  ile 
by ło  p rzy  tym  w yzw isk i  „dziado
w an ia “ , skierowanych pod adresem 
chorego, ubogiego chłopa.

Jednym z licznych zakładów zdro- 
jowo-leczniczych, ja k ie  dziś mam y 
w  Polsce, je s t Rym anów-Zdrój zna j
du jący się na terenie pow ia tu sanoc

kiego, a którego właścicielem przed 
wojną b y ł hrabia Jan Potocki. W  
Z dro ju  są źród ła wód leczniczych 
szczawno-alkaliczno-słonych, zawie
rające jod i brom. Zaś w lasach r y 
manowskich zna jdu ją  się złoża bo
row iny  leczniczej. Zakład ten posia
da duży budynek sana to ry jny , z no
woczesnymi kąpie lam i m inera lnym i 
i  borow inowym i o 75-ciu kabinach, 
z wannam i dla dorosłych , i  dla dzie
ci, paw ilon —  p ija ln ię  wód zdro
jow ych, hotel, k ilk a  pensjonatów 
zakładowych, w ille  z kanalizacją, 
wodociągiem, oświetleniem elektrycz
nym  i  pościelą. Gabinet lekarza za
kładowego zaopatrzony * w apara ty 
do e lek tro te rap ii itd . Corpcznie, 
przez zakład tego zdro ju  p rz e w ija 
ło się do 4.000 kuracjuszy, o czym 
czytam y w  in fo rm atorze tego Zdro
ju  za rok 1937. Czy wśród tych 4 
tys. kuracjuszy, znaleźli się ludzie 
w s i —  chłop i na ku ra c ji?  —  Na 
pewno nie, a najlepszym  tego dowo
dem jest cennik op ła t kuracyjnych 
i  zabiegów, podany w in fo rm atorze 
na 1937 r., w k tó rym  biorąc ceny 
wypośrodkowane, w idzim y,, że koszt 
5-ciotygodniowego pobytu ku ra c y j
nego wraz z m ieszkaniem i u trzym a
niem w ynosił: 450 złotych. Kw ota  ta 
jes t wskaźnikiem , że ludzie wsi, na
wet bardzo chorzy, na tego rodzaju 
kurację, pozwolić sobie nie m ogli —  
zbyt bowiem „słone“  b y ły  koszta, a 
na ich pokrycie trzebd było sprzedać: 
t rz y  krow y, lub morgę ziemi. Zn iżki 
w opłacie taksy kuracy jne j jak ie  
b y ły  przewidziane tym że cennikiem, 
do tyczyły w  25 procentach: urzędni
ków i  em erytów państwowych i sa
morządowych, wojskowych i' in w a li
dów wojennych, ich żon i dzieci, du
chownych wszystkich wyznań, fa r 
maceutów i  techników dentystów. 
Zaś 50 procent zn iżk i m ie li wszyscy 
powyżej wym ienieni, jeżeli ich pobyt 
nie przekraczał okresu 10-ciu dni. 
Z 75 prodj zn iżk i ,m o g li l<orzystąć 
osobiście członkowie . syndykatów 
dziennikarskich, a całkow icie zwol
n ien i by li lekarze. —  O zniżce dla 
chłopów, dla biednych ludzi wsi, nie 
ma ani słówka, zresztą, o tak ich  pa- 
c jen tów -kuracjuszy, ja k  z tego w y
n ika , nie m a rtw ił się ani Zarząd 
Z dro ju  ,ani jego w łaścicie l hrabia 
Potocki i  jes t prawdopodobne, że 
wcale iich sobie w  tym  uzd row isku  
nie życzył.

N ik t  z ówczesnych rządzących 
Polską i możnych w łaścicie li Z ak ła 
dów Zdrojowych, nie pom yśla ł o wsi,
0 je j chorych obywatelach, i nie po
dał te j „ f la s z k i z m leczkiem“ , zmu
szono ją  do czekania na „kogoś“ .

Nareszcie ten „k toś “  przyszedł i 
od ją ł tę „flaszkę  z m leczkiem“  od 
ust bogatych p ijaw ek —  i podał ją 
ludziom  pracy, ludziom  wsi -— chło-. 
pom, ich żonom i dzieciom. A  ten 
„k to ś “ , to w łaśnie Rząd robotniczo- 
chłopski.

D z is ia j w  Rym anow ie-Zdroju, tak 
ja k  w całym  polskim  „kró lestw ie  
chorych“ , zaszły doniosłe przem iany, 
przeobrażenia. —  Jak las, śpiewem 
ptasząt, tak  Rym anowski Z dró j roz
brzm iewa głosem setek dzieci, sza
rych ludzi wsi i  robotn ików  z fa 
b ryk  —  które uważają ten Zdró j za 
swój. Tu w  jednej ze wspanialszych 
w i l l i  zakładowych w  słonecznej 
„ubocy“ , mieści się duży dzieciniec 
Tow arzystw a P rzy jac ió ł Dzieci, k tó 
re  pod opieką lekarza zdrojowego i 
innych opiekunek - wychowawczyń, 
nabiera ją  zdrowia. O sta tn io zostało 
tu ta j założone prew entorium  dla 
dzieci, co jeszcze bardzie j podniosło 
znaczenie tego ośrodka. Spośród ty 
sięcy dorosłych kuracjuszy, jacy w 
ciągu całego sezonu kuracyjnego 
przew iną się przez ten Zdró j, k ilk a 
set m iejsc za jm ują kuracjusze chło
p i, k tó rym  nie „k ilkuprocen tow e“  
stosuje się zn iżk i, —  ale zupełnie, 
całkow icie bezpłatne leczenie, wraz 
,z u trzym aniem  skladającyńl * się* z 
cz terokro tn ie  podawanych ■ dziennie 
posiłków , —  nie ty lko  ob fitych, ale
1 smacznych —  a także komu po
trzeba —  i dietetycznych. Piękne sa
le sanatorium  i  osobiste salony b. 
w łaścic ie la  hr. Potockiego, goszczą 
obecnie w  swoich podwojach ludzi, 
k tó rych  ręce uważano dawniej, za 
zdolne jedynie do „w id e ł od gno
ju “ .

Andrzej Skupicń-Florek
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Bogaty plon
Przed k ilk o m a  tygodn iam i w yda

no we F ra n c ji zakaz w yśw ie tlan ia  
f i lm u  o M iczu rin ie  (po lsk i ty tu ł:  
„C za rodz ie j sadów“ ). Nasi re a k c jo 
n iśc i na Zachodzie po prostu  bo ją 
się w ym ow y li lm ó w  radzieckich. 
B o ją  się, bo czuje s ilę , ide i i  ;iię  
w y ra zu  artystycznego. A le  „C za ro 
dzie j sadów“  n ie  ty ik o  posiada móc 
od dz ia ływ an ia  na in te le k t w idza, ale 
rów n ież sugestywnie przem aw ia do 
jego w yo o ra zn i i  uczuc, toteż 
„an io łow ie  stróżow ie“  . pa rysk ie j 
cenzu-j w o le li n ie  ryzykow ać.

D latego f i lm  „B ogaty p lon “  na 
pewno n ie  będzie podobał się pub
liczności m ieszczańskiej, zaczadzo
ne j po dziś dzień w spom nien iam i 
h o lly w o o d z k ie j „m u z y ',  ja k ie g o  
bu rżu ja  obchodzić może los m łodej 
dz ien n ika rk i, k tó ra  pracę re d a k to r
k i  w  gazetce kołenozowej p rz y j
m u je  z zadowoleniem  i  n ić  uważa 
tego za „d n o “  sw o je j k a r ie ry  cz.y. 
też za konieczne zło, k tó re  trzeba 
znosić? Czy obchodzić go mogą za
gadnienia współzaw odnictw a pracy 
w  kołchozie czy też sam okry tyka 
m łodej d z ien n ika rk i, k tó ra  zamiast 
całować się od czasu do czasu z 
n iew ie le  starszym  od siebie agro
nomem napraw ia  k rzyw dę  w yrzą 
dzoną m u przez w yd ruko w an ie  n ie 
słusznego a r ty k u łu ?  Czy, za in te re 
su je  go postać agronom a, k tó ry  za
m iast pokazyw ać ja k  na leży bić 
kom panów z baru  po m ordzie, sta
ra  się... uzyskać jeszcze lepsze zbio
ry  z hektara? Ciekawszą dla tego 
rodza ju  w idza będzie bezwzględnie 
postać „k ró la  stepów“ , chorującego 
na kom pleks „a tam aństw a“ . „N ie 
ste ty“  — w łaśnie ta postać poka
zana jest w  f i lm ie  n e g a tyw n ie , i 
za w yczyn y  sw oje m usi zapłacie 
pod koniec seansu go rzk im  osa
m otnien iem .

Treść „Bogatego p lo n u “  n ie  jes t 
wyssana z palca, ja k  to  się często 
zdarza na Zachodzie, zwłaszcza w 
film a ch  eskapistycznych, ale t odpo
w iada ko n k re tn e j rzeczyw istości, 
rzeczyw istości Z w iązku  Radzieckie
go. Ponieważ jest on rea listycznym  
odzw ie rc ied len iem  is tn ie ją ce j rze
czyw istości grozi w idzow i m iesz
czańskiemu niebezpieczną zarazą“ .

M y  natom iast n ie  zawaham y się 
„za ryzyko w a ć", „b o g a ty  p ion  " po 
w in ie n , być ja k  na jp rędze j pokazany 
naszej wsi, przede w szystk im  tam, 
gdzie is tn ie ją  ju ż  spółdzie ln ie p ro 
dukcyjne. Gotowy jestem pojechać 
do na jbardz ie j „zapad łe j d z iu ry “  w 
dow olne j części Polski, aby móc 
potem  na łam ach „W s i“  zdać re lację 
z pokazu tego i i im u  dla członków 
ja k ie jś  spó łdz ie ln i p ro dukcy jne j. 
Ponieważ m am  nadzieję, że Cen
tra ln y  Zarząd Rozpowszechniania 
F ilm ó . wyśle „B ogaty  p lon “  z ja 
k im ś  k in e m  ob jazdow ym  w  te ren  
w o lę  ch w ilo w o  pow strzym ać,s ig ,:od  

i. p ro ro c tw  na: te m a t re a k c ji n^śzęgd 
chłopa na w id o k  tego film u . Przed
tem  jednak jedno „a le “ : tak ie  f i l 
m y ja k  „B ogaty  p lon“  należy w y 
syłać na wieś jedyn ie  po ich zdub-

b ingow an iu . N a pewno się op łac i—
pod każdym  względem.

„B ogaty p lon " n ie  jest film e m  
barw nym , n ie  jest film e m  biogra
ficznym  — ja k  „Czarodziej sadów“ 
W po rów nan iu  z tym  ostatn im  
jest pod pew nym i względam i s łab
szy (n ie fortunne stosowanie m ak ie t 
zam iast p lenerow ego k ra jo b ra z u ), 
ale też je ś li chodzi o dram aturg ię  
scenariuszową na pewno go prze
wyższa. Jego wartość można by 
nazwać radziecką wartością. Temat 
„Bogatego p lonu“  nie jest błahy 
ale też nie jes t „c ię ż k i“  czy nudny 
■— z tego prostego powodu, że jest 
tem atem  życiowym . N ie brak w 
n im  scen pe łnych hum oru i  na ła
dowanych dram atycznym  napięciem, 
n ie jedno tra fne  powiedzonKo t r y 
ska dowcipem  a ludzie  w  n im  w y 
s tępu jący to  lu dz ie  z k r w i i  k o 
ści a n ie  ja k ie ś  k u k ły  w ys tro jo n e  
i  podobne do dobrze ułożonych 
m anekinów .

D obra  gra akto rska  jes t chyba 
na jb a rdz ie j stałą zaletą f ilm ó w  ra 
dzieckich. W odniesieniu do „B o 
gatego p lonu “  można powiedzieć 
(używając gw ary recenzenckiej), 
że stoi ona na „w yró w na nym  po
z iom ie“ . Z ty m  ty lk o , że to w y ró w 
nanie nastąp iło  w zw yż a nie w  
dół.

W ysoki poziom g ry  ak to rsk ie j w  
„B ogatym  p ion ie “  zawdzięczać na
leży nie ty lk o  samym aktorom  i ich 
k .e row n ikom  artystycznym  — re 
żyserom  Z arch iem u i  c n e jf ic o w i, 
ale rów nież w  w ysokim  stopniu 
scenarzystce B uranow ej. W „B o 
gatym  p lon ie “  m yśl zaw arta w  sce
nariuszu, u jęcie reżyserskie i  in te r
pre tac ja  aktorska są z sobą p ie rw 
szorzędnie sharmonizowane.

Dobrze napisany scenariusz u ła t
w i ł pracę n.e ty lk o  reżyserom ale 
rów nież aktorom . Buranow a z p raw  
dziw ym  m istrzostwem  porusza się 
w  skom p likow anym  temacie. S tw o
rzone przez n ią  sy fu : ;e fabu la rne 
i postacie n ie  są fałszywe, ale 
przekonyw ujące i  typowe. P rzy
padk i w tym  f ilm ie  nie g ra ją  de
cydu jącej ro li. Na tak ie  a n ie  inne 
rozw iązanie • a k c ji w p ływ a  nie 
zbieg okoliczności ale typowe, „ n o r - . 
m alne“  d la  życia radzieckiego roz
strzygnięcie prob lem ów  drogą k ry 
ty k i i sam okry tyk i. A k to rz y  m a ją 
cy odtwarzać typow ych lu dz i w  
typow ych okolicznościach mogą 
w ięc w  pe łn i okazać swój talent.

Na p rzyk ładz ie  „Bogatego p lonu “  
możemy ocenić czym jest scenariusz 
dla reżysera i aktora, w  ja k i spo
sób u m o ż liw ia  on s tw orzen ie  p ra w 
dziwego dzie ła  sz tuk i. N a tu ra ln ie  
pod jednym  w a run k iem  — wszyscy 
tw ó rcy  f ilm u  muszą posiadać jeden 
św iatopogląd, muszą być w  tra k 
cie tw orzenia jednakow o przekona- 

,--nt;i=a słuszności i :  znaczeniu , swej 
jprac|). i  M arks is tow skie  spojrzenie t 
naszycie i na człow ieka jest jednym  
z podstawowych założeń rea lizm u 
socjalistycznego.

Edward Martuszewski

O peujnych dzięcio łów  
darem nym  stukaniu

Dw a i pó ł ro ku  tem u, w  num e
rze 36(115) „W s i“  z r. 1947, J. A. 
K ró l w  obszernym a r ty k u le . „D la  
kogo piszem y?“  fo rm u ło w a ł adres 
czyte ln iczy naszego p.sma. „Nie pi
szemy dla wsi (dla wszystkich chło
pów)“ — stw .erdza ł w yraźn ie  — 
lecz dla „przodowników systemu 
społecznego, dla przedstawic.eli no
wego ustroju“ na w si i W mieście. 
W la tach następnych nieraz o b ja 
śn ia liśm y sens tego skrótowego 
sform u łow an ia ; m ów iliśm y, że ad
resu jem y „W ieś“  przede wszyuJ.m i 
do aziuiaczy ludow ych, do w ie jsk ich  
nauczycie li i ośw iatowców ,, do ■ in 
te lig e n c ji p racu jące j na wsi, bądź 
in le .ig e n c ji w ie jsk iego pochodzenia, 
p racu jące j w  miesc.e, a także , do 
działaczy robotniczych! R ozum ie li
śmy nasze zadan.e szeroko — ja k  
szerokie są horyzon ty i zadania 
chłopa w  państw ie socja listycznym .

N.e dz iw  .m y się, że określenia 
te —  szczegómie lap idarne cikre- 
sienie „przouownik nowego ustroju“ 
—  nie podobają się obrońcom sta
rego lauu zgrupow anym  w  a rc y b i
skup im  „T ygod n iku  Powszechnym“ . 
W o le liby om, by jedyn ie  „R ycerz 
N iepoka lane j" u ra b .a ł op in ie  iik>y- 
w is ió w  lu do w ych  i  in te lig e n c ji 
w ie js k ie j;  ich  ideałem  jest wciąż 
jeszcze —- w  połow ie X X  w ie ku  : 
bUirżuazyjine p isem ko „d la  lu d u “ ,, 
podające „poczc iw ym  k m io tk o m “ 
w yb raną  i  dobrze przeżutą strawę 
duchową trzym ającą . ludek  I w  po
szanowaniu czcigodnych tra d y c ji 
społecznej n iew o li.

D latego n ie  d z iw ią  nas zgoła po
ja w ia ją ce  się raz po raz w  „T y 
godn iku“  a tak i na nasze pismo, 
kw estionu jące jego , sens i  adres 
społeczny. W  tym szaleństwie jest 
niewątpliw ie metoda. M etoda o w y 
raźnym  ob liczu politycznym. N ie 
dawno napadał na „W ieś“  p u b lic y 
sta „ja s .“ , ostatn io z , podobnym, 
tra d ycy jn ie  ju ż  n ieudo lnym  w ypa
dem n ie jak iego „Dzięcioła“ zapo
zna liśm y się w  nr. 255 organu x ią - 
żęco-m etropolita lnego (str. 12: „P o 
zory m y lą “ ).

„D z ięc io ł“  z ucieszną satysfakcją  
stara się przyp iąć nam ła tkę . Ze 
to n iby  „W ieś“ , a w pewnym nu
merze było w ie le  a rty k u łó w  treści 
ogólno-spolecznej, po lityczne j i  k u l 
tu ra ln e j z P o lsk i, ZSRR, F ra n c ji, 
A n g lii.e tc . M ożeby ta k  —  z ło ś li
w ie  (w  swoim  m niem an iu ) — su
geru je  „D z ięc io ł“  —  założyć we 
„W s i“  k ą c ik  w ie jsk i...?  ,

Pom ysł „k ą c ik ó w  w ie js k ic h “  n ie  
jest nowy. W ysunę li go i rea lizo 
w a li przez dz ies ią tk i la t  pismacy 
bu rżuazy jn i, k tó rzy  co innego i ina
czej pisa li d la  chłopa— inaczej zaś d la  
„wyższych s fe r“  . m ieszczańskich. 
Realizu jąc program  pop ie ran ia  wsi

pa ra fia lno  -  ku ła ck ie j i u trzym a
nia burżuazyjne j przewagi w  spo
łeczeństw ie — zam yka li oni ch ło
pa w  ciasnych op ło tkach „ośw ia ty  
lu d o w e j“  i  „po radn ika  dla ro ln i
k ó w “ , w  op łotkach wsi zab ite j de
skam i od św iata, w  n iew o li p a ra fii, 
dw oru  i  „sąsiedzkie j pom ocy“  k u 
łaka. N ic dziwnego, że koncepcję 
„k ą c ik a “  w ysuw a anno 1950 „T y 
godn ik Powszechny“ .

A le  (nieotety, ach n ieste ty!!) 
ideał p rym a tu  p leban ii i dw oru  
należy do niedaw nej w prawdzie, 
lecz dostatecznie zbankrutowanej i 
zamierzchłej przeszłości. Chłop jest 
dziś pe łnopraw nym  obywatelem  
państwa. Dzieci m a ło - i  średnio
ro lnych  chodzą dziś do szkół śred
n ich  i wyższych,» gdzie kształcą się 
na budowniczych szczęśliwej, socja
lis tyczne j przyszłości swego k ra ju  
— k ra ju  lu dz i pracy. In te resu ją  się 
oni w szystk im i prob lem am i w spó ł
czesności: zarówno kradzieżam i w  
„C a rita s ie “ , ja k  i wallką lu du  
F ranc ji, zarówno im p e ria lis tycz 
nym  bagnetom  „zachodu“ , ja k  
i rozw ojem  te: trat ludowego. D la  
tych to lu dz i w yda jem y „W ieś“ , 
dla naszych, świadomych, postępo
wych i wykształconych chłopów — 
nie z :.j dla ciem nych „k m io tk ó w “  
dawnej wsi po lsk ie j, k tó rą  chcia łby 
p rzyw róc ić  „T y g o d n ik “  — dla a- 
wangardy naszego chłopstwa, w ła 
śnie dla przodowników nowego u- 
stroju, którego nie chcą i  nie m o
gą zrozumieć działacze i  pub licyśc i 
k u r i i  „x ią żęce j“ i

W iem y nawet, dlaczego nie  chcą 
zrozumieć. W iem y, dlaczego od 
dawna, regu la rn ie , uporczyw ie „cze
p ia ją  się“  naszego pisma, dlaczego 
raz po raz napuszczają na nas roz
m a itych  „dz ięc io łów “ . Lecz p rzy 
pom inam y tym  „ap o litycznym “ gor
liw com  staropolskie przysłow ie, cy
towane ju ż  przez F redrę w  „Panu 
Jo w ia lsk im “ : Dzięcioł dziobem ku
je, a nos sobie psuje! Ostrzegamy: 
szkoda nosów! FREN.

Post scriptum: C ytu jąc ty tu ły  a r
ty k u łó w  z zaczepionego num eru 
„W s i“ , au tor no ty w  „Tyg. Powsz.“  
tendencyjnie i kłam liw ie sfałszował
zawartość num eru, św iadom ie po
m ija ją c : a r ty k u ł o sprawach tea tru  
na wsi, fragm ent poem atu St. Sko- 
necznego o ra d yka lnym  bo jo w n iku  
chłopskim księdzu Sciegennym, po
lem ikę J. Pogana o wiejskiej spół
dz ie ln i p ro du kcy jne j, w skazów ki 
dla opisu ś w ie tlic y  wiejskiej oraz 
a r ty k u ł o konkurs ie  na reportaż o 
nowej wsi. — To chyba wystarczy 
na w łaściw e zakw a lifiko w a n ie  me
tody polem icznej ob. „D zięc io ła “  i 
jego pro tektorów ... Jest to metoda 
chuligańska.

K n m y ż t G runtM JUËcËu
W  p o b liżu  prze łęczy Ja b ło n ko w 

s k ie j —  pom iędzy Jordanow em  a 
S p y tko w ica m i —  rozrzucona na  
przestrzen i k i lk u  k ilo m e tró w , leży  
w ioska  W ysoka. P rzed w o jn ą  lic z y 
ła  ona 154, o ja ło w e j z iem i gospo
darstw . N a jw ię ce j dom ostw  sk u p i
ło  się na p o łu d n io w ym  stoku les i
ste j góry obok d ro g i w iodące j na 
Słow ację. W  ro k u  1939 w zd łuż  te j 
w si b ieg ła  lin ia  obronna; 50 sape
rów , p o w s trzym yw a ło  przez trz y  
d n i napór sz tu rm ów ek h it le ro w 
skich . N apastn ik  m im o  liczebne j 
przew ag i i  zm oto ryzow ane j p iecho
ty  po za jęc iu  w iększe j części wsi, 
zosta ł w y p a rty . B oh a te rsk im  sape
rom  nadeszła pomoc z C habów ki, 
Jordanow a i  oko liczn ych  w iosek. 
B y li *o uzb ro je n i w  k a ra b in y  ro 
bo tn icy  i  ro ln ic y , oraz m ieszkańcy  
W ysokie j. A ta ku ją ce  czołg i niszczo
no g rana tam i lub  podpalano ben
zyną. M im o  s iln e j a k c ji lo tn ic tw a  
n iem ieck iego  obrońcy n ie  opuśc ili 
stanow isk. D op ie ro  w  czw a rtym  
dn iu , k ie d y  dow ództw o n iem ieck ie  
w ys ła ło  na odcinek w yb o ro w e  od
dz ia ły  SS, znaczniejszą ilość czo ł
gów i  a r ty le r ii,  opór zaczaj słabnąć. 
Zaczęło się zdobyw anie  każdej cha
ty , każdej p iędz i z iem i, k tó ra  k ilk a  
razy  przechodziła  z rą k  do rąk . 
N iem cy sz li naprzód drogo o ku p u 
ją c  za jm ow ane pozycje. Z  w ioską  
obeszli się po k rzyżacku , S pa lili 
resztę dom ów. Ze 154 gospodarstw  
ocala ło ty lk o  7 na uboczu w iosk i. 
W  w a lkach  o W ysoką s tra c il i N ie m 
cy 6 czołgów, 8 samochodów oraz 
k ilk u s e t żo łn ie rzy  zab itych . Po 
stron ie  p o lsk ie j padło 30 ludzi. 
G roby boha te rów  na cm entarzu  
w o jsko w ym  obok d ro g i są s ta ran 
n ie  u trzym yw a n e  przez m ie jscow ą  
ludność. Za czyn ten w ieś została 
przez P rezydenta P o lsk i L u do w e j 
odznaczona K rzyżem  G runw a ldu .

D la  u ra to w a nych  m ieszkańców  
W ysok ie j nadeszły c iężkie  chw ile . 
Ciągłe ła p a n k i na w yw óz  do N ie 
m iec i  kon tygen ty , z ru jn o w a ły  w ieś  
kom p le tn ie . Ludz ie  m ieszka li w  
p iw n icach  n a k ry ty c h  deskam i lu b  
słomą. O kupan t w y w ió z ł z oko licz 
nych  lasów 70 tys. k u b ik ó w  drze

wa. M łodzież aby uch ron ić  siĄ
przed a resztow an iam i szła w  las, 
M im o  chorób i  nędzy ja k ą  p rzeży
w a li W ysoczanie żaden n ie  poszedł 
na szm ugie l w o jen ny , lep „g o ra le n -  
v o lk u “ . W ia ra  w  zw yc ięstw o i  w y 
zw o len ie  ty m  w ięce j ros ła  im  b a r
dz ie j z b liża ł się f ro n t  wschodni. 
P olska p a rtyza n tka  w spó ln ie  z ra 
dziecką da ica ła  się dobrze we zna
k i uc ieka jące j a rm ii n ie m ie c k ie j. ...

W ysoka liczy  d z is ia j 1430 m ie 
szkańców. Ponad 100 gospodarstw  
zdołano do te j p o ry  odbudował?, 
dz ięk i pom ocy rządu  ludowego. 
W  ro k u  1946 42 gospodarzy o trz y 
m a ło  z. B an ku  Rolnego znaczne1, 
d ług o te rm in ow e  pożyczki —  na  
la t 10, zaś w  ro ku  1947 —  45 -gospo
darzy. Do te j p o ry  grom ada o trz y 
m ała ponad 6 m in . z ł w  m a te ria le  
i  gotówce.

P rzed w o jn ą  W ysoka c ie rp ia ła  n& 
b ra k  szkoły. D z iec i uczy ły  się ió  
w y n a ję te j izdebce, b y ły  ty lk o  d w il 
oddzia ły . Obecnie szkoła m ieści sig 
w  p ię tro w y m  m u ro w a n ym  b u dyn 
ku  podw orsk im  o 7 obszernych sa
lach. B udynek ten  spalony w  1939 
ro k u  przez N iem ców , zosta ł dosto
sow any do w ym ogów , kosztem  
sub w e nc ji pańs tw ow e j i  sum  u z y 
skanych z opodatkow ania  się m ie 
szkańców. W ysoczanie re a liz u ją  
p iań  e le k try f ik a c ji,  rów n ież  dobrze  
ro z w ija  się sk lep Gm. Sp. Sam i 
Chł. Gospodarze zaopa tru ją  się w  
nawozy i  zboża siewne na m iejscu'. 
P rzed w o jn ą  wszędzie m łócono  
ręcznie (cepam i), obecnie m ło c k a  
odbyw a się m aszyną i  m otorem .

K ilk a  rod z in  w y je ch a ło  na Z a
chód, gdzie się o s ie d lili, p ra w ie  
20 -tu  p ra cu je  na Ś ląsku, lecz to  
w szystko za m ało. P iekące zagad
n ien ie  p rze lu dn ion ych  w iosek na  
P odha lu  rozw iąże p lan ow a ' gospo
da rka  obecnego Rządu Ludowego. 
W  Jordanow ie  od leg łym  o 4 km  od 
W ysok ie j zostanie w ybudow ana  
(w  p lan ie  6 - le tn im ) w ie lk a  fa b ry 
ka fu te r  i  ga rba rn ia  skór, gdzie  
zna jdz ie  pracę oko ło 2 tys. ro b o t
n ik ó w . O ty m  m ó w i się obecnie w  
W ysok ie j i  oko licy .

M IR E K  M A R IA N

Życiorys spółdzielcy
24 s tyczn ia  1950 r. Leży przede  

m ną podanie, skreślone n ie w p ra w 
ną ręką. Podanie pisane przez 
chłopkę za męża, k tó ry  je s t pó ła n a l
fabetą  um ie ją cym  się za ledw ie  
podpisać. Treść podania k ró tk a , da
ta  w ys łan ia  14 stycznia br.

„D o  Zarządu S pó łd z ie ln i P rod uk  
c y jn e j w  A d rze jo w ie .

Z  w ie lk ą  prośbą zw racam  się do 
Zarządu S pó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j. 
Ją, St. S k rę to w sk i, zam ieszka ły w  

yOjeĆhothie, poniew aż jezdem  ro ln i-  
'k tem  z żawSdu, a w łasne j z iem i n ie  
posiadam  jezdem  u  teśc iow y na 
w y ż y w ie n iu , chętn ie  chc ia łbym  być  
cz łonk iem  S pó łd z ie ln i p ro d u k c y j
n e j poniew aż w iem  dobrze, że p ra 
ca zespołowa je s t dobrobytem  dla  
ro ln ik ó w  m a ło  ro ln y c h  i  średnio  
ro ln ych . I  podoba m i się u s tró j so
c ja lis tyczn y , k tó ry  jes t obroną b ie 
dnych  lu dz i przed bogaczami iv ie j-  
sk im i. I  jeszcze raz proszę o p rz y 
chy lne  za ła tw ien ie  m e j prośby“ .

Do podania dołączona dek la rac ja  
z dop isk iem  —- p rz y ję ty  decyzją  
w alnego zebran ia cz łonków  spó ł

d z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  A n d rz e jo 
w ie  ja k o  22.

ż y c io ry s  S tan is ław a S k rę tó w - 
skiego je s t tak  samo k ró tk i ja k  je 
go podanie. Z a w ie ra  za ledw ie  trz y  
da ty  i  t rz y  m ie jsca prac. A  przecież  
te trz y  da ty m ów ią  do b itn ie  o ca
ły m  życ iu  Skrę tow skiego. Do szko 
ły  n ie  chodził, n ie  by ło  na to  cza
su. Od 6 -c iu  la t do 18 p racow a ł —  
ja k  pisze u ludz i, —  N a jb a rd z ie j 
u t rw a li ła  m u się w  pam ięci służba  
i i  18 hektarow ego K a w u li,  w e w si 
F e liks in . H a ró w k ą  ód ś w itu  do no
cy, ba rłóg  pod żłobem  d la  k ró w  w  
oborze, k iepsk ie  jedzen ie  i  j~ iy n a  
przez przeciąg ca łe j p racy kapota, 
w k tó re j chodz ił aż do zdarcia , 
D ruga data to  dw ór, w  k tó ry m  
przez przeciąg dw óch la t s łuży ł, za 
fo rn a la “ . I  znow u to  samo. U pada
nie  pod w p ły w e m  na dm ia ru  pracy, 
m a rn y  zarobek, czw o rak i dw orsk ie  
i  ich  nędza. T rzecia  data to okres 
po w o jen ny  i  znow u chodzenie po  
bogaczach na zarobek. A ż  do dn ia  
p rzy ję c ia  w  poczet cz łonków  spó ł
dz ie ln i.

Słabiej i mocniej
W ieś Buczek, leżąca w  pow iecie  

opoczyńskim  liczy  oko ło 80 gospo
da rs tw . W ieś to bardzo stara. Przez  
w ie le  la t kszta łtoum ła  się je j s tru k 
tu ra , do ko n yw a ł się podz ia ł gospo
darczy i  społeczny. D z iw n y  to po
dzia ł. Na je d n ym  k rań cu  w s i ponad  
20 n isk ich  dom ków  k ry ty c h  s trze 
chą. To gospodarstwa b iedn iaków . 
Z ie m ia  tu  k iepska, ży tn io -z ie m n ia -  
czana, g ru n ta  n ie  zm elio row ane. 
W ielkość gospodarstw  do 5 hek ta 
rów . W  w iększości gospodarstw  
bra k  kon i.

W  środku  w si w idać  ju ż  zabudo
w an ia  lepsze, gdzieniegdzie dom y  
k ry te  dachówką. To średniacy. A  da 
le j jeszcze do m k i w  w iększości m u 
row ane, k ry te  dachówką. Gospo
da rs tw a od 12 do 15 hekta rów . Z ie 
m ia  ż y tn io -  i  pszenno-buraczana. 
Tu m ieszkają na jboga ts i.

Ten podz ia ł w s i na trz y  a w ła 
śc iw ie  dw ie , bo je dn ak  środek  w s i 
g ra w itu je  k u  d rug iem u k rań cow i 
—  bogaczy, n ie  je s t p rzyp ad ko 
w y . K s z ta łto w a ł się on od la t. P ro 
ces rozd rabn ian ia  z iem i i  d o ku p y 
w an ia  ro z w ija ł się w  to k u  m ig ra 
cy jn ym . B ie dn ie jących  p o d ku p y -

w ano i  przesuw ano na k ran ie c  n ie 
u rodza ju . Dorabiacze pch a li się k u  
z iem i buraczanej. N a przestrzen i 
ta k  m a łe j w io sk i w  ciągu k i lk u  po
ko leń  zarysow a ły  się dz ie ln ice  
przynoszące honor i  dz ie ln ice up o 
korzen ia  społecznego. Na ry n k u  
m iasteczka py tano  —  skądżeście 
w y  gospodarzu? Z  Buczka  —  a z 
któ rego  końca od pyska czy ogona?

We w s i is tn ie ją  dw a obozy. B ie -  
dn ia ck i i  k u ła ck i. Zachodzi tu  ta  
sama sytuac ja ; co w  G odzianow ie  
s k ie rn ie w ic k im , na tem at k tó re j tó  
w si toczy ły  się ta k  poważne spory  
na łam ach „W s i“ . T y lk o  że tam  b y li 
„p rze ds ię b io rcy “  i  z rew o lu c jo n izo 
w a n i „s tam ow cy“ . T u  zaś sk ra jn a  
biedota i  bogacze, uza leżn ia jący tę 
biedotę od siebie, ta k , że skoro do 
m iejscow ego ko ła  Z M P  n ik t  jeszcze 
z p o w ia tu  n ie  do ta rł, aby nadać m u  
k ie ru n e k  w  p racy i  um ocnić do 
w a lk i;  m łodzież sama nie  śmie od
w o łać się do pow ia tu . Podobnie je s t 
z Kołem, Gospodyń W ie jsk ich . In 
s tru k to rk i z p o w ia tu  n ie  by ło  do 
te j po ry .

A N D R Z E J  W ER A

Plany wydawnicze PIW
P aństw ow y In s ty tu t  W y d a w n i

czy p la n u je  na ro k  bieżący i  la ta  
następne obok cennych nowości l i 
te ra tu ry  po lsk ie j i  obcej, w ydan ie  
szeregu p u b lik a c ji se ry jnych , k tó re  
zapoczątkuje „B ib lio te ka  M yś li Po
s tępow e j“ .

W  sk ład tego c y k lu  w e jdą  p rze 
k ła d y  i  prace o rg ina lne  p re ku rso 
ró w  m y ś li postępowej, m . in . —  by 
w y m ie n ić  p rzyk ła d o w o  —  L u k re 
cjusza, F rycza  M odrzew skiego, S ta
szica, ro sy jsk ich  m y ś lic ie li I le rc e -  
na, C zerny szewskiego, m a te r ia li
stów  n iem ie ck ich  Feuerbacha i  in . 
P u b lik a c je  te będą zaopatrzone we  
w stęp i  kom entarze.

In te resu jącą  pozycją  w  p lan ie  
w yd a w n iczym  P IW  będą m onog ra
ficzne  opracow an ia  k u ltu ry  ZSRR, 
S tanów  Z jednoczonych, A n g lii,  
F ra n c ji, H iszpan ii, k ra jó w  b a łka ń 
sk ich  i  skandynaw sk ich  oraz ró w 
no leg le  z tą  serią w ydaw ane zarysy  
h is to r ii ty c h  k ra jó w .

O ddzie lny  c y k l s tanow ić  będzie 
„B ib lio te k a  U tw o ró w  D ra m a tycz 

nych “  k tó ra  obe jm ie  nowe prze
k ła d y  A jsc liy lo sa , Szekspira, G o r
kiego, O strowskiego, Shawa i  in .

„B ib lio te k a  K la sykó w  Obcych i  
P o lsk ich “  stanow iąca dalszy ciąg cy 
k ló w  P IW -u  obe jm ie  pe łne w ydan ie  
dz ie ł S ienkiew cza, p ierw sze, k r y 
tyczne, zb iorow e w yd an ie  dz ie ł 
A . F re d ry , jednotom ow e zb io ry  
u tw o ró w : K ochanow skiego, Potoc
kiego, . M ick iew icza , S łow ackiego, 
N o rw id a , zb io row e w yd an ie  dz ie ł 
T o łs to ja  oraz ro s y js k ie j l i te ra tu ry  
p a m ię tn ik a rs k ie j.

Z  zakresu n a u k i o lite ra tu rz e  
p rze w id u je  się w yd an ie  se rii z a ry 
sów b ib lio g ra ficzn ych , k tó rą  za
m kn ie  zb io row a praca nad s ło w n i
k ie m  te rm in ó w  lite ra ck ich .

Ukaże się ró w n ie ż  „S ło w n ik  
S ztuk  P lastycznych“  opracow any  
ju ż  pod naczelną red akc ją  p ro f. St. 
Lo ren tza , przez In s ty tu t H is to r ii 
S z tu k i U n iw e rs y te tu  W arszaw skie
go i  P aństw ow y In s ty tu t  S z tuk i.

Wys.


